
N A  str. 3-ej R E F E R A T  to  w.  H I L A R E G O  M I N C A
pt. „Krytyka i samokrytyka w  pracy aparatu gospodarczego“5
CENAZŁOTYCH 5. WYDANIE D

P I S M O  P OL S KI EJ  PARTI I  R O B O T N I C Z E J

W numerze:

MEMORANDUM DEMOKRA­
TYCZNEGO RZĄDU GRECJI 
DO ZGROMADZENIA GENE­
RALNEGO ONZ — str. 2.

SYTUACJA NA RYNKU ZOSTA­
ŁA OPANOWANA — str. 4.

W HUCIE „LUDWIKÓW“ — 
str. 5.

V _

iL IO K  MASY LU CESO FIAIOJ
WZIĘLI U1ZIHL f# STIJtfllf fiW SZEOEifM

( T e l e i o n e m  o d  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a  w  P a r y ż u )
W OKRĘGU PARYSKIM STRAJK PROKLAMOWANY PRZEZ ZWIĄZ­

KI ZAWODOWE BYŁ POWSZECHNY. ZYCIE ZAMARŁO NIEMAL CAŁ­
KOWICIE. WIADOMOŚCI DOCIERAJĄCE Z PROWINCJI DO PÓŹNYCH 
GODZIN NOCNYCH POTWIERDZAJĄ ŻE FALA STRAJKOWA OBJĘ­
ŁA CAŁY KRAJ.

Od samego rana ulice Paryża wyka­
zywały niezwykłe ożywienie. Strajko­
wało metro i autobusy. Na ulicach wi 
dać było tysiące normalnie nieużywa­
nych pojazdów, za pomocą których pa- 
ryżanie starali się dostać do odległych 
dzielnic miasta. Tysiące ludzi kursowa 
lo dokoła nieczynnych stacji metra po 
Większając jeszcze bardziej zator komu 
nikacyjny i zasilając potok ludzki na
ulicach.

Strajk objął wszystkie większe fa - 
bryki w okręgu paryskim. Zamknięte 
zostały również wszystkie banki, domy 
towarowe, wielkie magazyny. Rad:o 

. r?na. kyh> nieczynne i zaczęło audy 
MQ7 °piero poc* wieczór. Z wyjątkiem 
. .  wszystkie ministerstwa były zam 
fefct. ■Nie?zyr>na była również pre - 

ura policji, poczta, telefony i tele­

graf, tak że między godz. 16 a 22 
przerwana była całkowicie komunika­
cja między Paryżem a resztą świata.

O oznaczonej godzinie stanęły wszy­
stkie pociągi — bądź to w polu, bądź 
to na najbliższych stacjach. W Pałacu 
Sprawiedliwości przerwane, zostały 
rozprawy sądowe, albowiem z powodu 
strajku strażników nie można było do­
prowadzić oskarżonych z więzienia. Ap 
teki czynne były tak jak w dni świą - 
teczne, natomiast gazownia i elektrow 
nia działały na podstawie dyżurów.

Ciągle napływają wiadomości z pro 
wincji o 100-procentowym przebiegu 
strajku. Do godz. 0,30 nadeszły infor­
macje o całkowitym strajku z Tuluzy, 
Montpellier i Marsylii.

Rada Krajowa Federacji Górników

zapowiedziała dziś strajk generalny i Lacoste‘a godzące w ubezpieczenia spo 
górników na dzień 4 października, je- j łeczne pracowników kopalń i w zna - 
żeli do dnia 1.10. nie zostaną cofnięte cjcnalizowane zakłady przemysłu wę- 
dekrety „socjalistycznego“ ministra I glowego.

Waszyngton przygotowuje dalszą dewaluację franka
PARYŻ, 25.9 (PAP). — Powołując się 

na doniesienia z Waszyngtonu, dzien­
nik „Combat“ zapowiada, że na kon­
ferencji finansowej w stolicy USA, 
która rozpocznie się 29 września, bę­
dzie rozpatrzona sprawa nowej de­
waluacji franka. Nowa zmiana warto­
ści waluty francuskiej ma ustanowić 
kurs franka do dolara w stosunku 
315:1.

Wiadomość tę potwierdza „Monde" 
i „Paris Presse“.

Przewodniczący Rady Ekonomicz­
n e j — Leon Jouhaux, oświadczył na 
konferencji prasowej, że w wyniku 
ostatnich decyzji finansowych rządu, 
Francja znajdzie się w obliczu infla­
cji. Jouhaux podkreślił, że podwyżka 
wynagrodzeń straciła praktycznie zna­
czenie w związku z równoległym wzro 
stem cen. Trwała równowaga będzie 
osiągnięta jedynie z chwilą wprowa­
dzenia stałego stosunku pomiędzy pla­
cami i cenami.

DYREKCJA-I0LI FilTYIIS- 
R AD A Z A K Ł A D O W I
lit “ * * * “  numerze czytelnicy znajdą referat członka Biura Po­
ra ; Zne§’°  K c  tow. Hilarego Minca na ogólnokrajowej naradzie 
P . ̂ ne^ ° aktywu gospodarczego oraz rezolucję tej narady w sprawie 
!' f ‘  ‘  braków naszego aparatu administracyjno - gospodarczego i spo­
sobów ich zwalczania.

Dokładna analiza tych wad i braków, wynikająca z uchwał sierpnio­
wego Plenum, została przeprowadzona w duchu bezwzględnej krytyki 
i samokrytyki, w duchu walki z podstawowym złem, jakim dla pepe- 
rowca jest odrywanie się od Partii.

Odrywanie się od Partii prowadzi wprost lub pośrednio do owych 
czterech chorób naszego aparatu, o których mówił tow. Minc. Prowa­
dzi ono do tego, że dyrektor przedsiębiorstwa odgradza si$ od mas, za­
traca wyczucie potrzeb, bolączek i zainteresowań robotników.

Z oderwania od Partii wyrasta groźna choroba biurokratyzmu. 
W  oderwaniu od Partii i mas tkwi również źródło choroby konserwa­
tyzmu i skostnienia tego aparatu.

Z  oderwania od Partii wywodzi się niewątpliwie również najgroź­
niejszy objaw chorobowy, jakim jest tolerowanie w aparacie wrogich, 
kapitalistycznych elementów, niedostrzeganie licznych niestety faktów 
zrastania się przegniłych ogniw aparatu z sektorem kapitalistycznym.

Dlatego też narada aktywu gospodarczego w swej rezolucji pod­
kreśla na pierwszym miejscu, że choroby aparatu nie mogą być poko­
nane inaczej, jak tylko przez zwiększenie inicjatywy i kontroli od dołu, 
tj. ze strony mas pracujących.

Trzeba więc, żeby masowe organizacje robotnicze tak pracowały, aby 
mogła w nich w pełni przejawić się inicjatywa i kontrola załogi robot­
niczej.

W  związku z tym trzeba określić możliwie jak najbardziej dokładnie, 
jakie powinny być wzajemne stosunki między administracją a Radą 
Zakładową i kołami partyjnymi PPR czy PPS. W  dotychczasowej prak­
tyce mieliśmy bowiem nieraz do czynienia z wykrzywianiem słusznej 
linii Partii w tej sprawie. Były wypadki, kiedy dyrektorzy ignorowali 
zarówno organizację partyjną, jak i Radę Zakładową, tłumiąc tym ini­
cjatywę i kontrolę masową z dołu. Z drugiej zaś 3trony zdarzały się 
Wypadki, kiedy fabryczne kola partyjne lub Rady Zakładowe usiłowały 
podważyć kierowniczą pozycję dyrektora, wtrącać się do jego kompe­
tencji i przekreślać jego dyrektywy.

Obie te krańcowości należy surowo potępić. Dyrektor unarodowio­
nego przedsiębiorstwa nie może nie liczyć się a głosem partii lub 
związku zawodowego, tym zaś nie wolno dyrektora ograniczać w przy­
znanych mu prawach, ani go wyręczać w administrowaniu i kierowa­
niu produkcją.

Organizacja partyjna zeszłaby na manowce, gdyby chciała bezpo­
średnio wtrącać się do kompetencji dyrektora. Organizacja partyjna 
ma dosyć możliwości, aby wpływać na pracę dyrektora - towarzysza 
lub nawet bezpartyjnego, aby go powstrzymać od fałszywych kroków 
i błędnych posunięć, aby wpływać na wykonanie planu, na polepszenie 
bytu masy robotniczej, na ustanowienie prawidłowych stosunków mię­
dzy administracją a Radą Zakładową.

Partia ma możność i obowiązek nadawania słusznego kierunku pracy 
wszystkim organizacjom masowym w fabryce a przede wszystkim Ra­
dzie Zakładowej, kształtując jej działalność w dziedzinie współzawod­
nictwa, pracy kulturalno-oświatowej, higieny i bezpieczeństwa pracy itd.

Partia jest silą napędową całego naszego budownictwa państwowego 
l gospodarczego,' a koła fabryczne —  podstawowym ogniwem Partii. 
Koło powinno więc być motorem, który uruchamia wszystkie transmi­
sje, napełnia energią wszystkie maszyny. Ale motor nie mcMie być rów­
nocześnie transmisją lub narzędziem. Koło nie może wyręczać lub za­
stępować ani administracji, ani Rady Zakładowej, ani jakiejkolwiek 
innej organizacji masowej, lecz dbać o ich skuteczną i harmonijną 
Współpracę.

Tylko na tej podstawie może być ustalony właściwy wzajemny sto- 
funek między administracją a Radą Zakładową i kołem partyjnym.

B I U R O  P O L I T Y C Z N E
Francuskiej Partii Komunistycznej* 

o  s y t u a c j i  w  k r a j u  •
PARYŻ, 25.9 (PAP). W Paryżu od- j republikanów do zjednoczenia się7Try oirt nnciPfTvhnio P.iuro I__t__ t__ n.....•  ̂ ,było się posiedzenie Biura Polityczne 

go Komunistycznej Partii Francji pod 
przewodnictwem Maurice Thorcza. Na 
posiedzeniu została omówiona spra­
wa cen i płac. -

W komunikacie wydanym po posie­
dzeniu, Biuro Polityczne stwierdza, że 
obecny rząd Francji nie chce rozwią­
zać sprawy podniesienia plac pracow­
niczych odpowiednio do wzrostu cen 
i konstatuje, że projekt finansowy 
Queuille jest wymierzony przeciwko 
robotnikom i średnim warstwom.

Biuro Polityczne potępia projekt 
i Macha w sprawie jego.polityki wybor­
czej idącej na rękę spiskowcom gaul- 
listowskim. Wskazując na napływa- 

] jące ze wszystkich stron Francji pro­
testy przeciwko wydarzeniom w Gre­
noble, Biuro Polityczne zaznacza, że 
wzrasta olbrzymi ruch masowy, żąda­
jący rozwiązania uzbrojonych oddzia­
łów RPF.

Biuro Polityczne wzywa wszystkich

w
walce z bandami de Gaulie‘a karzysta- 
jącymi z pomocy rządu Queuille'a.

■ • / '  '
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W odbudowie Warszawy wraz z całą ludnością uczestniczy również wojsko.
Na zdjęciu sapcsrzy-inurarze przy pracy

240 m i l i o n ó  w
na s t y p e n d i a  d l a  m ł o d z i e ż y

Przy przyznawaniu stypendiów ko­
misje kwalifikacyjno.sęiekcyjne To­
warzystwa, uwzględniać będą — po­
dobnie jak w latach ubiegłych — 
Przecie wszystkim młodzież robotniczą 
i chłopską.

Niezależnie od wzrostu ¿iczby sty­
pendystów, TBS zamierza podnieść 
wysokość stypendiów.

Towarzystwo Burs i Stypendiów, 
przystępuje w bież. roku szkolnym do 
szeroko zakrojonej akcji stypendia!- 
nej, na którą przeznacza około 240 
mil. złotych.

W porównaniu z rokiem ubiegłym, 
zwiększy się liczba, korzystają­
cych z e stypendiów TBS około 3.000 
osób.

DELEGACI ZSR R  I POLSKI
b r o n i ą  z a s a d  K a r t y  O N Z

P A R Y Ż , 25.9 (PAP). —  Piątkowe po 
południowe posiedzenie plenarne Zgro 
madzenia Generalnego ONZ wypełni­
ła debata nad kwestią skreślenia z pro 
pomywanego porządku dziennego sesji 
punktów 14c (dopuszczenie do ONZ 
charakterze członka Włoch), 15 (spra 
wa grecka), 16 (sprawa Korei), 17, 18 i 
19 (sprawa tzw. Małego Zgromadze­
nia).

Szczególnie żywy przebieg miała dy­
skusja nad punktem 14c. Delegat ra - 
dziecki, wiceminister spraw zagranicz 
nych Jakub Malik, domagając się skre­
ślenia tego punktu, wskazał, że istotną

i l i o i i o w a  t o n a
w  zespole portow ym  Gdańsk-Gdynia

W dniu 25 września zespół portowy 
Gdańsk i— Gdynia przeładował milio­
nową tonę towarów w tym miesiącu. 
W lipeu i sierpniu milionowa tona by­
ła przeładowana dopiero w dniu 28. 

Obrót zespołu w ciągu ‘dwóch de­

kad września osiągnął jut 836 tysięcy 
ton towarów, z czego na wywóz przy 
pada 607 tysięcy, a na przywóz 229 ty 
sięey. Przeładunek w pierwszej deka 
dzie tego miesiąca wyniósł 436 tysię­
cy ton.

intencją projektodawcy argentyńskie
go jest nie tyle sprawa dopuszczenia 
Wioch, ile zmiana Karty ONZ. Mówca 
przypomniał, że w myśl art. 4. Karty, 
nowy członek może być przyjęty ty Hi o 
na zalecenie Rady Bezpieczeństwa, z 
drugiej zaś strony, wszelkie uchwały 
tej Rady, zgodnie z art. 27 Karty, win 
ny być powzięte większością przynaj­
mniej 7 głosów członków Rady Bez - 
pieczeństwa, wśród których muszą Się 
znaleźć głesy wszystkich 5 wielkich mo 
carstw. Otóż w danym wypadku bra­
kowało głosu Związku Radzieckiego.

Delegat polski dr Suchy podkreślił, 
że, ponieważ punkt l ic  jest sprzeczny 
z zaleceniami Karty, uchwała, dopusz­
czająca ten punkt, rrwsiała być także 
sprzeczna z Kartą ONZ.

Do wywodów poprzednich mówców 
przyłączył się delegat belgijski Spaak, 
przestrzegając przed niebezpieczeń­
stwem ignorowania postanowień Kar­
ty i stwarzania wątpliwych preceden 
sów.

Wywody Spaaka poparł delegat 
Franeji Rene Mayer, po czym wyraził

M obilizacja  sil p ostęp ow ycli
i jsocfisiesleiafe poziom u ideologicznego mas partyjnych 

Referat. Longo na plenum K C Włoskiej Partii Komunistycznej
RZYM, 25.9 (AP). — W czwartek 

rozpoczęło się plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Włoskiej Par­
tii Komunistycznej.

Na wstępie członek sekretariatu par 
tii Mauro Scoccśmarro powitał w 
imieniu zebranych TogHattiego, który 
powrócił na swój posterunek po dłu 
giej nieobecności spowodowanej le­
czeniem się z ran, odniesionych w cza 
sie zamachu na jego życie.

Togliatti w krótkiej odpowiedzi za 
znaczył, że zamach na niego „był w 
pierwszym rzędzie objawem skrajne 
go naprężenia walki klasowej we 
Włoszech“.

Z kolei członek kierownictwa par­
tii Paietta poświęcił krótkie pośmiert 
ne wspomnienie Andrzejowi Zdannwo 
wi, sekretarzowi KC WKP(b) oraz Giu 
seppp, Rossi — członkowi kierowniewa 
Włoskiej Partii Komunistycznej.

REFERAT LUIGI LONGO
Następnie zabrał glos wicesekretarz 

partii Luigi Longo, który wygłosił 
przemówienie na temat „linii polity­
cznej i ideologicznej partii w obecnej 
sytuacji“.
WZROST NAPIĘCIA WALKI 

KLASOWEJ

na terenie wewnętrznym jak i mię- j gólnym kryzysie kapitalizmu, który 
dzynarodowym oraz na wzrost napię I plan Marshalla powiększa, zamiast go 
cia walki klasowej, Longo podkreśla, 1—  
że kapitalizm nie jest w stanie zaspo­
koić nawet częściowo postulatów mas 
pracujących domagających się Chle­
ba i pracy, nie jest w stanie zaspoko 
ić pragnienia wolności i niezależnoś 
ci narodów. Od dziesiątków lat kapi­
talizm przynosi narodom jedynie ruj­
nujące systemy gospodarcze, chroni­
czne bezrobocie i niszczycielskie woj 
ny.

SPRZECZNOŚCI w ś w ie c i: 
KAPITALISTYCZNYM

Mówca wskazuje dalej na dyspro­
porcje ekonomiczne, istniejące między 
poszczególnymi państwami kapitali­
stycznymi, spowodowane faktem ol­
brzymiego rozwoju produkcji amery 
kańskiej przy jednoczesnym spadku 
jej w innych krajach kapitalistycz­
nych, co zachwiało równowagą świa 
tową.

Sytuacji tej nie może zaradzić plan 
Marshalla, gdyż podważa on funda­
menty życia gospodarczego państw, 
planem tym objętych. Nie może on 
nawet rozwiązać sytuacji istniejącej 
na terenie USA, gdyż trudności, na
jakie napotyka imperializm amerykań 

Wskazując na zaostrzenie się kon I ski, mają swoje korzenie w zachwia- 
fliktów politycznych I klasowych tak j niu równowagi międzynarodowej, o-

łagodzić.

ZGUBNA POLITYKA RZĄDU 
WŁOSKIEGO

Longo przechodzi z kolei do anali­
zy zgubnej polityki rządu włoskiego, 
zmierzającej do ukrócenia praw ro­
botniczych i odrodzenia kapitalizmu. 
Polityka ta objawia się w ogranicza­
niu produkcji przemysłowej, prowa­
dzi do upadku rolnictwa i przekształ 
cenią Włoch w kolonie. Mówca stwier 
dza w związku z tym, że jedyną dro­
gą obrony zdobyczy klasowych, o!»ro 
ny Włoch przed katastrofą jest droga 
walki klasowej, droga zorganizowa­
nej akcji mas.

PRÓBY ROZBICIA KLASY 
ROBOTNICZEJ NIE UDAŁY SIĘ

Wskazując na fiasco prób chadecji 
wywołania rozłamu wśród klasy ro­
botniczej, Longo oświadczył:

„Czeka nas obecnie walka na pew­
no bardziej twarda i trudna niż do­
tąd. Musimy stanąć na czele robot­
ników, sił demokratycznych i ludo­
wych, pokierować oporem wobec po­
lityki rządu chrześcijańsko - demokra 
tycznego, który wywołał tak napiętą 
sytuację.

(Dalszy ciąg na str. Z)

całkowitą z niwu solidarność delegat 
holenderski van Rei en. proponując, a- 
z  w r8 f̂a Przyjęcia punktu 14c — 
prawa Włcca została Odesłana z po- 

o.em do Rady Bezpieczeństwa, 
w głosowaniu wniosek o skreślenie 

punktu 14c został odrzucony 19 głosa- 
16 przy 10 wsirzymują-

W kuluarach Zgromadzenia zwraca 
„  waS? na solidarne wystąpienia 
P o d s ta w «* *  szeregu krajów euro- 
P wki,°h Wobronie Karty ONZ.
, . kwestii punktu 15 (sprawa grec- 

radziecki, min. Malik, 
P określając nielegalny charakter tzw. 
rwJ? • bałkańskiej, zaprotestował
l L  Ciwf oskarżeniom pod adresem pół 
starranu S£46isdów Grecji, jakoby do- 
r w  . om Pomocy greckim wojskom 
demokratycznym i stwierdził, że oskar 

;a , 'e Sił absolutnie bezpodstawne.
. 1 rjstor Malik podkreślił z naciskiem, 
ze me północni sąsiedzi Grecji dopu- 

interwencji, lecz mocar- 
, anglosaskie, które stale i jawnie 
h™L1)U-ą w Grecji oraz dostarczają 

i i amunicji rządowi ateńskiemu.
to poparł delegat jugo- 

i i *ro*®*feując przeciw dzia­łalności tzw. Komisji Bałkańskiej. .
, . *eSat radziecki domagał się rów- 

mez Skreślenia punktów: IG, 17, 18 i 
’ cb wprowadzenie 

u , C2a i®-1 w poprzednich wypad­
ki1 ~  Pog,waicenie Karty ONZ. 

n,,,,viWyn'ku Stosowania dyskutowane 
irzymane°rZ!ądkU <łziGna'eSo zostały u-

GŁOSY PRASY O MOWIE 
MIN. MODZELEWSKIEGO
Prasa światowa poświęca wiele 

wagi przemówieniu min. Modzelew- 
ogo, wygłoszonemu na plenarnym 

posiedzeniu ONZ.
..Combat“ pisze: „Pierwszy mówca 

z kra.iow Wschodniej Europy — pol- 
, '1 minister spraw zagranicznych Mo 
dzelewski -  wziął udział w debacie 
z werwą i szczerością. Podkreślił on 
L L ezpieczeństw°. zagrażające auto- 
rL f które wypływa z pod
L L ’' °'vrin' ;ł Organizacji interesom 
jeemego lub kilku mocarstw, Należy 
zaznaczyć, ponieważ jest to prawdą, 
ze ataosfgjg panująca na ONZ wy- 
. . *< bezstronnemu obserwatorowi

rdziej amerykańska, niż naprawdę
międzynarodowa“.
ni"L!  Monde" poświęca przemówie- 
nyu dek>gata polskiego artykuł wstęp

„Polska jest bezpośrednio zaintere­
sowana -  piS2a x,e Monde“ -  spra- 

Erl9 błędom mocarstw 
»ftaedBłch, że r«Eoi«we Ecnferencpii 

a r - * » ,  nie zostały zaakcepto- 
jako płaszczyzna do dyskusji“ . 

Dziennik „Dagens Nyheter“  oświad 
eza. ze mowa min. Modzelewskiego 
„ik . Spowiedzią nie tylko Polski,

® * .wszystkich państw wschodnio­
europejskich na przemówienie mini­
stra Marshalla.
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O B R A D Y  
moskiewskiego aktywu

W K P ( b )
MOSKWA, 25.9 (PAP). W sali ko­

lumnowej Domu Związków Zawodo« 
wych odbyło się zebranie aktywu 
moskiewskiej organizacji Wszech- 
związkowej Partii Komunistycznej z 
udziałem 2 tys. csób pod przewodnic­
twem sekretarza komitetu moskiew. 
skiego Popowa. Zebranie było po­
świecone zadaniom organizacji w 
sprawie szkolenia członków partii w 
dziedzinie teorii marksizmu - leni­
nizmu.

Jak wynika z przemówienia sekre­
tarza moskiewskiego komitetu Wszech 
związkowej Partii Komunistycznej do 

idv Daniłcwa miesz.spraw propagandy 
kańcy Moskwy nabyli dotychczas mi­
lion egzemplarzy krótkiego kursu 
historii WKP (b).

M E M O R A N D U M
DEMOKRATYCZNEGO RZĄD U  GRECP

DO ZGROMADZENIA GENERALNEGO O N Z

A k c j a  m a s o w e j  p r o p a g a n d y
marksizmu — leasin'zsuw w ZSRR

PARYŻ, 25.9 (PAP). Rozgłośnia Woi I du demokratycznego i armii demokra
nej Grecji nadała tekst memorandum 
Tymczasowego Rządu Demokratycz­
nego Grecji, skierowanego do Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ.

Memorandum stwierdza, że sprawa 
Grecji, będąca na porządku obrad 
Zgromadzenia Generalnego ONZ, bę­
dzie dyskutowana zaocznie bez udzia­
łu ludu greckiego, walczącego o nie­
podległość i demokracją, toteż rząd 
tymczasowy uważa, że Narody Zjed­
noczone powinny wysłuchać przedsta­
wicieli ludu greckiego, delegatów rzą-

komisji wysługujących się słu-

P R Z Y  P O M O C Y  Z S R R
d b an ia  osiągnie niezależność gospodarczą

TIRANA, 25.9 (PAP). Jak donosi al­
bańska agencja telegraficzna, członek 
Biura Politycznego CK Albańskiej 
Partii Komunistycznej i minister prze 
mysłu Tuk lakowa, kierownik albań­
skiej delegacji handlowej, która za­
warła układ handlowy z rządem 
ZSRR, podkreślił w wywiadzie pra­

sowym ogromne znaczenie im}mocy 
jaką okazuje Związek Radziecki Al­
banii, w tworzeniu przemysłu Układ 
między obu rządami zawarty w Mo. 
skwie na rok 1948. przewiduje dostar 
czenie Albanii towarów, mających 
dla niej olbrzymią doniosłość. Uwa­
żamy — oświadczył minister — że u- 
kład. zawarty w Moskwie stanowi 
ważny etap w rozwoju gospodarki al­
bańskiej i że dzięki pomocy £SRR A! 
bania stanie się niezależnym gospo­
darczo krajem.

tycznej Grecji.
Podkreślając, że nie należy m 

żadnych złudzeń, iż uda się zdławić 
ruch wolnościowy ludu greckiego, me­
morandum przypomina wszystkie klę­
ski armii faszystowskiej poniesione w 
walce z armią demokratyczną, która 
cieszy się poparciem najszerszych m~s 
narodu. Wielka bitwa w górach Gram 
mos, głosi memorandum, wykazała do 
bitnie, że armia ludowa jest nieznisz­
czalna i że w końcu zwycięży, choćby 
przeciwnik był wyposażony w najno­
wocześniejszą broń amerykańską.

Mimo tych sukcesów, jednak, stwier 
dza memorandum, rząd Markosa zaw­
sze okazywał gotowość do współpra­
cy demokratycznej. Rząd ateński jed­
nak odrzucił wszelkie propozycje po­
kojowe i dlatego jest obowiązkiem 
Narodów Zjednoczonych opracowanie 
sprawiedliwego planu, a nie miano-

żalczo swoim panom i odpowiedzial- 
, I nych za wojnę domową. Odrzucając 

e lojalne propozycje tymczasowego rzą­
du demokratycznego, przeciwnicy wy 
kazali, że to cni właśnie obawiają się 
woli ludu

Memorandum podkreśla dalej, że 
m mo trudnych warunków armia de­
mokratyczna prowadzi walkę w spo­
sób humanitarny. Nie zabija jeńców 
wojennych, jak to robią faszyści grec­
cy. Pielęgnuje rannych, którzy dostali 
się do niewoli, podczas gdy faszyści 
greccy dobijają ich.

Memorandum stwierdza następnie, 
że, skierowując swój głos do ONZ 
spełnia obowiązek rządu demokratycz­
nego wobec Narodów Zjednoczonych 
i wobec pokoju i zapewnia, że mimo 
terroru, oszczerstw i prowokacji, rząd 
tymczasowy będzie prowadził walkę 
aż do ostatecznego wyzwolenia Judu 
greckiego.

Angiosasi szerzą psychozę wojenuią
a b y  o d w r ó c i ć  u w a g ę  

od trudności gospodarczych w Eeręm;e
BERLIN. 25 9 OPAR). -  ..Tätliche 

Rundschau” donosi ze źródeł dobrze 
poinformowanych iż dzienniki ber­
lińskie, licencjonowane przez władze

Kiełbasa wyborcza 
dla Watykanu

Prezydent Truman jest rozżalo­
ny. W specjalnym  liście, wysianym 
do Myrona Taylora, stwierdza on, 
że Watykan, który obiecał popar­
cie partii demokratycznej w wybo­
rach amerykańskich, zmienił ostat 
nio swe sympatie na skutek drob­
nego faktu — obietnicy partii re­
publikańskiej wyasygnowania po 
dojściu do władzy 15 milionów do 
larów dla Stolicy Apostolskiej. Pie 
niądze, jak wiadomo, nie śmierdzą, 
a Watykan właściwie pozostał wier 
ny sobie, bo przecież wielki kapitał 
amerykański, jego sprzymierzeniec 
polityką swą prowadzi równie do­
brze ,za.,pośrednictwem.partii demo 
kratycznej jak i republikańskiej.

Stolica Apostolska najwyraźniej 
ni* chce pozostać w tyle w rozwoju 
wypadków dziejowych. Watykan 
ju t dawno poczynił wszelkie kroki, 
aby z wielkiego obszarnika przek­
ształcić się w wielkiego kapitalistę 
i przemysłowca. Świadczy o tym 
fakt wykupywania do spółki z kró­
lami z Wall Street przemysłu wło­
skiego , świadczą wielkie afery ban 
kierskie jezuickich banków rzym- 
skeh, świadczy wreszcie ogólnoświa 
towa polityka Kościoła, popierająca 
na każdym odcinku imperializm z 
za Oceanu i jego, „antykomunisty­
czną“  kampanię.

pom oc ambon nie jest do pogar 
dzenia dla imperialistów. Toteż nie 
dawno podano do wiadomości, że 
kardynał Spellmann, który w Wa- 
szyngtonie spełnia podobną rolę z 
ramienia papieża jak Myron Tay­
lor w Watykanie z ramienia Tru- 
mana, przekazuje mięsiecznie na ce 
le charytatywne“  Stolicy Apostoł 
skiej pół miliona dolarów. Suma ta, 
obracana w lwiej części na pomoc 
dla biednych, zdenazyfikowanych 
przez amerykańskich wspólników 
Watykanu SS-manów, jest widaó 
nie wystarczająca, skoro Watykan 
decyduje się za skromną sumkę 15 
milionów dolarów przechylić się na 
stronę prawdopodobnych zwycięz­
ców w przyszłych wyborach ame­
rykańskich. Jak widać, Stolica Apo 
stoska bywa nie tylko po stronie 
silniejszych armat, ale i po stronie 
pełniejszych sakiewek i lepiej zor­
ganizowanej

I N T E L L I G E N C E  S E R V I C E
zamieszane w sprawę zabófstwa Bernädotte’a
TEL AVIV, 25.9 (PAP). — Jak nr- j kaz państwa Izrael po zamordowaniu 

daje korespendent agencji Telepress Bcrnadotte'a aresztowano również kil 
z Tel Avivu, w politycznych kołach i ku agentów wywiadu angielskiego.
stolicy Izraela wskazują na to. że szef 
angielskiej wojskowej siużby wywia 
dowczej na Sr. Wschodzie gen. 
Clayton otrzymał z końcem sierpnia 
dyrektywy w sprawie rozpoczęcia 
działalności, których wynikiem było 
by stworzenie wrogiej atmosfery wo 
kół państwa Izrael.

Atm:sfera ta w znacznym stopniu 
miałaby ułatwić zadanie delegacji an 
gielskiej i amerykańskiej na sesji Ge 
neralnego Zgromadzenia ONZ w Pa 
ryżu podczas debat nad sprawą pa­
lestyńską.

Gen. Clayton, jako główny agent 
angielskiego ministerstwa spraw za­
granicznych w dziedzinie wywiadu na 
Środkowym , Wschodzie stworzył po 
wojiiie szeroką sieć wywiadowczą, u- 
mieszczając swoich ludzi we wszyst­
kich nacjonalistycznych organizacjach 
arabskich .orai-W organizacji Irgun 
Zwei Leumi w Palestynie.

Jak donosi korespodnent Telepress, 
podczas aresztowań kierowników gru 
py Sterna, przeprowadzonych na roz

machiny wyborczej. 
Zresztą i fabryki (wśród których 

się wiele zbrojeniowych)znajduje
przejęte obecnie przez V/atykan, 
musiały chub a dużo kosztować. Do
lnrv amerykańskie pozwolą na po-

' . . -miYKch zakr.oów \ wkrótczynienie nowycn zu- .
Cę miejmy nadzielę .obok osławio­
nego jezuickiego banku pod wcz 

C,„ Ducha, pojawią się
produkujące

Pax“ . Sprawami

bankier
Do kierowania nowo 

jsłern trzeba będzie

waniem i>w. 
podobne zakład
armatki firm’’/ . .

rskimi zajmują się jezuici 
ze snem prze­

może stwo- 
zakon

:da. vrasa kato'icka to Pół

my.
rzyć jakJś nowy.
Co prrv:c
sce głośno się uskarża, na spadek po 
wołań kapłańskich. Ale może i na
to parodzi bogaty wujjaszek.

Yale

KOMITET ARABSKI ME UZNAJE 
RZĄDU ARABSKIEGO

PAR.. . 25.9 f PAP). — A.....-'•!
France Presse pedaje wiadomość wy 
dawanego w Kairze dziennika „Al Z;
manę“ według której przedstawiciel
Wysokiego Komitetu Arabskiego zde rozwiązania szeregu 
mentował formalnie informacje o pow spodarCżych Berlina, proponuje 
staniu nowego rządu arabskiego w Pa nicjowanie wspólnych rozmów w tej

ąngloamerykańskie, otrzymały pole­
cenie wszczęcia w najbliższych 
dniach na swych lamach propagando 
wej kampanii wojennej.

W ten sposób inicjatorzy ..mostu 
powietrznego” zamierzają oćj&irócić 
uwagę mieszkańców zachodnich sek­
torów Berlina od zbliżających s;ę 
trudności zaopatrzenia ich w żywność 
w związku z nadchodzącą jesienią i 
zimą. #

r.' .p.LlN. ?5 9 u .,?) nèmokHttvcj!“ 
ny blok Berlina, w którego skład 
wchodzą przedstawiciele parti’ libe­
ralnej. chrześcijańsko • demokrątycz, 
nej i partii jedności 
wystosował do magistratu nras'a 
Berlina pismo, w którym, wskazując 
na konieczność natychmiastowego 

problemów go.
zà;_

MOSKWA, 25,9 (PAP). — W związku 
Radzieckim odbywa się obecnie ak­
cja popularyzacyjna i oświatowa, za­
znajamiająca najszersze warswy lud­
ności z historią Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii Bolszewików 
z zasadami marksizmu _ leninizmu 
oraz filozofią materialistyczną.

W całyna Związku Radzieckim po­
wstają coraz nowe wieczorowe uni­
wersytety marksizmu _ leninizmu W 
nowo otwartych uniwersytetach wie

ozorowych w okręgu Ałtajskim roz­
poczęło ostatnio systematyczne studia 
marksisowskie około 1 000 osób, re­
krutujących się zarówno ze środowi­
ska robotniczego, jak i inteligencji. 
Mimo wzrostu sieci uniwersytetów 
marksizmu - len:nizmu, napływ prag 
nącyeh się uczyć przekracza znacznie 
ilość miejsc, Podobne uniwersytety 
Dowstają również przy organizacjach 
intelektualistów radzieckich.

P r z e d  30 -1 e e I e m K o m s o m o l u
Przygotowania na terenie ZSRR

MOSKWA, 25.9 (PAP). — Kampania 
współzawodnictwa socjalistycznego 
ku czci 30-lecia Komsomołów, za n - 
cjowana przez młodzież radziecką, 
przybiera z każdym dniem na sile 
Już 1 września br. ponad 100 tys 
młodych robotników w zakładach 
moskiewskich wykonało całoroczny 
plan swojej pracy.

Z ośrodka przemysłu węglowego 
Kadijewka (obwód Woroszyło wg r ad z 
ki) donoszą o wspaniałym osiągnię­
ciu młodego komsomolca Andrzeja 
Guzija. który w ciągu jednej zamiany 
wydobył 100 ton węgla.

Młodzież robotnicza Kijowa zobo­
wiązała sie, poza wykonaniem rocz­
nych planów w c'ągu 10 nresięcy. 
dać dodatkową produkcję łącznej

wartości 20 mil, rubli oraz zaoszczę­
dzić paliwo i surowiec na sumę 16
mil. rubli.

MOSKWA, 25.9 (PAP). — Staraniem 
związku kompozytorów radzieckich 
w tamach obchodu 30-lecia Komso- 
mołu, odbędzie się na Placu Puszki­
na w Moskwie festiwal pieśni ra­
dzieckiej, na którym wystąpią kom­
pozytorzy komsomolcy a wśród nich 
laureaci festiwalu młodzieżowego w 
Pradze: Karen, Chaczaturian i Alek. 
sy Murawlew,

Zakłady przemysłu artystycznego 
na terenie Moskwy ; Len'n.gradu 
przystąpiły do produkcji jubileuszo­
wych odznak pamiątkowych ku czc: 
30-iecia Komsomołu.

P L E  N U M ICC
W ioskiei Partii Kcnsimistycznej

( B o k o á c z e s i e  z e  sto. I -e j)
Musimy pracować nad stworzeniem | ne politycznie i silne organizacyjnie

lestynie.

Donoszą z
*

Ammanu o przybyciu

sprawie z władzami miejskimi.

BERLIN, 25 9 'PAP), Gen. Clay oo-
tam dowódcy arabskiej „armii wyz- j dał ,j0 wiadomości, że w ciągu ostat' 
woleńczej" — El Kaukdżi, który za- | n,cy, ą miesięcy liczba rodzin amery. 
pewnił króla Abdullaha o swej porno : kańskich w Berlinie zmniejszyła się
cy w akcji zwalczania nowego rządu z 2.600 do 1.100. 
arabskiego w Palestjmie.

A r m i a  L u d o w a  
zdobyta Tsing-Nan

LONDYN. 25.9 (PAS,). «*- Jsk..urriajo. 
rozgłośnia chińskiej armii ludowej, 
Tsinan, stolica prowincja Szantung, 
została zdobyta przez wojska chiń­
skiej armii ludowej.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni
P o l s k o - R a d z i e c k i e j

W lokalu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko .  Radzieckiej, odbyło się w 
dniu 20 bm. zebranie przedstawicieli 
świata artystycznego i kulturalnego 
stolicy, organizację] społecznych i zw. 
zawodowych, w celu omówienia szcze 
gółów programu „Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej“.

Po obszernej dyskusji nad progra­
mem, iostała uzgodniona wspólna li­
nia akcji „Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko * Radzickiej“ .

Protektorat nad „Miesiącem Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej“ , objął prezydent m. st. Warsza­
wy. inż. Stanisław Tołwiński.

-X-
BERLIN, 25.9 (PAP'. — Zgodnie z 

donięsjenlęm amerykańskich władz 
wojskowych w Bawarii w dniu 10 
października zostaną zwólnteni e oho
żów wszyscy internowani hitlerowcy, 
któizjł ffb :tÓj pftYy rikV zostali jeszcze 
zćenazyfikowa ni.

Złagodzenie wyroku

nowego ugrupowania sił społecznych 
i politycznych k.óre świadome nie­
bezpieczeństw, do jakich prowadź; 
polityka de Gasperiego i Scelby, spo 
woduje radykalną jej zmianę, s worzy 
warunki dla ukonstytuowania s ę rzą 

socjalistycznej Idu prawdziwie dem-kra ycznego pra 
wdziwie ludowego, w którym repre­
zentowane byłyby również siły robot­
nicze j który prowadziłby politykę po 
kom i pracy.

Narzędziem, które umożliwiłoby re 
alizację takiej polityki musi stać się 
„koalicja demokratyczna“ . Koniecz­
ność jej powitania uznają zresztą 
wszystkie partie i ugrupowania, które 
wchodziły w skład Frontu Demokra- 
tyczno - Ludowego“ .

PROGRAM KOALICJI 
DEMOKRATYCZNEJ

Longo precyzuje główne wytyczne, 
programowe tej koalicji: walka o po
kój, obrona swobód republikańskich, 1
obrona Stopy życiowej robotników, re 
spektowanie-j kcras t y tu bj i, -r.p rzepr ów a - 
dzenie reform ustrojowych, utworze­
nie rządu demokratyczno - ludowe- 
go-

— stwierdza w konkluzji Luigi Lon­
go. Mając takie kierownictwo, pod wo 
dza rzy;za Togliattiego, który no
wrócił do nas, by nami kierować, mo 
er.iv spokojnie patrzeć w przyszłość 

ponirwsż potrafimy odeprzeć atak 
wg- i k:ch naszych nieprzyjaciół po­
nieważ potrafimy zwyciężyć w unie 
pokoju, pracy i socjalizmu

Historycy polscy 
do Prezydenta RP

na bezpośrednich sprawców, NAJBLIŻSZE ZADANIA PARTII 
ekscesów w Berlmie

BERLIN, 2'. 9. (PAP). Zgodnie

Spotkanie związkowców wSoskich
z warszawskim aktywem zw. zaw.

W dniu 24 bm„ w godzinach popo­
łudniowych. nastąpiło w gmachu War 
szawskiej Rady Związków Zawodo­
wych. spotkanie przedstawicieli włos­
kich rad zakładowych z warszaw­
skim aktywem związków zawodo­
wych.

Gości powitał wiceprzewodniczący 
WRZZ — Krawczyk, który w przemó­
wieniu swym naświetlił osiągnięcia i 
cele polskiego ruchu zawodowego

W imieniu gości przemówił poseł 
Berto Sanoicolo. Scharakteryzował on 
sytuację, w jakiej znajduje się włos­
ka klasa robotnicza, omawiając szero­
ko anglo-amerykańskie zakusy impe­
rialistyczne oraz terror i presję, wy­
wieraną na włoskiej klasie robotni­
czej przez rząd de Gasperiego. Jed-

nakże lud włoski — stwierdził mówca 
— wyżej ceni swoją wolność niż nme 
rykańskie „dobrodziejstwa“.

Następnie przemówił inż. Giovanni 
Bertóli (Navalmecanica Neapol). Mów 
ca stwierdził, że osiągnięcia narodu 
polskiego w zakresie odbudowy, mo­
żliwe są tylko w ustroju demokracji 
ludowej. Potęga waszego ruchu zawo 
dowego — stwierdził mówca — pole­
ga przede wszystkim na jego jednoli­
tości.

Na zakończenie przedstawiciele po­
szczególnych związków zawodowych 
zadali delegacji włoskiej szereg >y. 
tań, dotyczących sytuacji robotników, 
działalności związków zawodowych 
oraz ruchu młodzieżowego we Wło­
szech.

MŁODZIEŻ POLSKA ZEGNA  
tow. Paulinę Pakulską

Dnia 24 bm. odbył się^-w -Warsza­
wie na cmentarzu wojskowym po­
grzeb znanej działaczki rewolucyjnej 
ruchu młodzieżowego — Pauliny Pa_
kulskiej.

W wielkiej sali Zarządu Głównego 
Związku Akademickiej Młodzieży Pol 
skiej ustawiono w powodzi kwiatów 
i zieleni trumnę tragicznie zmarłej 
działaczki. W ciągu 24 godzin straż ho 
norową przy trumnie zmarłej towa­
rzyszki wałki pełnili ZMP-owcy, mło 
dzl uczniowie i górnicy. Dziesiątki 
delegacji młodzieży z całego kraju 
przybyły do Warszawy, aby pożegnać 
na. zawsze wiernego i zahartowanego 
bojownika o sprawę ludu pracujące^
gC>’ ■ 4Przed cmentarzem wojskowym o- 
czekiwała na kend-ukt tłumnie zebrana 
młodzież stolicy. Przy dźwiękach mar 
sza żałobnego szła za trumną rodzi­
na Pauliny Pakulskiej, członkowie 
władz ZHP, ZAMP, KC PPR, Zarżą

<iu Głównego Związku b. Więźniów 
Politycznych, towarzysze i przyja­
ciele.

Nad otwartą mogiłą żegnał Paulinc 
Pakulską przewodniczący Żarz. Gł. 
ZMP tow. Janusz Zarzycki.

„Towarzyszka Pola — mówił tow. 
Zarzycki — była dla nas wzorem 
oddania dla sprawy ludu pracujące­
go Nie złamały Jej ani polska bur- 
żuazja. ani niewola faszystowska Ży 
ciem swym reprezentowała dorobek 
walki KPP i PPR- Była dla nas przy 
kłodom postawy komunisty”.

W imieniu przyjaciół i towarzyszy 
żegnała Paulinę Pakulską tow Ko­
złowska, cz’ onek KC PPR. kreśląc w 
serdecznych słowach drogę wałki i 
ofiarność’ Zmarłej.

Przy dźwiękach Międzynarodówki 
złożono trumnę do grobu. Świeżą mo 
giłę boiowniezki o socjalizm pokryły 
dziesiątki wieńców i kwiaty.

z
wnioskom generała Ko tikowa, sąd 
w strefie radzieckiej rozpatrzył po­
nownie sprawę 5-etu Niemców, u,ę- 
tyth w czasie ekscesów faszystow­
skich w Berlinie. Pierwotny wyrok, 
który opiewał nia 25 lat robót, po­
prawczych, został złagodzony. Oskar­
żeni Reinhold Goepner i Guentber 
Grams otrzymali 8 iat. Dieter Linke 
— 4 lata. Klaus Schiller — 3 lata i. 
Horst Stern — 1 rok, przy czym wo- 
tym tego ostatniego zastosowano za­
wieszenie kary.

Gen. Kotikow, proponując rewizję 
wyroku podkreślił, że sąd nie wz'ął 
pod uwagę faktu, iż oskarżeni dzia­
łali ped wpływem podżegających 
mów niektórych członków magistratu 
berlińskiego.

Po poddaniu krytycznej ocenie pew 
nych niedociągnięć w partii, przeja­
wiających się przede wszystkim w ist 
nleniu 'odchylenia oportunistycznego 
i objawów kapitulacji wobec propa­
gandy przeciwnika, Lcngo podkreśla, 
iż partia musi zmobilizować do pracy 
organizacyjne] wszystkich członków 
jeśli chce wywiązać się ze swe] kie­
rowniczej roli i przeprowadzić swą 
akcję.

Mówca stwierdza, iż Włoska Partia 
Komunistyczna liczy 2.250 tysięcy 
członków. Musimy w ten sposób po­
stępować — mówi on — aby z tych

Przewodniczący VII Powszechnego , 
Zjazdu Historyków'Polskich prof. Jan 
Dąbrowski, nadesłał na ręce Prezy­
denta R.P. w imieniu obradujących 
historyków depeszę treści następują- 
cej:

„Siódmy Powszechny Zjazd Hi­
storyków Polskich we Wrocławiu, 
przystępując do obrad nad konty­
nuacją odbudowy zniszczonej przez 
wroga nauki histeryczne,! poisklój 
oraz nad stworzeniem nowych sze­
rokich podstaw dla badania przesz - 
łcści, prosi Pana Prezydenta o przy. 
jęcie wyrazów głębokiej czci, hołd« 
i zapewnienia ofiarnej pracy nau­
kowej i oświatowej w odbudowie 
i przebudowie polskiej kultury“ .

Przyięcia
u marszałka Sejmu

Marszałek Sejmu Władysław Kowal­
ski przyjął w dniu 23 bm. ministra 
pełnomocnego Iranu p. Fazlołiah Na­
biła.

----- o-— -
S P R O S T O W A N I E

| W dn. 23 bm. w wiadomości poda- 
1 nej za PAP-em, dotyczącej składu Ko- 
j raitetu Organizacyjnego Zjazdu Hi- 

2,5 miljn. komunistów uczynić bojow | storyków Marksistów pominięte zo- 
ników politycznie i ideologicznie uś- j stały nazwiska wicerrtin. oświaty drą 
w;adomionych | Henryka Jabłońskiego i dra Celiny

Dajmy naszej partii kierownictwo j Bobińskiej - Wolskiej, eo niniejszym 
silne pod względem ideologicznym, sil I prostujemy.

Rząd Koreańskiej Republiki Ludowej
wyraża wdzięczność G eneralissim usow i Staiinowi

MOSKWA, 25.9 (PAP). —■ Jak dono­
si agencja TASS, premier koreańskiej 
republiki ludowo - demokratycznej 
Kim Ir Sen przesiał do Generalissi­
musa Stalina pismo, w którym stwier­
dza m. in.:

„Po otrzymaniu wiadomości o decy­
zji rządu radzieckiego w sprawie ewa­
kuacji wojsk radzieckich z północnej 
Korei, przesyłam w imieniu rządu ko­
reańskiej republiki ludowo - demokra 
tycznej i całego narodu koreańskiego 
jak najserdeczniejsze wyrazy wdzięcz 
noś ci.

Naród koreański zna dobrze mądrą 
leninowsko - stalinowską politykę na 
rodowościo.wą i nigdy nie zapomni bez 
cennej roli, jaką odegrał Zw. Radzie­
cki w dziele przywrócenia niepodległcś 
ci narodu koreańskiego, czego wyra - 
zem były uchwały moskiewskiej kon 
ferencji trzech ministrów spraw zagra 
nicznych w sprawie Kcrei, stanowisko 
delegacji radzieckiej w mieszanej ko- 
misj radziecko - amerykańskiej, nieje 
dnokrotne deklaracje rządu radziec­
kiego o gotowości wycofania wojsk ra 
dzieckich z Korei północnej równocześ 
nie z wycofaniem wojsk amerykań­
skich 7. południowej Korei i wreszcie 
decyzja rządu radzieckiego o ewakua- 
cH pozostałych wojsk radzieckich z 
Korei.

Dzięki bezinteresownej pomocy wie i 
kiego narodu radzieckiego, naród korr 
aftskj prowadził i będzie prowadzić e- 
nergiczną walkę o pełną niezależność 
narodową swojej ojczyzny i o umocnię 
nie osiągniętych już sukcesów w dzie­

le budowy prawdziwie demokratycznej 
Korei.

Naród nasz nie wątpi, że Wielki 
Związek Radziecki i Pan osobiście nie 
odmówi nam dalszej pomocy w obro­
nie jego praw narodowych oraz w roz 
woju i umocnieniu koreańskiej repu­
bliki ludowo - demokratycznej. Rękoj­
mię swej niepodległości narodowej o- 
raz gwarancję sukcesów i szczęścia 
swego przyszłego niepodległego pań - 
stwa. naród koreański widzi we wszech 
stronnym pogłębianiu przyjaźni z na­
rodem radzieckim oraz w nawiązaniu 
trwałych stosunków politycznych, go­
spodarczych i kulturalnych z ZSRR“
DEMOKRATYCZNA KONSTYTUOA 

KOREAŃSKA
MOSKWA, 25.9 (PAP). — Doświad­

czenie walk narodu koreańskiego o 
wolność znalazło najpełniejsze odzwier 
ciedlenie w konstytucji ludowo-demo­
kratycznej republiki koreańskiej, u- 
chwalonej na pierwszej sesji Najwyż - 
szego Zgromadzenia Narodowego Ko­
rei.

Konstytucja stwierdza, że cała wla - 
dza należy do ludu i jest wykonywana 
przez najwyższy organ — Najwyższe 
Zgromadzenie Narodowe, przy współ­
działaniu miejscowych organów władz, 
pod postacią komitetów narodowych. 
Wszystkie organy władz od najniż­
szych komitetów narodowych do Naj 
wyżrzegc Zgromadzenia Narodowego 
zostają wymbierane na podstawie pow 
szechoego. równego, bezpośredniego i 
tainego glosowania,

70 tys. wybranych przez naród delega 
tów. Procent kobiet radnych wynosi 31 
proc. Po raz pierwszy w historii Ko­
rei kobiety Zostały dopuszczone do rzą 
dów.

Knstytucja ogłasza wszystkie natu - 
ralne bogactwa kraju, zakłady przemy 
słowe, banki, transport, majątek b. ja 
pońskich okupantów oraz csób, które 
z Japończykami współpracowały jakó 
własność narodu koreańskiego. Ton 
punkt konstytucji również został już w 
północnej Korei zrealizowany.

Konstytucja zapewnia równe prawa 
wszystkim obywatelom zamieszkują - 
cym Koreę, bez względu na narodo - 
wość, rasę lub religię, zapewnia oby­
watelem wszelkie swobody demokra - 
tyczne, równe wynagrodzenie za rów 
ną pracę, prawo na odpoczynek i nau­
kę.

NOWY JORK, 25.9 (PAP), Decyzja 
Rady Ministrów ZSRR o wycofan.u 
wojsk radzieckich z północnej Korei 
znalazła się na czołowych miejscach W 
prasie amerykańskiej. Według dome - 
sień tej prasy w Seulu (płd. Korea), 
premier marionetkowego „rządu połud 
niowej Korei“ , narzuconego przez ame 
rykańskie władze — Li - Syn - Man 
wyraził nadzieję że Stany Zjednóczo - 
ne „nie zgodzą się na ewakuację ame 
rykańsklch wnfk bez porozumienia z 
Koreańczykam'“

Słowami tymi Li - Syn - Man po­
twierdził wyraźnie, że władza jego i ca 
lego „rządu“ jest możliwa jedynie dzią 
ki poparciu i ochronie ze strony amery

We wszystkich radach zasiada ponad kańskich wojsk okupacyjnych.

I
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PRACY APARATU GOSPODARC

Z  referatu. tow . Hilarego Minca na naradzie aktywu gospodarczego PPR
Rezolucja sierpniowego Plenum KC naszej Partii 

stwierdza w punkcie 9-tym, że warunkiem przywró­
cenia Partii jej pełnej zwartości i wzmożenia jej siły

,* pr'żności Ti litycznej jest ni« 
3ŚSm - M  H M  przezwy­

ciężenie prawi­
cowego odchy­
lenia, lecz także 
twarda i kon­
sekwentna samo 
ij-ytyka we 
wszystkich ogni­
wach Partii, nie 
wyłączając kie­
rownictwa.

Chcę mówić O 
krytyce i samo­
krytyce na tere­
nie pracy gospo 
darczej, gdyż nie 
ulega wątpliwo­
ści, że krytyka 
i samokrytyka 
na tym terenie 
jest potrzebna, 

jeżeli nie w większym stopniu niż na innych terenach, 
to z całą pewnością nie w mniejszym stopniu.

PRZED NASZĄ PARTIĄ I PRZED KLASĄ RO­
BOTNICZĄ STOI OLBRZYMIE ZADANIE SOCJALI­
STYCZNEGO PRZEKSZTAŁCENIA KRAJU.

Kamy zakończyć trzyletni plan, wkroczymy W 
okres sześcioletniego planu ł w okresie tego sześcio­
letniego planu mamy w Polsce zbudować funda­
menty społeczeństwa socjalistycznego, mamy pra­
wie podwoić produkcję przemysłową, mamy znacz­
nie zwiększyć produkcję rolniczą, mamy zmienić 
stosunek między ludnością rolniczą i ludnością 
miast, mamy przeprowadzić nie tylko ilościowe, ale 
głębokie jakościowe zmiany, mamy ograniczyć sek­
tor kapitalistyczny, mamy wzmocnić rolę czynnika 
socjalistycznego w państwie, mamy głęboko prze­
orać wieś.
To są zadania olbrzymie, zadania gigantyczne, za­

dania znacznie większe od tego wszystkiego, cośmy 
robili dotychczas, zadania, lytóre wymagają wzmo- 
ienia czujności na wszystkich odcinkach Walki kla­
nowej. W tej pracy budowy zrębów społeczeństwa so- 
Cjallstycznego--będziemy napotykać na poważne trud­
ności. Będziemy się znajdować pod presją imperializ­
mu zagranicznego, który będzie wszystko czynił, żeby 
przeszkodzić nam w rozwoju, będziemy mieć do czy­
nienia — tak, jak mamy teraz '— z działalnością jego 
wywiadu i agentur, z dywersyjną jego działalnością, 
z presją, naciskiem i szkodnictwem. Będziemy mieli 
olbrzymie i poważne trudności i to trzeba wyraźnie 
powiedzieć, w przezwyciężeniu wściekłego oporu kla­
sowego elementów kapitalistycznych wewnątrz kraju 
dlatego, że wiemy — uczy nas tego historia 1 uczy 
nas tego marksizm i leninizm, że wróg klasowy się 
nie poddaje.

Ale tę trudność, która wynika z presji imperia­
lizmu zagranicznego, te trudności, które wynikają 
z orjąru wroga klasowego wewnątrz kraju, te trud- 
nośoijjjB nas są zaostrzone przez ciężkie wady i braid, 
przez biurokratyczną chorobę naszego własnego 
aparatu państwowego i jednego z najważniejszych 
odcinków tego aparatu — aparatu gospodarczej ad­
ministracji.
W r. 1222 i 1923 Lenin mówił o ówczesnej Eoe.1l, 

że Jest to państwo socjalistyczne, ale z aparatem 
chorującym na zwichnięcie biurokratyczne. My w 
1943 r. jesteśmy państwem demokracji ludowej, ale 
z aparatem chorującym na zwichnięcie biurokratycz­
ne. Jest rzeczą jasną, że baz systematycznego zwal* 
czanla braków i chorób naszego aparatu, bez prze- 
zwyciężenia tych wad i braków, bez ulepszenia tego 
aparatu, bez przystosowania go do nowych, olbrzy­
mich zadań budownictwa zrębów społeczeństwa socja­
listycznego v/ Polsce, nie może być mowy o naprawdę 
szybkim i zwycięskim pokonywaniu trudności, wy­
nikających z presji imperializmu zagranicznego i z 
wściekłego oporu wewnętrznego klasowego wroga.

Zwycięski marsz do socjalizmu wymaga, abyśmy 
stopniowo, systematycznie i skutecznie uzdrawiali 
nasz aparat państwowy, i aparat administracji go­
spodarczej i żebyśmy jednocześnie, przeprowadza­
jąc to stopniowe uzdrawianie w porę i na czas wy­
cina’! i likwidowali te ogniwa tego aparatu, które 
zrnily i wyroMły się. Nasz aparat administracji 
fosnoSuresisJ choruje na szereg ciężkich chorób. 
JAKIB SĄ TE CHOROBY?

fcftsry dsnly aparatu 
iMiistBsli gespriarezej
Jw $55̂ .CHOROBA, choroba bardzo często wv- 
•"ca ttu jest uporczywe, ZŁOŚLIWE NIELI- 
‘‘ ySĄSi Z POTRZEBAMI MAS, IGNOROWA­
LI^ POTRZEB.

— 'towarzysze — wczoraj byłem w ciągu 10 go- 
na naradzie aktywu związkowego i przysłuchi- 
n się u rż n ie  dyskusji 1 muszę wam powie- 
| że uszy ..’więdły, gdy się słuchało tego, co związ- 
y mówili o przejawach tej biurokratycznej cho- 
w aparacie administracji gospodarczej w tere- 
wiem, trzeba brać poprawkę na przesadę, na 
słoić,’ na uogólnianie, na wyolbrzymianie. Biorę 
oprawkę, ale to, co po tej poprawce zostaje, 
zą do czerwienienia się nas wszystkich. W 1924 r., 
młody fijtręgowiec Związku Młodsieży Komuni-

Jak już podawaliśmy, dnia 18 września odbyła się narada aktywu gospodarczego PPR. Referat o wy­
nikach sierpniowego Plenum KC PPR wygłosił członek Biura Politycznego KC PPR, tow. HILARY MINC. 
Poniżej podajemy część przemówienia tow. Minca, odnoszącą się do krytyki i samokrytyki na odcinku 
pracy gospodarczej oraz tekst rezolucji przyjętej przez naradę.

stycznej, mieszkałem pół roku w Zagłębiu Dąbrow­
skim w Koszelowie i miałem możność widzieć, jak 
Się tam mieszkało.

Co się, towarzysze, zmieniło od tego czasu, jakie tam 
zaszły zmiany? Wy powiecie, że nie było na to pie­
niędzy, że szły olbrzymie miliardy na turbiny, nowe 
maszyny, na nowe inwestycje, a ja wam powiem, 
ŻE TO BYŁA NIE KWESTIA PIENIĘDZY, ALE 
PRZEDE WSZYSTKIM KWESTIA UWAGI, DBA­
ŁOŚCI. A TEJ UWAGI, DBAŁOŚCI NIE BYŁO 
I MY ZA TO WSZYSCY JESTEŚMY ODPOWIE­
DZIALNI.

W całym kraju po Plenum sierpniowym odbył się 
szereg aktywów partyjnych, na tych aktywach par­
tyjnych, na których było kilkanaście tysięcy ludzi, 
mówiono o wielu sprawach, ale najwięcej mówiono 
o biurokratycznej chorobie naszego aparatu, o jego 
niedbałośei o potrzeby ludzkie. Przeczytam wam 
ustęp sprawozdania z woj, kieleckiego. „Cytowano 
mnóstwo faktów oderwania się administracji, nawet 
PPR-owskiej od mas“ . Powtarzam, biorę poprawki 
na przesadę, na wyolbrzymianie, na uogólnianie, ale 
to, co zostaje po tej poprawce, zmusza „nas wszyst­
kich do czerwienienia się i to trzeba sobie uświa­
domić.

Tu nie chodzi tylko o niedbały stosunek i niewi­
dzenie potrzeb mas. tu chodzi także O PAŃSKI WY­
NIOSŁY STOSUNEK DO LUDZI. Mogę zrozumieć, 
choć nie usprawiedliwić, ten pański wyniosły stosu­
nek u ludzi, którzy byli „panami“ w przeszłości. Ale 
wielu jest naszych towarzyszy, powiedzmy to so-bie 
szczerze, na tej sali, których Partia wyciągnęła, któ­
rzy nie byli „panami“ w przeszłości. Kto isn teraz 
pozwolił na pański, na wyniosły stosunek do ludzi?

Wielu z naszych kierowników gospodarczych, w tej 
liczbie naszych towarzyszy, nauczyło się żyć w ja­
kimś sztucznym, wyodrębnionym od życia świecie. 
Wielu z naszych kierowników gospodarczych, w tej 
liczbie wielu naszych towarzyszy, otoczyło się lizu­

sami i pochlebcami, którzy się ze wszystkim zgadzają 
i wszystkim kadzą i wszystkim przyklaskują i zasła­
niają życie prawdziwe naszym ludziom, postawionym 
na odpowiedzialnych stanowiskach. Wielu z naszych 
kierowników gospodarczych, w tej liczbie naszych to­
warzyszy, PPR-owców, przyszło do przekonania, że 
wszystkie rozumy i wszystkie mądrości zamknięte są 
w obrębie budynków biurowych. Wielu z naszych to­
warzyszy zapomniało o tym, że nasza Partia jest Par­
tią mas i że kiedy szykuje się do nowych i wielkich 
zadań, to tak, jak ten bohater grecki z legendy, 
który sięgał do ziemi, kiedy chciał poczuć siłę •— 
sięga do mas. Wielu z naszych kierowników gospo­
darczych, w tej liczbie wiciu z naszych towarzyszy, 
uważa, że od masy się niczego nie można nauczyć, 
że głosowi mas nie trzeba się przysłuchiwać, ze masę 
można wziąć za nawias, wielu przestało rozumieć, że 
wykresy, że dane, że tablice statystyczne koniec koń­
ców ODZWIERCIEDLAJĄ WYSIŁEK LUDZI, ŻY­
CIE, PRACĘ, TROSKI ŻYWYCH LUDZI.

To jest., towarzysze, ciężka choroba, tę chorobę 
trzeba leczyć, ale po to, żeby ją leczyć trzeba ją wi­
dzieć i trzeba się jej wstydzić.

JEST DRUGA CHOROBA naszego aparatu, tą cho­
robą jest nieumiejętność łączenia koniecznej i nie­
zbędnej metody rozkazywania i administrowania 
z metodą włączenia'mas do budownictwa gospodar­
czego. Prowadzi to bardzo często, wbrew słownym 
deklaracjom, do faktycznego ignorowania roli związ­
ków zawodowych jako powszechnej organizacji klasy 
robotniczej i roli Partii jako siły napędowej, kierow­
niczej siły całego naszego budownictwa.

Te szkodliwe tendencje podrywają w końcu samą 
skuteczność i efektywność kierownictwa, piętrzą 
na drodze tego kierownictwa trudpości 1 niepotrzebne 
konflikty, a zaostrzają się w swych ujemnych skut­
kach te tendencje wtedy, kiedy napotykają na apa­
tyczną i na bierną — co się często zdarza — postawą 
związków i postawę Partii.

R E Z O L U C J A
KRAJOW EJ N A R A D Y  A K T Y W U  G O SPO D A R C ZE G O  

P o l s k i e j  P a r t i i  R o b o t n i c z e ?
Krajowa Narada Aktywu Gospo­

darczego Polskiej Partii Robotni • 
ezej wita z radością uchwały sierp 
niowego Plenum Komitetu Central 
nego i wyraża pełną solidarność z 
Unią polityczną, nakreśloną przez 
Plenum,

Uchwały Plenum przez jasne 
v :r ’ \ .,’a odchy.
lenia prawicowego i nacjonalistycz 
nego, jego źródeł i sposobów jego 
przezwyciężenia spotęgowały czuj 
ność Partii a jasne wytknięcie per 
spektyw walki o socjalizm wzmoc­
niło zwartość ideologiczną szere­
gów partyjnych i siłę Partii.

Uchwały Plenum uzbrajają Par­
tię w silny oręż ideologiczny na eta 
ple budownictwa w naszym kraju 
zrębów ustroju socjalistycznego.

Uchwały Plenum dały dobitny 
wyraz woli Partii i całej Polsldej 
Klasy Robotniczej wzmocnienia i po 
głębienia międzynarodowej solidar 
noścj z W K P (b ), partiami komuni­
stycznymi i robotniczymi krajów 
demokracji ludowej oraz z siłami 
potępowymi i rewolucyjnymi na ca 
lyra świecie, jako jedynej gwaran­
cji zabezpieczenia niepodległości i 
suwerenności naszego kraju oraz 
zwycięskiego budownictwa socjali­
stycznego.

Wyrażając swą pędną solidarność 
z uchwałami Plenum, Narada uwa­
ża, że potężna broń krytyki i samo 
krytyki winna być w całej rozciąg­
łości wykorzystana przez wszystkie 
ogniwa partyjne, działające na róż 
nych odcinkach pracy, dla przezwy 
ciężenia dotychczasowych braków i 
niedomagań ich pracy.

Jeżeli chodzi o odcinek pracy go­
spodarczej, narada stwierdza, że 
nasz aparat gospodarczy cechują 
zasadnicze braki i niedomagania, 
usunięcie których winno być bojo - 
wym zadaniem wszystkich organi­
zacji i poszczególnych działaczy 
partyjnych.

w wielu ogniwach aparatu go 
C l  spodarczego występuje upor­
czywe i złośliwe nieliczenie się z po 
trzebami mas oraz ignorowanie 
tych potrzeb (mieszkania, dojazdy, 
aprowizacja, warunki sanitarne pra 
cy itd.),

b u wielu działaczy z aparatu go
spodarczego wśród nich rów­

nież u członków Partii, przejawia­
ją się szkodliwe tendencje do lite­
rowania pracą obiektów gospodar­
czych bez oparcia się o współpracę 
Rad Zakładowych i organizacji par 
tyjnyeh oraz do faktycznego igno­
rowania roli związków zawodo­
wych, jako powszechnej organizacji 
klasy robotniczej i roli Partii, jako 
kierowniczej siły całego naszego bu 
downictwa,

w wielu ogniwach naszego a- 
paratu gospodarczego nie ma 

dostatecznej energii i inicjatywy w 
doskonaleniu metod produkcji i or­
ganizacji wytwarzania. Wielu kie­
rowników fabryk i przedsiębiorstw 
szło w swej pracy po linii rutyny i 
konserwatyzmu: nie doskonaląc sy 
¡■.tematycznie planowania i kontroli 
wykonania planów, nie śledząc no­
wych zdobyczy wiedzy technicznej 
w kraju i zagranicą i nie wprowa - 
dzając ich do własnego zakładu, 
lekceważąc twórczą inicjatywę i 
wynalazczość pracowników wła - 
snych zakładów, nie organizując 
systematycznych narad wytwór - 
ezyeh wzbogacających doświadcze­
nie techniczne zarówno kierownl -  
ctwa jak i całej załogi.

d w wielu ogniw'ach naszego a- 
paratu kierownicy przedsię­

biorstw państwowych i odpowie­
dzialni działacze gospodarczy bar­
dzo często przejawiali niedopusz­
czalny, tolerancyjny stosunek do 
wroga klasowego, przenikającego 
do aparatu państwowego i prowa­
dzącego działalność, T^ymierzoną 
przeciwko polityce gospodarczej 
państwa.

Narada stwierdza, że biurokra­
tyzm, istniejący w naszym apara­
cie gospodarczym, nie może być 
przezwyciężony inaczej, jak tylko 
przez śmiałe włączenie mas do b u ­
downictwa gospodarczego i oddol­
nej kontroli.

Koniecznym warunkiem ku temu 
jest, by wzajemne stosunki między 
administracją przedsiębiorstw i 
czynnikiem społecznym oparły się 
na słusznym podziale i rozgraniczę 
nin funkcji między administracją-—  
organem władzy w fabryce, Radą

Zakładową —  dołowym ogniwem
powszechnej organizacji klasy r o ­
botniczej i kołem partyjnym, pod - 
stawowym ogniwem Partii, siły na 
pędowej całego naszego budowni -  
ctwa państwowego i gospodarczego. 
W  tych sprawach, mimo słusznych 
wskazań kierownictwa partyjnego, 
w terenie często obserwujemy brak 
jasności. W  związku z tym Narada 
zwraca sic do Wydziału Ekonomicz 
nego KC i Komitetów Wojewódz - 
kich o przeprowadzenie instruktażu 
na początku na stu największych 
zakładach przemysłowych' w P o l­
sce, w sprawie właściwego rozgra­
niczenia funkcji między poszczegól 
nymi organizacjami na terenie za­
kładu.

Włączenie mas do budownictwa 
gospodarczego i oddolnej kontroli 
niemożliwe jest bez konsekwentnej 
realizacji na terenie zakładu zasa­
dy krytyki i samokrytyki. Narada 
stwierdza, że przeprowadzenie tej 
zasady stanowi podstawowe ogni - 
wo, za które należy się uchwycić w 
dążeniu do walki z biurokratyz­
mem. W  związku z tym Narada wy 
suwa na najbliższy okres następu­
jące konkretne propozycje:

1 » o  dnia 15-go października 
przeprowadzić zebrania połą - 

czonych Egzekutyw Kół PPR i PPS 
wspólnie z Radami Zakładowymi 
dla omówienia środków, zmierzają­
cych do poprawy warunków mate­
rialnych i socjalnych załogi w ra­
mach obowiązujących umów zbio - 
rowych i akcji remontowo - budo -  
wlanej. Wyniki tych zebrań prze­
nieść następnie, po uprzednim przy 
gotowaniu i porozumieniu się z wyż 
szymi władzami partyjnymi na o- 
gólne zebranie Kół i ewentualnie za 
łóg.

2 W  ciągu miesiąca października 
przeprowadzić połączone zebra 

nia Kół PPR i PPS z referatem ad­
ministracji o wynikach produkcji za 
trzeci kwartał i o planach produk - 
cyjnych na kwartał czwarty, jak 
również o środkach, zmierzających 
do wykonania planu, powiększenia 
produkcji, polepszenia wydajności i 
wzmożenia dyscypliny. Nad refera­
tami przeprowadzić dyskusję i przy 
jąć konkretne rezolucje.

To jest druga, ciężka choroba naszego aparatu.
TRZECIĄ CHOROBĄ jest szeroko rozpowszech­

niony w naszym aparacie gospodarczym konserwa­
tyzm i rutyna, niechęć, wrogość do wprowadzenia 
wszelkich nowych metod produkcyjnych i organi­
zacyjnych, niechęć do rozszerzenia dyscypliny fi­
nansowej i planowej w naszych przedsiębiorstwach, 
dążność do budowania wg. starych wzorów, nie­
chęć do uczenia się na doświadczeniach innych kra­
jów, a Związku Radzieckiego w szczególności, nie­
chęć do maszerowania noga w nogę z życiem.
I JEST CZWARTA CHOROBA naszego aparatu, 

choroba zrastania się poszczególnych ogniw naszego 
aparatu z wrogiem klasowym. Czy nie mieliśmy wy­
padków, kiedy całe poważne organizacje handlowe, 
pod bokiem naszych towarzyszy zrastały się z kapi­
talistą, zrastały się ze spekulantem.

W naszym aparacie i wśród naszych towarzyszy 
PPR-owców do dzisiejszego dnia nie ma w pełni zro­
zumienia. że NASZ STOSUNEK DO SEKTORA. KA­
PITALISTYCZNEGO JEST STOSUNKIEM WALKI 
Że wali,.a ta może przybierać różne formy, różne może 
mieć natężenie i różne może sobie stawiać cele, ale 
pozostaje walką.

Wielu jest naszych towarzyszy, którzy, nosząc le­
gitymację partyjną w kieszeni, nie uważają za wstyd, 
gdy. sami lub przez rodzinę są powiązani z sektorem 
kapitalistycznym. I wiele jest u nas tolerancji, ma­
chania na to ręką, zwalania na złe warunki mate­
rialne, zostawiania paru lat, żeby się oni od tego od­
zwyczaili.

Takie są cztery ciężkie choroby naszego aparatu 
administracji gospodarczej: niedbanie o masy i nie­
liczenie się z masami, nieumiejętność łączenia me­
tody administrowania z metodą włączania mas do 
budownictwa gospodarczego, konserwatyzm i ru­
tyna, tolerancja w stosunku do objawów zrastania 
się z sektorem kapitalistycznym.

Gzy miśiiy, tswar̂ ysie, 
desSafeczisIs walczyli z terali

chmliassig?
Niewątpliwie walczyliśmy z nimi niedostatecznie i gorzej niż niedostatecznie, a w ostatnich czasach 

tempo naszej walki z tymi zjawiskami nawet osłabło.
Trzeba postawić sobie pytanie, towarzysze, jak kon­

kretnie walczyć z tymi chorobami jaka jest droga tej 
walki?

Trzeba sobie powiedzieć tutaj i bez upraszczania: 
to nie jest zjawisko przemijające, to nie jest zjawi- 
sko chwilowe.

To jest zjawisko wyrastające z głębokich przyczyn, 
związanych z etapem, na którym się obecnie znaj­
dujemy.

Z k°2o się składa nasz aparat administracji gospo­
darczej, Składa się on z pewnej ilości nowo przez 
nas wysuniętych ludzi, którzy bynajmniej nie są czą— 
sto wolni od biurokratyzmu i składa się on z ludzi, 

loizy wyrośli, wychowali się i pracowali przy ka­
pitalizmie. Ci ludzie przyszli do nas, ci ludzie -  mó­
wię przede wszystkim o partyjnej i bezpartyjnej inte- 
igencji technicznej oddali olbrzymie usługi demo- 
rac.n u owej^ i budownictwu gospodarczemu. Ci 
u zie stanowili, stanowią i będą stanowić cenny ko­

nieczny, niezbędny element naszej gospodarki Znacz­
na w ęitszosć tych ludzi jest godna szacunku, ale to 
n e zm enia w niczym faktu, że ci ludzie wyrośli, 
pracowa i wychowali się w ustroju kapltalistycz- 
nym i nasiąkli nawykami kapitalizmu, a te nawyki 

ap aliZmu, to nledbalcść «o ludzi, to oschłość, wy- 
nios osc, urokratyzm, skłonność do komenderowa-
TT' i +° WS'7'yStll:o stąd Pochodzi z kapitalizmu, z se­tek lat historii.

Ci ludzie którzy do nas przyszli, którzy oddali ol- 
zymie: us ugi demokracji ludowej i którzy oddadzą — 

e em  ̂ ego pewien — olbrzymie usługi socjalizmowi, 
ci u zie, orzy do nas przyszli, muszą maszerować 
notoa w nogę z życiem, przekształcać się, uczyć się, 

rząsac się ze starych nawyków, otrząsać pył dróg 
kapitalistycznych ze swych nóg. A jeżeli tego nie ro- 
, 3 3li cz?sto bywa, to zostają poza życiem, czy

ctieą _ ego, czy nie chcą. Dotyczy to nie tylko bez- 
f  , do y czy to także partyjnych towarzyszy,

°  P.rZeClez.’ towarzysze, my jesteśmy marksiści i nie 
. W ’ ze tógitymacja PPR-owska zwalnia od ca- 

uązen a kapitalizmu i zwalnia od wysiłków dla 
przezwyciężenia tego ciążenia.

.° iedna Przyczyna, jeden korzeń ciężkich scho-
s te śm ^ rtf0 apara1u- Jest i druga przyczyna: je-
w nef 4 l3ta U wiadzy 1 nie zawsze te 4 lata
downirt Wy^0rzystali;śmy dla włączenia mas do bu-
dwrrh ° ,udziaIu w rządzeniu. I splot tych
obecni m°m®ntów wytwarza sytuację, w której się obecnie znajdujemy.

sora^T  ^°ŚWiadczenie Związku Radzieckiego w tej
stwie 1 o amy nauk“ rnarksizmu-leninizmu o pań-
nauki nn?a-r Ĉ1f  Państwowym. Doświadczenie to i ta
rżenia biiirnk ° ma inne3 rady na Ieczen>e scho-
ważniejsze coraz^ b lrd z ^ f T ™  C°raZ °d*ma« a u ’ . bardziej konsekwentne włączenie
WH 1 !  T  3 S0Ĉ «  i oddolnej kon-
mtaiici 1 Fajy nlS ma’ bo są tylko dwie drogi: ka- 
rokrat z0™3 , °g3 niedbałości o ludzi, oschłości, biu- 
s+onnin mU’ romenderowania i socjalistyczna droga 
stopniowego i coraz bardziej śmiałego -wciągania mas
n l  Ł  mCtWa 1 Oddolne'i kontroli. Trzeciej drogi 

^Dokończenie na str. 4-ej).



4 ----- -------— —  ---- ------------------ - GŁOS ---- ---------—
K R Y T Y K A  I S A M O K R Y T Y K A

W  PRACY APARATU  GOSPODARCZEGO
Z referais to w. EL M I N C A  ma naradzie aktyw a gospodarczego P P R

Rzecz jasna, że wciąganie mas do! 
budownictwa i do oddolnej kontroli 
musi się odbywać w formach i w za 
kreśle ściśle zależnym od etapu roz­
wojowego. Trzeba stwierdzić, że włą­
czenie mas do budownictwa gospo­
darczego odbywało się u nas dotąd 
w stopniu niedostatecznym. Ale to 
nie wystarczy, bowiem, trzeba i moż 
na stwierdzić, że etap rozwojowy, na 
którym obecnie się znajdujemy, czy­
ni koniecznym nie tylko naprawienie 
obecnego stanu rzeczy, ale i zrobie­
nie poważnego kroku naprzód w tej 
dziedzinie JAKIE SĄ FAKTY I Y/A - 
RUN KI, KTÓRE POZWALAJĄ MA 
ZROBIENIE TEGO KROKU I CZY - 
NIĄ TO KONIECZNYM?

ŚMIAŁO WCIĄGAJMY 
MASY DO BUDOWNICTWA 

GOSPODARCZEGO
PO PIERWSZE: jest rzeczą nie­

wątpliwą, że w okresie 1245—1913 ro­
ku, w ogniu wielkich bitew klaso­
wych — walki z reakcją, jej zbroj­
nymi bandami, walki o umocnienie 
państwa ludowego, walki o jedność 
robotniczą, walki o odbudowę i roz­
budowę naszej gospodarki, walki ze 
spekulacją itd., mamy wielki wzrost 
świadomości klasowej klasy robotni­
czej, wielki wzrost jej ogólnego i po­
litycznego wyrobienia.

PO DRUGIE: mamy niewątpliwie 
zaostrzanie się walki klasowe;, bę­
dziemy mieli próby osłabienia i roz­
sadzenia naszego aparatu, a tym pró­
bom można się przeciwstawić tylko 
przez szerokie i śmiałe włączenie mas 
do budownictwa gospodarczego.

PO TRZECIE: mamy inną niż do 
niedawna sytuację polityczną, marny 
sytuację polityczną, kiedy rola przo­
dująca naszej partii w całym naro 
dzie jest w pełni uznana, mamy sy­
tuację, kiedy rozbicie klasy robotni­
czej jest w przededniu zlikwidowa­
nia, mamy sytuację, kiedy na terenie 
fabryki, przedsiębiorstwa, zjednocze­
nia, centralnego zarządu niedługo bę­
dzie tylko jedna organizacja par 
tyjna.

Z tych wszystkich faktów trzęba 
wyciągnąć wnioski. My, towarzysze, 
mamy już od dawna wszystkie ele­
menty, wszystkie główne elementy, 
które nam są potrzebne do słusznego 
włączania mas do budownictwa go­
spodarczego ł do oddolnej kontroli. 
JAKIE TO SĄ ELEMENTY?

Te elementy — to administracja 
przedsiębiorstw, związki zawodowe I 
organizacje partyjne i słuszny podział 
funkcji i kompetencji między nimi. 
Te elementy to administracja, którs 
rządzi przedsiębiorstwem na zasadzie 
jednej władzy. Rada Zakładowa, któ 
ra jest dołowym ogniwem powszech­
nej organizacji kiasy robotniczej 
związków zawodowych, reprezentu­
jących interesy robotników i stano 
wiących dla nich szkolę rządzenia i 
koło partyjne, które jest podstawową 
komórką partii, napędowej siły całe­
go naszego budownictwa państwowe­
go i gospodarczego.

Ten słuszny ł prawidłowy podział 
funkcji, został już przez partię daw­
no ustalony. Niestety, nie został on 
dostatecznie szczegółowo i konkretnie 
rozpracowany, co wywołuje szereg 
ujemnych zjawisk. To opóźnienie 
trzeba jak najszybciej nadrobić nie 
tylko przez wydanie odpowiednich

D o k o ń c z e n i
i
I szczegółowych instrukcyj, ale i przez |
| konkretny instruktaż w terenie ze 

strony Wydziału Przemysłowego KC 
i komitetów wojewódzkich.

O PRAWO KRYTYKI DLA 
MAS

e z e  s t r .  3 -ej
krytyki przewlekłego, nudnego, pie 
niackiego, wzajemnego zwalania win 
Bardzo często bywa tak, że admini­
stracja mówi, winna rada zakłado­
wa, koło mówi — winna administra­
cja itd., i powiadam jest długi, prze 
wlekły pieniacki proces,) z którego nie 
ma i nie może być słusznych wnio­
sków.

Jeżeli chcemy wprowadzać zasadę 
krytyki i samokrytyki w zakładach 
musimy zaczynać od podstawowej 
myśli tej zasady, że samokrytykę się 
zaczyna od siebie: ł niech admini­
stracja zaczyna od siebie, niech rada 
zakładowa zaczyna od siebie i niech 
kola zaczyna od siebie.

Rozumiem, że to nie, jest takie ła­
twe, wiem, że to jest duży krok na­
przód — krytyka i samokrytyka w 

PRAWA KRYTY-1 przedsiębiorstwach i dlatego trzeba 
stworzyć pewne gwarancje, że to się 
będzie odbywać właściwie, dlatego 
trzeba zwalczać takie tendencje, któ­
re się czasami przejawiają w na­
szych dyskusjach, takie tendencje, 
które wypływają z nieświadomości i 
z zacofania, a które by chciały pod­
ważyć zasadę jednej władzy w fabry. 
ce, takie tendencje, które zmierzają 
do dyrektorofobii, takie tendencje, 
które nie widzą wielkiego wkładu, 
jaki wniosła i będzie wnosić inteli­
gencja techniczna takie tendencje 
które chcą malować tylko czarno - 
biały obraz, czarna jak noc admini­
stracja i biali jak śnieg partyjnicy 
i związkowcy. Takie tendencję trze­
ba zwalczać, ale główny kierunek 
uderzenia, główny cios, główmy atak 
musi być na cztery przeklęte choro­
by naszego aparatu, a głównym orę­
żem w tym ataku musi. być krytyka 
i samokrytyka w zakładzie.

Może powstać pytanie, jak te spra­
wy walki z biurokratyzmem i włączę 
nią m-s do budownictwa gospodar­
czego łączą się z zagadnieniem, któ­
rym się zajmowało Plenum sierpnie 
we, zagadnieniem odchylenia prawi­
cowego. ,

Towarzysze! jeżeli było odchylenie
w kierownictwie, to przecież to od­
chylenie w kierownictwie nie wzięło

Mamy więc wszystko, co jest po­
trzebne do śmiałego włączenia mas 
do budownic.wa gospodarczego i od­
dolnej kontroli. To, czego było nam 
brak i gdzie właśnie trzeba źrebić 
duży krok naprzód, to realizacja za­
sady krytyki i samokrytyk] na tere­
nie pracy gospodarczej, zwłaszcza w 
zakładzie przemysłowym. BO NIE 
MOŻNA WŁĄCZAĆ MAS DO BU- 
DO WNICT W A GOSPODARCZEGO,
NIE MOŻNA ŻĄDAĆ OD NICI-I WY­
POWIADANIA SIĘ, NIE DAJĄC IM 
JEDNOCZEŚNIE 
KI.

Trzeba dać możność robotnikowi, 
trzeba go ośmielić w tym kierun­
ku, aby mógł on na naradzie pro­
dukcyjnej, na kole partyjnym, na 
radzie zakładowej, a w określo­
nych warunkach na zebraniu fa­
brycznym skrytykować tę, czy inną 
dziedzinę pracy zakładu, te czy 
inne osoby z administracji, rady za 
kładowej, czy komitetu partyjnego, 
i powiedzieć to jest złe, to trzeba 
naprawić, a to zmienić. Pewnie, że 
na początku przynajmniej będzie­
my mieli do czynienia także z prze­
jawami krytyki nie zawsze rzeczo­
wej, czasem przesadnej, wyolbrzy­
mionej i nawet demagogicznej.
Ale nie można żądać od krytyki 

robotniczej, żeby była zawsze precy­
zyjna, zawsze dokładna, zawsze wy­
polerowana. Bo jeżeli się postawi ta­
kie żądanie, to w ogóle nie będzie 
krytyki. Nie zwalnia to oczywiście 
związków zawodowych i przede wszyst 
kim partii od wychowywania mas ro­
botniczych w duchu najbardziej rze­
czowej i najbardziej odpowiedzialnej 
krytyki. Trzeba jednocześnie, żeby w 
nowych- przedsiębiorstwach zrealizo­
wała się zasada samokrytyki.

Są towarzysze, którym się zdaje, 
że o.r tet?!r •'tteiorpf władza admini­
stracji. Towarzysze, to jest błąd! Czy 
ucierpiał autorytet naszej partii i KC 
od tego, żeśmy jasno i wyraźnie po­
wiedzieli o naszych wadach i bra­
kach, czy się wzmocnił? Wzmocnił 
się! Wulgarny mieszczuch może my­
śleć, że samokrytyka podważa auto­
rytet władzy, pozbawia możności i 
zdolności do kierownictwa. Ale na­
sza partia chce, żeby nasz inżynier 
i nasz dyrektor nie byi ordynarnym 
mieszczuchem.

Jeżeli — towarzysze — doprowa­
dzimy do tego, że w naszych przed­
siębiorstwach będzie krytyka, jeżeli 
jednocześnie potrafimy stopniowo 
obcinać krytykę przesadną, wy­
olbrzymioną i nie rzeczową, jeżeli 
doprowadzimy do tego, że w na­
szych zakładach będzie samokryty­
ka dyrektorów i inżynierów, sekre­
tarzy partyjnych, radców zakłado­
wych, to wtedy będzie przełom na 
tym odcinku, będzie przełom w 
wielkiej sprawie włączania mas do 
budownictwa gospodarczego i kon­
troli oddolnej.
Jeżeli mówimy o zasadzie krytyki 

i samokrytyki, to trzeba uważać, 
szczególnie we wstępnym okresie, że­
by nie było zamiast krytyki i samo-

SYTUACJA NA RYNKU 
ZOSTAŁA OPAN OW ANA

Kiedy w ubiegłym tygodniu poją- j Apel naszej Partii do klasy robot- 
wiły się w niektórych ośrodkach niczej aby swoją postawą, spoko

się z powietrza, a wyrosło z działa 
nia konkretnych sił klasowych w
kraju. I dlatego jest rzeczą niewąt­
pliwą, że elementy tego odchylenia 
były i są w terenie i na konkret­
nych odcinkach pracy. Czy są po­
ważne elementy odchylenia prawico­
wego na terenie gospodarczym? SĄ.

CO TO ZNACZY 
ODCHYLENIE NA TERENIE 

GOSPODARCZYM?
Odchylenie prawicowe na terenie 

gospodarczym, to jest taka działal­
ność, taka linia, która prowadzi do 
hamowania tempa marszu do socja­
lizmu. Co hamuje marsz do socja­
lizmu? Hamują m. in. ciężkie biuro­
kratyczne choroby naszego aparatu. 
Jak można leczyć te ciężkie biuro­
kratyczne choroby naszego aparatu? 
Przez coraz śmielsze włączanie mas 
do budownictwa gospodarczego i do 
oddolnej kontroli.

Co z tego wynika? Wynika z tego, 
że kto nie widzi ciężkich chorób na­
szego aparatu, ten zmniejsza, lekce­
waży, bagatelizuje te choroby, kto 
nie widzi konieczności ostrej walki 
z tymi chorobami, kto nie widzi ko­
nieczności śmielszego włączenia mas 
do budownictwa gospodarczego dla 
uzdrowiona. aparatu, ten popełnia po 
ważne błędy polityczne, a wtedy, kie 
dy te błędy układają się w linię i sy­
stem, wpada w odchylenie prawico­
we.

Wynika z tego, i to trzeba zrozu­
mieć, że zagadnienie takiego czy in­
nego stosunku do chorób naszego 
aparatu, zagadnienie takiego, czy in­
nego stosunku do sprawy śmielszego 
włączenia mas do budownictwa go­
spodarczego i do kontroli oddolnej, 
do sprawy krytyki i samokrytyki w 
zakładzie, to nie są tylko zagadnie­
nia organizacyjne, a są to poważne, 
istotne zagadnienia polityczne.

Trzeba, żeby sobie towarzysze tę 
rzecz dokładnie uświadomili. A wte­
dy, wykonując zlecenia Plenum sier­
pniowego, szybciej przezwyciężymy 
te elementy odchylenia prawicowe­
go, które wy stępują na odcinku pra­
cy gospodarczej.

kolejki przed sklepami spożywczy - 
mi, stwierdziliśmy od razu, że nad­
mierny popyt na artykuły pierwszej 
potrzeby nie ma żadnego uzasad - 
nienia gospodarczego. Wskazaliśmy 
wówczas, że dobre tegoroczne zbio­
ry w rolnictwie i stały wzrost pro - 
dukcji zapewniają systematyczny 
i nieprzerwany wzrost podaży wszel 
kich artykułów żywnościowych na 
rynku. Jako istotną przyczynę wy - 
buchłej paniki podaliśmy krecią ak­
cję wrogich naszemu ustrojowi ży - 
wiołów, zarówno krajowych elemen­
tów reakcyjnych, jak i obcych agen 
tur, które przez rozpętanie masowej 
psychozy w naszym społeczeństwie 
pragną pokrzyżować nasze plany 
polityczne i gospodarcza, wywołać za
męt i niepokój, dezorganizować szej potrzeby.

jem i karnością wpłynęła na uspo« 
kojenie społeczeństwa, również od -  
niósł oczekiwany skutek. Masy ro«  
botnicze Warszawy, Łodzi, zagłębi 
węgłowych i innych ośrodków kra­
ju gorąco i jednomyślnie poparły 
akcję państwa w kierunku Uspoko­
jenia i unormowania rynku.

Nie pozostały równiei bez skutki! 
represje, do których państwo mu« 
siało się uciec w stosunku do n a j« 
bardziej złośliwych siewców panik! 
i kolporterów alarmistycznych p lo ­
tek. Przeprowadzone u notorycznych 
paskarzy rewizje wykazały całemu 
społeczeństwu, kto jest zaintereso - 
wany w szerzeniu paniki, kto na tym 
zyskuje, kto masowo wykupuje, 
kto chowa na pasek artykuły pierw

normalny tok pracy w kraju
Na lep tej wrogiej akcji polecia­

ły najbardziej chwiejne elementy 
społeczne, skłonne do wysłuchiwania 
fałszywych pogłosek i wierzenia 
alarmistycznym plotkom. Sytuację 
tę wykorzystywały elementy spe - 
kulacyjne, podziemie gospodarcze, 
starające się poprzez pomnożenie 
paniki ograbić masy pracujące i 
szybko dorobić się fortuny.

Zapowiedzieliśmy równocześnie, żs 
nasze państwo i nasza klasa ro - 
botnicza mają dość sił i środków, że 
by wrogą akcję zlikwidować.

Mając dostateczne zapasy towa­
rów, na które panikarze najbardziej 
się rzucali, mając dostatecznie silne 
środki - nacisku ekonomicznego 
i administracyjnego oraz licząc na 
świadomość i zdyscyplinowanie mas 
pracujących, państwo nasze przystą 
piło do likwidacji paniki.

Minęło zaledwie kilka dni, a sku­
tek okazał się niezawodny. Jak wy­
nika z meldunków i sprawozdań, na 
pływających z całego kraju, psy­
choza robienia zapasów i ,.run“ na 
sklepy skończyły się już całkowicie.

Dostarczenie każdej żądanej iloś­
ci cukru, soli, mąki i innych artyku­
łów żywnościowych, wzmożenie do - 
staw masła, zwiększenie podaży mię­
sa i tłuszczu wieprzowego podziałało 
otrzeźwiająco na ogarnięte psychozą 
elementy.

Szybkie i skuteczne zlikwidowanie 
paniki wpłynie na pewno w sposób 
łagodzący na dalszy rozwój sytuacji 
rynkowej, zwłaszcza na rynku 
mięsnym i tłuszczowym., który n a ­
dal jeszcze pozostaje pod znakiem 
pewnych niedoborów. Zależy to pra­
wie wyłącznie od uporządkowania 

mięsnego, od położenia kresu

O NIEKTÓRYCH DYREKTORACH

Ï

Pan dyrektor przyszedł do biura.
Rys. Eryk Lipiński

u *

Już blisko cztery lata upłynęły od 
chwili, gdy ostatni żołnierz niemiecki 
uciekł z Grecji. Było to wtedy, gdy 
armia radziecka staczała zwycięskie 
walki na Bałkanach.

D zięk i jej ofensywie patrioci grec­
cy, zorganizowani w ludowej armii 
oporu — ELAS, mogli wyprzeć Niem­
ców ze swego kraju. Ale owoców zwy 
cięstwa lud grecki nie mógł już wyko­
rzystać. W ie m y , co zaszło wkrótce po­
tem. W Grecji, gdzie nie było już śla- 
du Niemców, Zjawiły ru-uiane pi-^z 
Churchilla angielskie wojska pod do­
wództwem gen. Scobie. Na angielskich 
wojennych okrętach wrócili reakcjom 
ści, którzy w swoim czasie uciekli z 
Grecji. Wszyscy zdrajcy i kolabora- 
cjoniści znaleźli w angielskim dewódz 
twie troskliwych opiekunów. Losy 
Grecji zostały oddane w ręce zażar­
tych wrogów mas ludowych. I Grecja 
z woli angielskich i amerykańskich 
imperialistów stała się bazą wypado­
wą przeciwko ZSRR.

Przypomnieć należy fakt, jak to pod 
lufami karabinów angielskich greccy 
patrioci zmuszeni byli podpisać tzw. 
układ warkizki i zdać wszystką broń 
oddziałów oporu. W zamian za to o- 
biecano im, że w kraju będzie ustano­
wiony „ustrój demokratyczny". Wia­
domo, co to znaczyło w języku Chur­
chilla i Bevina: licha parodia plebiscy­
tu w sprawie, monarchii, niemiecki 
książę i pruski oficer, w osobie kró­
la Jerzego III, posadzony przez Be­
vina z powrotem na tronie, dziki, 
krwawy terror przewyższający wszyst 
ko, co Grecja znała dotychczas. O tym 
należy pamiętać, żeby lepiej zrozu­
mieć charakter bohaterskiej walki o 
wolność, którą toczą synowie i córki 
tego maleńkiego narodu.

POCZĄTKI ARMII 
DEMOKRATYCZNEJ *

Na ziemi greckiej bohatersko wal­
czy powstała z partyzanckich oddzia­
łów armia demokratyczna gen. Mar- 
kosa.

Anglo-amsrykańscy okupanci zrobi­
li wszystko, by lud był zupełnie bez­
bronny wobec reakcji.

Anglosaska prasa reakcyjna rozpo­
wszechniła kłamliwą plotkę, jakoby 
armia demokratyczna otrzymywała 
broń od krajów demokracji ludowej 

A jak było w rzeczywistości? ,  
Pierwszy oddział partyzancki zdo­

był sobie broń we wsi Fitia w lutym 
1946 r. 15 nieuzbrojonych partyzantów 
pod dowództwem kapitana Barutesa, 
otoczyło tę wieś, w której było wielu 
uzbrojonych monarcho - faszystów. 
Partyzanci oświadczyli faszystom, że

W O LN EJ GR
K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a

rynku
niemal monopolistycznemu pano - 
waniu barbarzyńskich elementów 
kapitalistycznych w dziedzinie sku -  
pu i uboju nierogacizny.

Rozwiązanie tej sprawy pozostaje 
pilnym i ważnym zadaniem odpo -  
wisdnich instytucji państwowych i 
spółdzielczych.

Likwidacja paniki jest świade­
ctwem siły naszego państwa i naszej 
klasy robotniczej, dowodem posia­
dania sprężystej organizacji i spraw 
nego aparatu.

Ale zlikwidowana panika powinna 
dla nas stać się ostrzeżeniem na 
przyszłość, sygnałem do czujności i 
uwagi, do stosowania akcji zapo­
biegawczej, do wykarczowania sił i 
wpływów tych żywiołów, którym 
zawsze zależy na szerzeniu zamętu 
w kraju. Panika ta była bowiem dla 
nas pewnego rodzaju karą za zbyt­
nią pewność- siebie, za brak czujnoś­
ci, za dufność i niedocenianie wro ­
gich sił.

zą Błędów tych musimy; na przys*. 
" ftośS Unikać jak najstaranniej.

I
są okrążeni i że zginą, jeżeli nie od­
dadzą broni.

Ten epizod rozpoczyna historię de­
mokratycznej armii Grecji.

Tak było w całym kraju. Jeden z 
partyzantów, który przed prześladowa 
niami uciekł w góry, opowiada:

„Nie mieliśmy nie tylko broni, 
ale nawet scyzoryka. Pytacie, jake-

łondyńskiej gazety „News Chroni­
cie" Stephen Barber, był w sztabie 
partyzantów w górach Witsi. W tym 
wyzwolonym przez armię demokraty­
czną rejonie jest około 20 tys. chło­
pów. Barber pisze:

„Mimo wszelkich starań nie mo­
głem znaleźć śladów broni rosyj­
skiej, lub innego państwa słowiań­

śmy mogli przeżyć ten pierwszy, naj 
cięższy okres, bosi, źle ubrani, no­
cując bez dachu, w ciągłej obawie 
przed niebezpieczeństwem spotkania 
z żandarmami? Przeżyliśmy te decy 
dujące dla nas dni jedynie dzięki po 
parciu chłopów, którzy pobili wszyst 
ko, by nam pomóc. Widzieli w nas 
swoje wyzwolenie“.

BRON ZDOBYWANA 
NA WROGACH

Zagraniczni dziennikarze, którzy 
byli w rejonach wyzwolonych przez 
armię demokratyczną, mogli osobiście 
przekonać się, z jakich źródeł czerpią 
broń greccy patrioci; Korespondent

skiego. Przeciwnie ■— widziałem je­
dynie broń angielską.“
Tak jak narodowo - wyzwoleńcza 

armia Chin, tak i demokratyczna ar­
mia Grecji zdobywa broń na swoich 
przeciwnikach, bogato zaopatrywa­
nych przez angielskich i amerykań­
skich imperialistów.

MASY LUDOWE WALCZĄ
W armii znajduje się wielu lekarzy, 

adwokatów, nauczycieli, urzędników, 
ale przeważająca ilość bojowników — 
to chłopi. Setki kobiet bije się tak 
dzielnie jak i mężczyźni.

W dowództwie spotyka się kadro­
wych oficerów dawniejszych wojsk

greckich, jak np. szef sztabu Cu- 
nierkjotis. Podstawowy trzon jednak, 
to dowódcy nowego typu, byli ofice­
rowie ELAS, doświadczeni partyzan­
ci, uczestnicy walk z Niemcami pod­
czas okupacji. Wszyscy oni pochodzą 
z ludu. Wśród oficerów jest wielu ro­
botników. Wielu ukończyło szkoły 
wojskowe, stworzone w wyzwolo­
nych rejonach.

Głowa Tymczasowego Ludowo - De­
mokratycznego Rządu Wolnej Grecji 
i dowódca armii generał Markos od 
11 roku życia pracował jako kamie­
niarz. Brał udział w pracach związ­
ków zawodoivych i organizacji de­
mokratycznych i niejednokrotnie był 
prześladowany przez reakcyjne rządy 
Grecji. Faszystowski dyktator Metak- 
sas w 1938 r. zesłał go na pustynną 
wyspę. W czasie wojny Markos uciekł 
i stał się jednym z organizatorów 
EAM i ELAS.

Ze starć z bandami faszystowskiini 
armia demokratyczna wychodzi wzmóc 
niona.
NIC NIE POWSTRZYMA WALKI 

O WOLNOŚĆ
Taktyka jej polega na śmiałych, nie 

oczekiwanych uderzeniach i wielkiej 
ruchliwości, która możliwa jest dzięki 
poparciu miejscowej ludności. Mimo 
wszelkich wysiłków wroga inicjatywę 
ma właśnie armia ludowa, która ata­
kuje tam, gdzie chce, wtedy kiedy jej 
jest najwygodniej. Armia demokra­
tyczna ma pod swoją kontroią całe re 
jony we wszystkich okręgach Grecji. 
Są to górskie miejscowości Tajget i 
Faraon na Peloponezie. Wardusja i 
Giona w Grecji Centralnej, Pind, O- 
limp, Chassja i Antania w Tessalii, 
Pajkon, Grammos i Witsi w Zachod­
niej Macedonii. Na terenach wyzwolo­
nej Grecji wprowadza się w życie pro 
gram EAM i innych partii demekra - 
tycznych. Zagraniczni dziennikarze, 
którzy tu byli .stwierdzili osobiście jak 
prawidziwy i szczery jest entuzjazm 
ludności

Wśzeikie środki materialne bezsilne 
są wobec woli ludu, który powstał do 
walki o niepodległość. Te środki mogą 
szkodzić, nawet bardzo szkodzić, ale 
nie są w stanie zadecydować o wyni­
kach wojny.

Lud grecki nie ma innego wyjścia, 
jak tylko walkę z bronią w ręku.. Po­
tok dolarów, płynący do Grecji razem 
? bronią dla wojsk faszystowskich, ja­
ko skutek wywołuje to, że coraz wię­
cej greckich patriotów chwyta za 
broń. ,

W J,
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Oślepiające, migające światło i de | kieś trudności zawsze uciekają się 
lierwujący syk metalu o metal. Czar j do niezawodnej pomocy: 
lia maska z otworami ocznymi z 
ciemnego szklą osłania głowę pracu 
jącego mężczyzny. Po chwili dwa 
potężne kawały metalu zostają rów 
bo połączone wprawnymi i pewnymi 
rękami spawacza.

Blask znika niespodziewanie, nie-

—  Idźcie do szwagrów. Oni wam 
poradzą.

p o l s k u : m o t o c y k l e

Po długiej tułaczce przez liczne ha 
!e narzędziownie, kuźnie itp. dostaje 
my się do wysokiego pomieszczenia 
o gryzącym zapachu acetonu. Tu

przyjemny dźwięk ustaje i ukazuje , przechodzą „ostatnią toaletę“ i ,za- 
się nam twarz ze zroszonym potem j biegi kosmetyczne“ gotowe wyroby 
czołem i pogodnym uśmiechem na u- huty: nowe polskie motocykle— 135 
Stach. | ccm, rozwijające szybkość do 100 km

Jest zaledwie godzina 9 rano, a | na godzinę, siewniki oraz różne na- 
pod ścianą koło tow. Edmunda Ja - j rzędzia rolnicze i gospodarstwa do- 
rzyńskiego leży już kilkanaście ta - mowego.
kich gotowych płyt. Tow. Jarzyński 
jest jednym z przodowników huty 
„Ludwików“ w Kielcach. Pracuje 
spokojnie, szybko i dokładnie. Prze 
ciętnie wyrabia 130 —  150 procent 
normy nie raz przekracza nawet 200.

13 lat „na spawaniu“ —  to nie 
fraszka —  z podziwem patrzymy na 
tow. Jarzyńskiego, wycierającego rę 
ce w fartuch i przygotowującego do 
obróbki nowy „plasterek blachy“ .

M IĘDZYSZW AGROW E  
WSPÓŁZ A Y/ODNICTW  O

•— No powiedzcie, tylko szczerze, 
na co się uskarżacie? —  mówi do 
spawacza sekretarz komitetu fa­
brycznego PPR.

__ Co tu się uskarżać —  uśmiecha
się zapytany. —  Gdy czegoś nie ma, 
to robimy sami. A jak mi się coś ze­
psuje, to szwagier da. O, ślusarze 
tam dalej, w następnej sali.

Spoglądamy na niskiego, Szczupłe 
go człowieka. To drugi przodownik 
huty tow. Stanisław Duriik —  ślu - 
sarz.

Pracuje w hucie 21 lat. Normę wy 
rabia w 140 —  200 proc. Okazuje 
się jednak, że jest na co się skarżyć. 
Tow. Duriik, mimo swej naprawdę 
ciężkiej i szkodliwej pracy, nie otrzy 
muje należnego mu mleka...

Tych dwoje —  Jarzyński 1 Dur - 
lik, nieustannie ścigają się w wydaj 
ności i jakości, a równocześnie po­
magają sobie we wszystkim.

Na tablicy, wiszącej na jednej ze 
ścian, czytamy:

Jarzyński —  220 proc., D u r-
lik —  180 proc.
Duriik —  213 proc., Jarzyński —
172 proc.
I tak wciąż. Jeżeli w czasie pro - 

dukcji robotnicy napotykają na ja -

Wszystko to już lśni świeżą farbą 
. zatruwa organizm.
Zatruwa, bo:

1) wentylacja jest niedostatecz­
na,

2) robotnicy nie otrzymują, o- 
próoz mleka, należytych posiłków 
(tłuszczy itd.) gdyż stołówka zo­
stała zniesiona,

3) nic mają odpowiednich ma -
sek, ochraniających płuca przed 
działaniem kwasu.

„PIĘTY ACHILLESOW E“
Takich mankamentów w „Ludwi­

kowie“ jest wiele. Do najpoważniej 
szych należy katastrofalny ' wprost 
brak dyscypliny pracy. W  sierpniu 
zanotowano aż 5,634 godziny nieo ­
becności nieusprawiedliwionych ro­
botników.

Wziąwszy pod uwagę, że na moto­
cykl poświęca się 92 godziny robo -

D l a c z e g o  j e ż  t e r a s
trzefaa. k u p o w a ć  w ę g l e

W ciągu ubiegłych lat w zaopatrze­
niu rynku wewnętrznego w węgiel 
opalowy dawały się odczuwać, zwlasz 
cza zimą, znaczne trudności.

Ze strony Centrali Zbytu Pruduk- 
tów Przemysłu Węglowego słyszeliś­
my stale zapewnienia, że węgla na 
rynku jest dosyć. Tymczasem w nie­
licznych składach spółdzielczych czy 
państwowych, dokąd przede wszyst­
kim zwracał się k-onsument, węgla nie 
można było przeważnie otrzymać, a w 
składach prywatnych płaciło się kilka­
krotnie wyższą cenę (cena za jedną 
tonę węgla u kupca prywatnego do­
chodziła do 8 — 8.E09 zł).

Obecnie na rynku węglowym dały 
się zauważyć duże zmiany na lepsze. 
Skończono z praktyką uprzywilejowa­
nia , firm prywatnych i udostępniono 
węgiel za pośrednictwem składów 
państwowych i spó’dzielezych, szero­
kim rzeszom pracujących, po cenach 
ustalonych.

W prasie pojawiły się wezwania, 
mówiące o konieczności zaopatrywania 
się w węgiel już w okresie letnim 
i nie zwlekania z tym do zimy. Nie 
jest to bynajmniej, jak próbowali to 
niektórzy opacznie tłumaczyć, wyni­
kiem zmniejszenia eksportu. Przeciw­
nie, eksport rośnie, »większa się wy-

| Felicjan Kowarski j
Spośród czołowych artystów plasty­

ków polskich ubył Jeden z najwybitniej­
szych. Przez zgon Felicjana Kowarskie­
go utraciło malarstwo polskie znakomi­
tego artystę i wybitnego pedagoga, któ­
rego zasługi, zarówno twórcze, Jak i wy­
chowawcze były niezmiernie wielkie.

Ur. w 1869 r., był Felicjan Kowarski 
wychowankiem Akademii Sztuk Pięk­
nych w Leningradzie, którą ukończył w 
1918 r. Po powrocie do Polski został 
wybijający się już artysta mianowany 
profesorem nadzwyczajnym Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie (19*3), Póź­
niej w Warszawie (1930).’ W roku 1937 
został profesorem zwyczajnym uczelni 
warszawskiej. Działalności pedagogicz­
nej oddawał się z prawdziwym zamiło­
waniem, osiągnął w niej wybitne rezul­
taty 1 nie zaprzestał jej również w okre­
sie Okupacji, kiedy to w łatach 193» — 
1914 prowadził w Skierniewicach i War­
szawie nauczanie w zakresie plastyki ze 
studentami Akademii.

Kowarski byt wybitnym malarzem 
sztalugowym, którego obrazy znalazły 
się m. in. w Muzeum Narodowym w 
Warszawie, w Łodzi 1 Pradze czeskiej. 
Malarstwo Jego znajdowało w społeczeń­
stwie pełny oddźwięk. Zorganizowany 
w 1931 r. plebiscyt na najpiękniejsze 
dzieło sztuki, wystawione w ówczesnym 
Instytucie Propagandy Sztuki, Jemu wła­
śnie przyznał pierwsze miejsce.

przede wszystkim jednak był zmarły 
wielkim malarzem ściennym 1 artystą- 
dekoratorem. Spośród świetnych jego 
kompozycji najbardziej znane są plafony 
wawelskie (wykonane w latach 1924—8), 
trzy plafony w gmachu M. S. Z., Sala 
Kawalerii Polskiej na Wawelu i Inn. W 
związku z tymi pracami był Kowarski 
od 1938 r. członkiem specjalnej komisji 
do spraw odnowienia zamku Królew­
skiego i Łazienek.

Kowarski był człowiekiem prawdziwe­
go postępu i gorąeo współdziałał s bu­
dowaniem kultury artystycznej Polski 
Ludowej. Mimo, że ciężko chory, do 
ostatka pracował z wielką oflarnołcl,. 
Dał na WZO wielką kompozycję, wyo­
brażającą Pstrowskiego, i rozpoczął pra­
ce nad cyklem dwunastu płócien dla 
Wspólnego Domu. Zdoiał wykona« » 
nich tylko pierwsze — „proletariatezy- 
ków” , monumentalną kompozycję * pię­
cioma postaciami wzrostu nadnaturalne­
go. Kówniei pozostałe płótna miały by« 
poświęcone dziejom polskiego ruchu ro- 
botnlcz eęo. M- <■’

Artysta odinaćiony hyt m- 1*« 
l«m Oficerskim f&M&t *

ryn

dobycie, podnosi się zbyt węgla
kraju.

Chodzi tu o rzecz zupełnie inną.
Intencją CZPPW jest nasyceni: 

ku wewnętrznego węglem opalowym 
w okresie, kiedy jego przewóz na ko­
lejach nie nastręcza specjalnych trud­
ności. Trzeba się bowiem liczyć z tym, 
że jesienią zwiększa się zapotrzebo­
wanie na , środki transportowe dla 
przewozu olbrzymich ilości ziemnia­
ków i buraków cukrowych. Trzeba to 
robić szybko, przed nadejściem zimy. 
Toteż w tym czaśie nie można zwięk­
szać przewozów węgla. Równocześnie 
w związku ze zbliżającą się zimą, 
zwiększy się niewątpliwie zapotrzebo­
wanie węgla i na eksport, a wówczas 
przemysł węglowy nie będzie mógł 
zaspokoić w pełni zapotrzebowania 
rynku wewnętrznego, o śle odbiorcy 
krajowi nie zaopatrzą się w węgiel już 
w czasie najbliższym.

Dążeniem CZPPW jest także unie­
możliwienie wszelkiej spekulacji węg­
lem W okresie zimo-wytn poprzez na­
sycenie rynku wewnętrznego. Cena 
dla całego rynku została z dniem 
1. 7 br. ujednolicona i przy nabyciu 
nawet najdrobniejszych ilości nie mo­
że przekroczyć 4.000 zł za tonę.

We własnym więc, dobrze zrozumia­
łym interesie, w węgiel należy zaopa­
trywać się już teraz.

"HO OS9WC

Kolejarze D O K P  Ssesecisa
V»i ■ łtT*! ! i 1 9 J 9 fOBTTfjr- *rn ! nfpragną uspraw nić sw o ją  pracę

nienia działalności biurowej referenta 
Mocka ze Szczecina.

Wszystkie *te pomysły będą rozpa- . , . . , , . ,
trzene w Komitecie Okręgowym Ra- .niete- w^pimy, aby zobowiązanie lo 
cjonaiizacji Pracy w DOKP w Szcze- ! mogło byc zrealizowane, 
cinie. 1 T. SAP.

Na wszystkich stacjach kolejowych 
i zakładach pracy DOKP rozmieszczo­
no tzw. skrzynki pomysłów, do któ­
rych kolejarze wrzucają projekty ra­
cjonalizacji pracy.

Z dotychczasowych pomysłów tam­
tejszych kolejarzy zasługują na uwa­
gę: projekt Sutczyńskiego Feliksa, re­
ferenta mechanicznego ze Starogar­
du, który obmyślił model żurawia z 
urządzeniem przesuwnym kosza wę­
glowego do ńawęglania parowozów 
wąskotorowych, projekt zastosowania 
przepisów o bezpieczeństwie i higie­
nie pracy w służbie kolejowej, zgło- 
szfeiy przez inż. Pawlika ze Staro­
gardu, projekt, formy odlewniczej do 
spawania autogenowego pomysłu spa­
wacza Zimmera oraz projekt uspraw-

eto, a na aiewnik 55, dojdziemy do 
wniosku, że te 5.634 opuszczone go - 
dżiny POWODUJĄ MIESIĘCZNĄ  
STRATĘ PRZESZŁO 50 MOTOCY­
KLI L.UB 100 SIEWNItCOW,

Skąd się to Dierze? Wydaje nam 
się ż? m. in. stąd, że 420 robotni­
ków mieszka w odległości kilkuna - 
stu kilometrów od huty —  w Suche­
dniowie Dojazd do miejsca pracy 
jest bardzo trudny, zwłaszcza że po­
ciąg zatrzymuje się o kilka kilome - 
trów za lub przed hutą. Co dziwniej 
£si-:, kolej biegnie niemal koło tere­
nu Ludwikowa i., mija go.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i Ko­
mitety Partyjne nie pomyślały o 
tym, że trzeba by utworzyć przysta - 
nek koło huty. Dałoby to olbrzymie 
oszczędności czasu robotnikom, zdą­
żającym do pracy i zredukowałoby 
opóźnienia do pracy.

Chociaż „Ludwików" współzawod 
niczy z innymi hutami („Odmęt“ 
itp.), to jednak w samej hucie wyś­
cig pracy poważnie kuleje. Są robot 
nicy, którzy nie posiadają nakreślo­
nych norm i nie wiedzą, co i ile częś 
ci mają w ciągu dnia wykonać. A  
i zespołowe współzawodnictwo nie 
we wszystkich 30 oddziałach istnie­
je. Jasne, że mała wydajność pracy 
odbija się na zarobkach.

A  koła partyjne, co? —  A  Rada 
Zakładowa, a dyrekcja co na to? 
Nic.

„KONIK BIUROKRATYCZNY“  
Gdzieniegdzie w „Ludwikowie“ 

hasa „konik biurokratyczny“ : w ma 
gazynie półfabrykatów na trzech ro 
hutników zatrudnionych jest... 2 u- 
rzędników, a perypetie papierkowe 
trwają długie godziny.

To samo możemy zaobserwować i 
w dziedzinie wynalazczości.

Do dziś dnia w skrzynce pomy­
słów leży 135 projektów robotni - 
ków, których kierownik referatu—  
Sowiński od trzech miesięcy nie 
inoże rozpatrzyć.

A  skutek tego Jest taki, że „Lud 
wikowcy“ zarzucili tę cenną a k ­
cję, mogącą dać milionowe oszezęd 
ności i przyspieszyć produkcję.

*
1 "Tiata ;;LtfaMKów‘:*:zobowląiała się
wykonać roczny pian do 1 grudnia. 
Jeżeli jednak wszystkie wymienione 
mankamenty nie zostaną w porę usu

Zebranie sprawozdawcze
z Kongresu Intelektualistów

Wczoraj w sali Teatru Polskiego l!cz 
nie zebrana młodzież ZMP wysłucha­
ła ciekawego sprawozdania z Kongre­
su Intelektualistów, które wygłosili 
tow. red. Stefan Żółkiewski i płk 
Piotr Borowy.

W pierwszej części sprawozdania 
tow. Żółkiewski wyjaśnił cel Kongre­
su i rolę intelektualistów całego świa­
ta w walce o pokój.

Kongres Intelektualistów we Wro­
cławiu był mobilizacją uczonych, lite­
ratów i artystów w obronią pokoju i

potwierdzeniem, ża jedność kultural­
na istnieje niezaprzeczalnie.

Pik Eorowy nakreślił sylwetki zna­
komitych uczestników Kongresu ora* 
ich stanowisko wobec zagadnienia 
najważniejszego w tej chwili — obro­
ny pokoju

Po sprawozdaniu odbyła się część 
artystyczna, w której udział "wzięli: 
Karolina Lubieńska i Stanisław Że­
leński (recytacje), Irena Gadejska 
(śpiew) i Ewa Wernik (akompania­
ment).

UROCZYSTA PROMOCJA
na Uniwersytecie Warszawskim

W dniu 24 września br. o godz. 11 
w sali Senatu Uniwersytetu Warszaw­
skiego odbyła się uroczysta promocja 
Rektora Uniwersytetu Karola w Pra­
dze, PR.OF. DRA B. BYDZOYSKY"

Rektor Uniwersytetu w Pradze prof. 
Bogumił Bydzkowsky otrzymał dokta 
rat N. C. Uniwer. Warszawskiego.

ego, na doktora matematyki honoris 
causa. Promotorem był prof. dr Wac­
ław Sierpiński.

W uroczystości wzięli udział: mini­
ster oświaty •— dr St. Skrzeszewski, 
ambasador Republiki Czechosłowac­
kiej —- Fr. Płsek, wiceminister Kras- 
sewska, Rada Główna do Spraw Nau­
ki ł Szkolnictwa Wyższego (in .ccr- 
pore), dyrektor dr Wl. Michajłow oraz 
matematycy zagraniczni i polscy, bio­
rący udział w VI Polskim Zjeździ« 
Matematycznym.

Węgierski wiceminister oświaty, 
pref. dr Gyorgy AIexłts, wygłosił od­
czyt pt.: „Matematyka a materializm 
dialektyczny".

Z  pc3bytsi h istoryków  
radzieckich 

w  W a r s z a w i e
W drugim dniu pobjfu w Warsza­

wie wybitni historycy radzieccy prof. 
prof. Tretlakow, Sidorow i Udalcow
zwiedzili Muzeum Archeologiczne, 
gdzie interesowali się eksponatami 
wykopaliskowymi zachodnich gro­
dów słowiańskich.

Następnie udali się na Uniwersytet
Warszawski, serdecznie witani przez 
prof. Czubałskiego i licznie zgroma­
dzoną młodzież akademicką. Po po­
łudniu zostali przyjęci w Komitecie 
Słowiańskim ,a wieczorem byli obecni 
na przedstawieniu w Państw. Teatrze 
Polskim.

26 N O W Y C H  S Z K Ó Ł
isrucliomiSo IRTiPD w  bieżącym  rolkix

M i m o  t r u d n o ś c i
plan zostanie wykonany

KAT HITLEROWSKI
z Sosnowca

s k a z a n y  na ś m i e r ć
Dnia 23 bm. Sąd Okręgowy w So­

snowcu ogłosił wyrok we wznowio­
nym procesie bestialskie:go kata hit­
lerowskiego z Sosnowca Friedricha 
Kuczyńskiego, skazujący go na karę 
śmierci, pozbawienie praw obywatel­
skich i konfiskatę mienia.

Jak ustalił przewód sądowy na pod 
stawie wstrząsających zeznań świad­
ków, Friedrich Kuczyński odegrał de 
cyduj apą rolę w ekstermmacj i Ży­
dów na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrów 
sklm. Był on jednym z najczynniej- 
szyeh organizatorów przymusowych 
obozów roboczych, organizatorem get 
ta w Sosnowcu 1 Będzinie, brał u_ i 
dział w łapankach, przeprowadzał se_ j 
lekcję Żydów, wywożonych do ptćic 
przymusowych w Niemczech oraz do 
obozów zagłady.

Na placach zbiórki, podczas selek­
cjonowania Żydów, znęcał elę nad n’ 
mi w bestialski sposób. M. In. oso. 
.biście zamordował płaczące dziecko 
Szereg morderstw popełnił również 
przy likwidacji getta w Sosnowcu.

Nowy Zarząd SARP-u
Minister Roman Dybowski przybył 

na zjazd architektów polskich we 
Wrocławiu i wygłosił przemówienie, 
w którym złożył podziękowanie 
SARP-owi i ogółowi architektów pol­
skich za współpracę z Ministerstwem 
Kultury i Sztuki. W ramach zjazdu 
wybrano nowy zarząd SARP-u. Pre­
zesem został wybrany inż. Józef Uf- 
nalewśki, do zarządu zaś weszli inży­
nierowie - architekci: Ptaszycki, Pio­
trowski. Tworkowski, Malicki, Sier- 
miecki, Morsztynftiewicz, Krzyżanow­
ski, Rouba, Tomaszewski, Nicz i 
Nahrebecki.

Czołowym organem stowarzyszenia 
Jest miesięcznik „Architektura“. ~

Z inicjatywy Rady Zakładowej ł 
partii robotniczych odbyło się w Od­
dziale Mechanicznym Państw. Zakł. 
Inż. „Ursus“ zebranie całej załogi, w 
sprawie wykonania we wrześniu pla­
nu produkcji części do traktorów.

Na skutek trudności powstałych w 
dostawie surowców do Wydziału Me­
chanicznego zaistniało niebezpieczeń­
stwo niewykonania planu w bm.

Po przemówieniach przedstawicieli 
Rady Zakładowej, partii robotniczych 
i załogi, zebrani jednogłośnie postano-

W bieżącym roku szkolnym Robot_ 
nicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
otworzyło 26 nowych szkół świeckich 
(bez nauki religii) na terenie całego 
kraju. Do szkół tych uczęszcza ok. 
10 tys. młodzieży. W roku ufo. istniało 
tylko 5 szkół tego rodzaju, obejmując 
2 tys dzieci.

ll-letnle szkoły RTPD obowiązuje 
taki sam program nauczania jak w 
Innych zakładach naukowych Mini­
sterstwa Oświaty. Kierownictwo 
szkół postawiło sobie za zadanie -wy­
chowanie młodzieży w duchu soejall 
stycznym oraz zwrócenie specjalnej 
uwagi na wszechstronne wyrobienie 
zmysłu estetycznego dziecka. W tym 
celu zostały wprowadzone jako obo­
wiązujące godziny rytmiki, plastyki 
i umyzykałnienia.

W związku ze wzrostem liczby 
szkół powstał problem odpowiednie­
go przygotowania pedagogów. W paź 

i dziemiku br. RTPD uruchomi trzy 
rodzaje kursów: 5-miesięczny dla

wili pracować normalnie w sobotę 1 w 
niedzielę bez przerwy w "dzień i w
nocy.

Postanowiono również przystąpić do
walk! z elementami nlezdysoyplkiowa- j przedszkolanek, 5_mi*sięczny dla wy

1 chowawców Domów Dziecka oraz

jomości o Polsce współczesnej, histo 
ruchu robotniczego, istota demo- 

, ‘ acjł indowej, początkowe wiadomo 
oi o Marksie i marksizmie. Oprócz 

kształci nauczycieli w 
®;ech swoich liceach pedagogiczu 

yŁ' Warszawie, Poznaniu, Barto- 
szycach i Sosnowej

nymi, opóźniającymi lub opuszczający 
mi dnie pracy bćz usprawiedliwienia.

Podejmując podobną uchwałę ro­
botnicy Wydziału Mechanicznego jesz­
cze raz dali dowód zrozumienia waż­
ności wykonania przewidzianych w 
pienie ilości traktorów dla rozwoju 
rolnictwa.

In teres  s z e d ł  z rozmachem
Wielkie nadużycia prywatnych przemysłowców w Łodzi

Delegatura Komisji Specjalnej w 
Łodzi wykryła nadużycia, popełnione 
przez członków Zarządu istniejącego 
vz Łodzi Związku- Zrzeszeń Prywatne 
go Przemysłu Włókienniczego. Zarząd 
ten otrzymał w ciągu roku 1947, poza 
normalnymi przydziałami surowca, 
przeznaczonymi do przeróbki przez po 
szczególne prywatne przedsiębiorstwa 
26 ton surowca z przeznaczeniem wy 
łącznie na cele eksportowa.

Zarząd Związku samowolnie, bez po 
rozumienia z Ministerstwem Przemy 
słu i Handiu, wydał zezwolenie na 
Sprzedaż wyprodukowanych z tego su 
rowca towarów na rynku krajowym. 
Przedsiębiorcy, którzy sprzedali t o  
war na rynku krajowyrn, osiągnęli 
nadmierne zyski w porównaniu z zy 
skaml, jakie miałyby miejsce przy 
eksporcie towaru. Wskutek interwen 
cji Komisji Specjalnej, spośród władz 
Związku Zrzeszeń Prywatnego Prze­
mysłu Włókienniczego zostali zatrzy­
mani: przewodniczący Związku Piotr 
Nowacki, członkowie Zarządu Zwiąż 
ku: Stanisław Tajtełbaum, Marian Ei 
sner i Bolesław Dobrzański craz kie­
rownik komisji eksportowej Zarządu 
Jan Jakub Gotlieb, członkowie komi­
sji: Witold Roszczewski i Henryk 
Chrzanowski oraz dyr. Marian Pa- 
licki.

Jak ustaliło dochodzenie, całą szko 
dliwą działalnością Zarządu "'Związku 
I komisji eksportowej kierował Piotr 

, Nowacki. Wszyscy zatrzymani z

jątkiem Paiickiego, byli albo bezpoś 
rednimi udziałowcami, wzgl. wspólni
kami przedsiębiorstw tkackich, albo 
też zainteresowani byli w takich 
przedsiębioratwaoh dzięki udziałom, 
należącym do ich żon.

Przedsiębiorstwa, będące własnoś­
cią zatrzymanych otrzymały pokaźną 
Siość przydziału Surowcowego, ofic­
jalnie przeznaczonego na rzekomy eks 
port.

Komisja Specjalna wymierzyła win 
nym następujące kary:

Piotr Nowacki został skierowany 
do obozu pracy na przeciąg 13 mie­
sięcy, 1 zapłaci grzywnę w wysokoś­
ci 3 milionów zł, Stanisław Tajtelba-

W I A D O M O Ś C I  
GOSPODARCZE

10-0000 KONI Z DANII
W drodze wymiany towarowej Pol 

sKa otrzyma z Danii 10.000 sztuk ko- 
, on’10 te przeznaczone są dla r  I 

.  na Ziemiach Odzyskanych o- 
- dla Województwa śląsko - dąbrów 

1 białostockiego odczuwają- 
" bralc siły pociągowej.

7 iw, |CilCZas dostarczono do Polski 
-i '. , ni- Sprzedażą Ich zajmuje się 
net* „ *a Soinicza „Samopomoc Chło 
V ca ’ rozdział przeprowadzają zarzĄ 
u« ?vo-i<;wódzide i powiatowa Zwiąż 

u ^naopomccy Chłopskiej. 
OGRANICZENIE WYWOZU MEBLI 

Z ZIEM ODZYSKANYCH 
otyehezas Obwodowe Biura LifcwS 

_ cyjne na Ziemiach Odzyskanych mo 
r y nabywnjącemu meble 1 przedmio 

gc®P°<larstwa domowego udzielić 
zwoienia na wywóz do województw 
. V̂a’ n5«ch jednego lub dwóch przed 

miotów z posiadanego mienia.
minister Ziem Odzyska- 

„cn wydal rozporządzenie anulują- 
, Trawę udzielania zezwoleń na wy 
* ,rnc'b!‘ 1 przedmiotów gospodarst 

n lh  W e ®° z terenu Ziem Odzyska 
2 milionów tl, Marłaś d ^ y jn^ Zy ^ ! Z Ohd0we B.:U.ra Likwl 

Elsner na przeciąg 8 miesięcy i grzy \ wóz "tych orz^m ^t/w ™ aS S ” ® 
wnę w wysokości S milionów zl. wl ! wyłączni» P*r- .r™ot;)w udzielić może 
told Roszczewskl na przeciąg 6 tnle- skanych misterstwo Ziem Odzy- 
slęcy 1 grzywnę w wysokości 2 ml- j
Bonów zł, Bolesław Dobrzański i Hen UW1E ZE SKORY DORSZA
ryk Chrzanowski na przeciąg 6 mie- j s Pńłdzlelnie pracy na Wybrzeżu roz 
sięcy 1 grzywnę w wysokości Jednego ; p°bzęły garbowanie skóry dorsza 1 wy 
miliona każdy, Marian Balicki na i r<N z nie3 obuwia damskiego. Skóry 
przeciąg 13 miesięcy oraz Jan Jakub j * doTS:Ea Przypominają w dotyku zwy 
Gotlieb na przeciąg 6 miesięcy 1 grzy Kią skórę zwierzęcą, a w wyglądzie 
wnę w wysokości pół miliona ri. j P°d»bne są bardzo do skór jeszczur- 

Przedslęblcrstwa będące bezpośred ! czycil- 
nlo, lnb pośrednio własnością eskar- 1 . Równocześnie rozpoczęto próby m  
żonych, przejęte zostały przez zarząd 9 R w a n ia  skóry kota morskiego do

roczny dla instruktorów umuzykal­
nienia.

W Kamieńcu Podolskim zakończył 
się przed paroma dniami kura Ideo. 
logicznego dokształcania nauczycieli. 
Ukończyło go 50 osób. Program wy­
kładów obejmował przedmioty: wia-

nm na przeciąg 12 miesięcy 1 grzywnę 
w wysokości “ .....................

państwowy.

M a ł e  w a r s z t a t y  T O R
m a j ą  w i e l k i e  a m b i c j e

W Rejonowych Warsztatach Pro­
dukcyjnych Technicznej Obsługi Rol­
nictwa okręgu Dolnośląskiego zare­
jestrowano w ostatnim czasie saereg 
pomysłów w dziedzinie ulepszenie 
produkcji części zamiennych do trak­
torów pochodzenia zagranicznego.

Pracownicy Warsztatu TOR w 
rzebnicy, woj. wrocławskie — skon­
struowali wspólnym wysiłkiem przy­
rząd do wytaczania panewek głów­
nych w bloku traktora marki Fordson 
(angielski). Przyrząd ten wprpwadzo- 

wy- no już we wszystkich warsztatach.

W Warsztatach w Sycowie urucho­
miono małą odlewnię panewek, opar­
tą na metodach używanych w wiel" 
kim przemyśle motoryzacyjnym. Rei 
welacja tego ulepszenia polega na tym* 
że dostosowano system odlewania pa­
newek do warunków warsztatowych 

Dzięki zastosowaniu sztancy profil 
lowej przy odkuwaniu lemieszy w 
warsztatach TOR w Wałbrzychu ob­
niżono koszt produkcji jednego lemie" 
sza o  23 proc. Produkcja lemieszy l  
blachy «talowej wzrosła do 2.500 sztuk 
miesięczni«.

łcczkMtd ealantery3nych iak 

J GIMNAZJUM MŁYNARSKIE 
w  „ ŁACV HOHENZOLLERNÓW

i ' ‘Ń.rajen.ee paw Złotów, w daw 
_?3Tn .Pa*acu Hohenzollernów mieści 
7 b,m0be?*le <'<5',"ne w  Polsce girona-Zjum miynarslcie oraz bu.rsa dla ĝ fcól
śzwv, rnaf* !Uin to "0St 3edn*t z pierw 
L r -  szkó}. Przemysłu spożywczego, 
•P c;j,czas bowiem szkolenie fachów 

r, a teSo przemysłu odbywało się 
to zagranicą, bądź też w drodze 

wielo^tniej praktyki, co nie dawało 
cznefk naIeżyte’ Podbudowy teorety

Obecnie przemysł spożywczy, fer- 
-mtacyjny i konserwowy prowadzą 

. gimnazjów, jedno liceum,
trzy szkoły przemysłowe i technicum 
spożywczą a ogólną ilością 1.378 uc*<»IOW, yr-'
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DOŚWIADCZONY STARY SZYPER
MOŻE BYĆ DOBRYM KAPITANEM STATKU

Kapitan S-S „Goplo” był w swoim życiu tylko trzy lata na lądzie

Nr L j j

Do portu gdańskiego wpłynął pol­
ski statek s-s „Goplo”, który przy­
wiózł z Antverpii 3.250 ton tomasyny 
— tyle mówiła krótka notatka, u- 
mieszczona w rubryce portowej. Czy­
telnicy' zwrócili na nią przypuszczal­
nie małą uwagę, ponieważ codziennie 
dziesiątki statków, pod banderami ca­
łego świata, wpływają i wychodzą z 
ruchliwych już i licznie odwiedzanych 
naszych portów.

Jednakże statek ,.Goplo” zasługuje
jo- «  —— —«—mmmmtm n r m ii

Obrady rolników 
k a r t u s k i c h

W pow. kartuskim odbyły się zebra 
nia gminne z udziałem sołtysów, człon 
ków Gm. Rad Narodowych oraz ak­
tywniejszych rolników.

Na zebraniach były omawiane zagad 
rúenla akcji siewnej, fundusze oszczęd 
nościowe akcji „333“, zabezpieczenia 
inwentarza, pomocy sąsiedzkiej, wery 
likacji gospodarstw poniemieckich 
oraz maszyn rolniczych, sprawy ośrod 
ków maszynowych i spółdzielni pro­
dukcyjnych,

------- o — -

Plenarne posiedzenie 
MRN Gdańska

W dniu 30 września odbędzie się w 
Gdańsku plenarna posiedzenie Miej­
skiej Rady Narodowej. Porządek ob­
rad MRN jest następujący: sprawozda 
nie dyrektora Ubezpieezalni Społecz­
nej z działalności Ubezpieezalni na te­
renie m. Gdańska, sprawozdanie prezy 
denta miasta z działalności Zarządu 
Miejskiego za pierwsze półrocze 1948 
r., sprawozdanie komisji kontroli spo 
łecznej z wykonania budżetu gminy 
m. Gdańska za pierwsze półrocze 1948 
r., wnioski Zarządu Miejskiego, po­
dział miasta na dzielnice w związku z 
wykonaniem postanowień art. 9 de­
kretu z dn. 29 lipca 1948

na szczególną uwagę, ze względu na 
swą załogę, która wykazała, że — dy­
plom, to , nie wszystko. Ci, którzy 
przed wojną nie mieli warunków do 
zdobycia stopni oficerskich w szkole 
morskiej — zdobyli je w praktyce, 
długoletnim doświadczeniem 1 pracą 
Chcąc zapoznać się z członkami za­
łogi udajemy się na poszukiwanie 
statku. Po zakończeniu wyładunku 
przeszedł on do Gdyni i stoi obecnie 
przy nabrzeżu Indyjskim. Z daleka 
widać masywny kadłub, który po poz­
byciu się towaru „wyrósł” ponad wo­
dę. Kilkunastometrowy trap prowa­
dzi na pokład, gdzie korzystając z 
chwilowego postoju marynarze doko_ 
nywują potrzebnych poprawek i 
zmian w toalecie „Gopła”.

Od czasu do czasu słychać uderze­
nie młotka, jakiś głos spod pokładu 
woła o farbę, kilku marynarzy za:ę- 
tych jest ustawianiem masztu- Z od­
dali dobiegaiją odgłosy pracy porto­
wej. To niezmordowane dźwigi prze­
kazują do magazynów tysiące ton to­
warów, wydobywanych z luków sto­
jących przy nabrzeżach statków. Cza­
sem. zmęczona długim lotem mewa 
siądzie na szczycie masztu, by za 
chwilę rzucić się w dół za jej tylko 
widoczną zdobyczą.

W poszukiwania kapitana tow- Brań 
skiego zachodzimy do messy oficer­
skiej. Po kilku zdawkowych zdaniach 
znajdujemy „wspólny język” . Dalej 
rozmowa płynie szybko i miło,

Tow. Brański jest „dzieckiem” wo_ 
dy. Ojciec jego miał barkę na Wiśle 
i na niej to przyszedł on na świat. 
Młody Witold pomagał ojcu i nigdy 
nie myślał, że po latach zostanie ka­
pitanem statku, który zawija do por. 
tów całego świata. Przed wojną tow.r. o najmie ____

lokali  ̂ (Dz. U.R.P. Nr 36 z 1348 r.), j Brański pracował w GAŁ-u. jako star 
przeniesienie w drodze darowizny na |szy marynarz, w międzyczasie pływał 
ognisko gdańskiej „Polska YMCA” ty 
tułu własności do działki ziemi ZM, 
stanowiącej własność g. m. Gdańska 
—  o obszarze 2,0595 ha (park Upha- 
gena we Wrzeszczu) — pod budowę 
sali sportowej, wprowadzenie opłat 
ambulatoryjnych w szpitalach miejs­
kich w Gdańsku, pobieranie opłat w 
ośrodkach zdrowia za zaopatrywanie 
dzieci w mieszanki lecznicze.

-------o------

Zadania referentów
kulturalno - oświatowych
W dniu 23 bm. w Teatrze Miejskim 

we Wrzeszczu odbył się zjazd kierów, 
ników świetlicowych i referentów 
kulturalno -  oświatowych zarządów 
okręgowych i oddziałów związków za­
wodowych. W czasie obrad tow. Do­
brzyński zreferował uchwały plenum 
czerwcowego KCZZ i na ich tle przed 
stawił nowe zadania referentów kul­
tury i oświaty.

Na nowym etapie referaty muszą 
się podjąć szkolenia kadr świetlico­
wych, wykorzystując wszystkich ab­
solwentów kursów na przeznaczonych 
im placówkach. W najbliższym okre­
sie czasu wszystkie świetlice przygo­
tują własne programy w związku z 
„Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Pol 
sko - Radzieckiej” . We wszystkich pra 
cach świetlicowych związki zawodo­
we będą obecnie współdziałały z ku­
ratorium szkolnym, które rozporządzą 
fachowcami w tej dziedzinie. (M)

na holownikach, a w pamiętne dni 
wrześniowe w 1939 r. był na pokła­
dzie „Batorego”.

W czasie wojny brał on czynny u. 
dział w akcjach polskich jednostek 
pływających, kończąc w międzyczasie 
w Londynie kurs szyprów i maszyni­
stów. Po kursie został przydzielony na 
s-s „Kraków” w charakterze III ofi­
cera i brał udział w inwazji na kon. 
tynent.

Wojna się skończyła. Polska oczeki. 
wała powrotu marynarzy na pokła­
dzie polskich statków. W czasie straj­
ku kapitanów i oficerów, nie chcą­
cych wracać do kraju, tow. Brański 
wraz z 12 kolegami wydal odezwę do 
marynarzy, nawołując ich do powro­
tu.

W międzyczasie przeprowadził on z 
kapitanem Borkowskim i starszym o . 
ficarem Dumaniem, opuszczony przez 
załogę statek „Kielce”, z ładunkiem 
soli potasowej, z Módelsborn do Pli- 
muth.

Sytuacja w Anglii stawała się co­
raz bardziej trudna. Tow. Brański na 
pokładzie s-s „Wilno” powrócił do 
kraju. Na zlecenie armatora, po re­
moncie sposobem gospodarczym wra. 
ku statku poniemieckiego nazwanego 
„Goplo” t skompletowaniu załogi ob 
jął kierownictwo nowej jednostki.

W tym właśnie momencie zaczęły 
się trudności. GUM nie chciał zezwo­
lić szyprowi na prowadzenie statku i 
dopiero po długich staraniach tow. 
Brański otrzymał prawo prowadzenia 
statku w żegludze małej. Na rejsy da 
lekie, za każdym razem GUM wysta­
wia oddzielne zezwolenia.

Tymczasem „Gopło” odbyło jur 
szczęśliwie 14 rejsów, przepływając 
ponad 15 tys- mil. Na łądunek jego 
składa się przeważnie węgiel i toma-

Centrale spółdzielcze
przystępują do szkolenia kadr

Poszczególne oddziały central spół­
dzielczych na terenie woj. gdańskiego 
przystępują do organizowania szkole­
nia kadr. Tak więc centrala spółdz. 
mleczarsko -  jajczarska organizuj« w 
dniu od 1 do 15 października w ośrod 
ku szkoleniowym w Sopocie kurs prak 
tyczny z dziedziny księgowania mle­
czarskiego. Kandydaci na kurs odby­
wają już praktykę w poszczególnych 
spółdz. mleczarsko -  jajczarsłdch.

Również centrala spółdzielni pracy 
rozpoczęła szkolenie. Obejmuje ono 
zarówno pogłębienie wiadomości facho

wych, jak i przygotowanie do pracy w 
zakresie gospodarki uspołecznionej.

Dla przemysłowych spółdzielni pra­
cy odbyła się już konferencja w Jelit­
kowie, w której wzięli udział członko­
wie zarządu i rad nadzorczych 36 spół 
dzielni z terenu woj. gdańskiego. Na 
konferencji omawiano sprawę skoor­
dynowania prac między spółdzielnia­
mi a centralą. Druga konferencja na 
której poruszane były również zagad­
nienia polityczno - gospodarcze, wy­
łaniające się z ostatnich uchwał ple­
num KC, odbyła się dla grupy spół­
dzielni prac usługowych. (A)

Kurs dla pracowników
U r z ę d ó w  W o j e w ó d z k i c h

V  Domu Wypoczynkowym „Geda- ! Według ustalonego programu, kurs 
n ii"  w  Oliwie,, nastąpiło otwarcie obejmować będzie pełnych 107 godzin
dwutygodniowego kursu specjalnego 
dla pracowników państwowych (w 
zakresie spraw administracji przemy­
słowej), zorganizowanego staraniem 
wydziału przemysłu i handlu urzędów 
wojewódzkich warszawskiego i gdań­
skiego.

T E A T R Y  — K I N A  -  R A D I O
T r  *  T  I ?  V  Gdańsk ~  ..Światowid" — R A D I OXh X%. -Ł -SV *  Niewidzialny detektyw,

NIEDZIELA, dn. 26 bm.
Teatr Miejski we Wrzesz Lębork — „Fregata- — na fall 1079 m.

ezu — Nieczynny. Bitwa o szyny.... „ 7.05 — Koncert poranny.
Teatr Państwowy „W y- Wejcherowo — „Swlt — 5.00 — Dziennik poranny

brzeże" w 
czynny.

Gdyni nie- Urwls Gawroche.

Gdynia — „Warszawa
Uczennica la.

Gdynia — „Goplana- 
Decyzja prof, Milasa.

Gdynia — „Atlantic" — 
Gilda.

Gdynia — „Promień" —
Clenie. przeszłości.

— Bo-

Sopot — „Polonia" 
Symfonia pastoralna.

pnek -  „M ew ." -  Alek mt*
— sander Newski.

Nowy Staw — „Tęcaa“ —

9 00 — Nabożeństwo z kość. 
n garnizonowego w Łodzi.

_  w  _ . . .  _  Co Tczew — „Wisła — o -  10.oo „Uśmiech Wczasów“ .
Teatr „Wybrzeże w so- statnj etap. u  oo — Przegląd polityczny

poc‘ ? ~  a‘ ZeŚnTat5ei Starogard -  „Polonia“ -  _  lok. 11.10 Echo słowian-media Morstina „lanie-c «¡tH» w noezli i  w muzvce»
księżniczki". Początek przed Wieczna Ewa. _  b ra n e k  symfonicz-
stawień o godz. 19.30. Kościerzyna -  „Bałtyk" ny. u.ao -  „Co to było"

TEATR KAMERALNY w _  Dwaj panowle T. zagadka radiową, l* -«  —
Sopocie — nieczynny „Niedziela na wsi . 14.25 —

Kartuzy — „Kaszub" — „przegląd najciekawszych
J  JbJ A  Wśród ludzi. audycyj przyszłego tygod-

_  łości" wodewil. 15.30 —
.Melodie Ludowe". 16.00 — 

„Atlas" — fragment poe- 
— Stalowe serca. matu Aleksandra Rymkiewi, £• ;s = ssr.issI-szy, seria pierwsza. banie" aud. słowno -  muz.

dla dzieci. 17.00 „Mówi Wy 
stawa Ziem Odzyskanych". 

Od 25.9 do 2.10 br. 17.05 — „Podwieczorek przy 
— , I. mikrofonie". 18.35 — „Pa-Gdynia — „Fala" — Bo- Gdynia — Apteka po ^  żeni" — komedia,

lero. Gryfem — ul. Starowlej- jj 55 _  „Melodie Świata".
Tiałtvk“ — ska 34 i Apteka Nadmor- 19.20 — 19.50 Recital forte-

Nlepotrzebni mogą odejść. ska w Orłowie. Orłowska ^ ^ . . w ^ e c z o r w m ' ^  
66. stroju". 20.20 Z tycia Zwla

-o d  o r -  zku Radzieckiego. 20.50 — 
, „  to S pM “  Aptek Muzyka poważna, 21.00 —Oliwa — „Polonia" — w )err( _  Rokossowskiego 21. Dzjetinik wieczoniy. 22.00 — 

pogoni za mężem. Wrzeszcz — Apteka Cen- Muzyka taneczna. 22.25 —
Wrzeszcz -  „Capltol" -  tralna _  Grunwaldzka 150. Wiadomości sportowe. £ »

Melodia serc. Gdańsk — Apteka pod — Ostatnie wiadomości.
Wrzeszcz -  „Bajka" -  slońcem _  Garncarska e. 23.10 -  Wiadomości sporto-

Tomur i jego drużyna. we._____________ _

d y ż u r y  a p t e k

nauczania (od dnia 13 września do 2 
października włącznie). Bierze w nim 
udział 70 słuchaczy oraz 12 wykładów 
ców. Po zakończeniu kursu i ‘ złożeniu 
egzaminów kursanci zwiedzą porty 
oraz ważniejsze ośrodki przemysłowe 
Wybrzeża. (M)

syna. Między innymi towarami „Go­
pło” przewiózł pierwszych 100 stan- 
dartów drzewa do Anglii, zapoczątko­
wując eksport polskiego drzewa.

Poza pracą, 19-oso'bowa załoga in­
teresuje się żywo życiem politycz­
nym. Sekretarz koła PPR, trymer 
tow. Głogowski z dumą opowiada o 
pracy partyjnej. Ponad 80 proc. za­
łogi należy do PPR, załoga zadeklaro­
wała już ok. 5 tysięcy zł na budowę 
domu przyszłej Zjednoczonej Partii.

M iłą rozmowę przerywa przeciągi-- 
ochrypły ryk syreny — to holownik 
da-e znać o sobie. Za chwilę „Gopło” 
przejdzie do basenu węglowego, gdzie 
taśmowiec zaopatrzy statek w ładu­
nek węgla. Załoga ruszyła na stano­
wiska. Za chwilę statek odbije od 
nabrzeża.

Po huśstającym się na wszystkie 
strony trapie wracamy na „Stały ląd” 
— by przesłać ostatnie pożegnania 
dzielnej załodze i życzyć „pomyśl­
nych wiatrów” do Rouen. (k).

Całe s p o ł e c z e ń s t w o
przygotow uje się 

do  Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni
Na terenie woj. gdańskiego czynio­

ne są energiczne przygotowania do 
miesiąca pogłębienia przyjaźni pol­
sko -  radzieckiej. M. in. w akcji weź­
mie udział 10 kin ruchomych, które 
na terenie całego województwa, do­
cierając do najbardziej oddalonych 
gromad wiejskich, będą wyświetlały 
filmy radzieckie, poprzedzane prelek­
cjami przedstawicieli Zw. Samopomo 
cy Chłopskiej.
' Jedno z kin objazdowych obsłuży 

przedmieście Gdańska oraz świetlicę 
przy większych zakładach pracy. Tra 
sa kin objazdowych została opracowa­
na w ten sposób, aby mogły one dać 
co najmniej jedno przedstawienie każ 
dego dnia.

/
Kina stałe w większych ośrodkach, 

miejskich, zorganizują wspólnie z kie­
rownictwem zw. zawodowych, par- 
tyj politycznych i organizacji społecz­
nych, zbiorową sprzedaż biletów na 
filmy radzieckie. Repertuar kin sta­
łych będzie bardzo urozmaicony i 
zmieniali;-- . -ach trzydniowych.

Związki zawodowe organizują cały 
szereg imprez w zakładach pracy. 
Treścią będą odczyty i imprezy świet­
licowe z repertuarem pieśni, tańców 
i inscenizacji radzieckich. Niezależnie 
od tego związki przewidują zorganizo 
wanie kilku koncertów muzyki radziec 
kiej i zamkniętych przedstawień te­
atralnych, ze sztuką „Wiśniowy sad‘‘ 
Czechowa, przygotowywaną przez 
teatr „Wybrzeże“. Szczególnie , uroczys 
ty charakter będą miały imprezy 
związkowe w rocznicę wielkiej rewo­
lucji październikowej.

Związek Młodzieży Polskiej przygo 
towuje się w ramach miesiąca pogłę­
bienia przyjaźni do uczczenia 30 rocz­
nicy istnienia Komsomołu. Akcja od­
czytowa z tym związana, będzie mia­
ła również na celu zakładanie kół 
Tow. Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
wśród młodzieży. Udział w akcji zgło 
siły wszystkie stronnictwa poliiyczne, 
które nie szczędzą trudu, aby nabrała 
ona masowego charakteru. (M)

Rosną nowe kadry Ifitellgeocfl
Po e g z a m i n a c l i  do W S H M

W korytarzach Wyższej Szkoły Han 
dlu Morskiego w Sopocie rojno. Mło­
dzież przechadza się ze skryptami i 
zeszytami w rękach, żeby w ostatniej 
jeszcze chwili odświeżyć pamięć. Wy 
czuwa się ogólne zdenerwowanie. Ale 
czemu się dziwić — egzaminy na 
pierwszy rok studiów! Od ich wyni­
ków zależy realizacja planów i ma­
rzeń.

Głód wiedzy jest olbrzymi wśród 
naszej młodzieży, a zwłaszcza wśród 
tej, która rekrutuje się ze środowiska 
robotniczego i chłopskiego. Dlatego 
też na 353 kandydatów, którzy stanę 
li do egzaminów, największa ilość 
przypada na synów i córki robotni­
ków i chłopów. Duży procent stano­
wi również młodzież, która już pra­
cuje w dziedzinach gospodarki mor­
skiej.

Napływ do szkoły — złożono 418 
wniosków — świadczy o zaintereso­
waniu handlem morskim. „Już daw­
no pragnieniem moim było; studiować 
zagadnienia gospodarki morskiej"
pisze jeden z kandydatów w podaniu jednocześnie.

o przyjęcie na uczelnię. „Problemy 
polityki morskiej interesują mnie bar 
dzo“ — oświadcza inny.

Cóż więc dziwnego, że serca biją 
szybciej, a oczy spoglądają z trwogą 
na drzwi, zja którymi co pewien czas 
znika trójka kandydatów.

Tymczasem z drugiej strony drzwi 
trójka egzaminowanych otrzymuje 
karteczki z wypisanymi pytaniami. 
Członkowie Komisji Kwalifikacyjnej 
wyglądają poważnie, ale wcale nie 
groźnie. To jednak nie wpływa na 
uspokojenie się umysłów.

Kandydat Bilkiewicz jest mocno 
zdenerwowany. Poznać, ile trudu ko­
sztuje go mówienie. Mimo to odpowia 
da prawidłowo na pytania „Podstawo 
we cele akcji repolonizacyjnej“ i „ro­
la surowców w gospodarce wewnętrz 
nej i eksporcie“ . Tow. Bilkiewicz, syn 
robotnika ze „Spólnoty“, mimo mło­
dego wieku — ma teraz 22 lata — był 
podczas okupacji aresztowany przez 
gestapo. Po odzyskaniu niepodległoś­
ci zaczął się znów uczyć, pracując

CZESI KRĘCĄ FILM
O SŁOW IAŃSKIM  SZCZECINIE

Czeską ekipę filmową, która przy­
była ze Szczecina do Gdańska celem 
nakręcenia zdjęć do krótkometrażówki 
pt. „Słowiański Szczecin“, trudno 
było „złapać“.

Mimo wyjątkowych nie sprzyjają­
cych — nawet jak na Wybrzeżu — 
warunków atmosferycznych, filmow­
cy czescy zajęci byli w ciągu całego 
tygodnia od rana do wieczora... czeka 
niem na słońce, które umożliwiłoby im 
zrobienie ładnych zdjęć. Wreszcde za­
błysło dla nich słońce 1 wtedy 
można ich było złapać przy robocie.

Ekipa składa się z reżysera Wacła­
wa Svarca, operatora Jerzego Seker- 
ki, asyst, operatora Jana Jarosa i kier. 
ekipy Ivana Kubisty. Opiekę nad Cze 
chami roztoczył szczeciński Urząd W o 
jewódzkł, reprezentowany przez Ste­
fana Czermańskiego. Zdaniem wszyst­
kich członków ekipy wywiązał się on 
znakomicie ze swego zadania i nigdy 
nie zapomniał zaprowadzić filmow­
ców po dłuższym staniu w wodzie — 
a bywało to nie raz, jeśli jakiś statek 
zasłaniał widok — na rozgrzewkę, aby 
uniknąć przeziębienia.

Reżyser Svarc opowiada, pytany o 
wrażenia z Polsld, w  której przebywa

Uznanie społeczeństwa
dla przodowników pracy

W Gdańskiej Dyrekcji Przemysłu 
Miejscowego odbyło się zebranie pra 
cowników odlewni Nr 1 w czasie któ 
rego została wręczona przodownikowi 
pracy tow. Kończakowi nagroda ufun | 
dowana przez czytelników „Głosu Wy i zaznaczając, ze przyznanie nagrody 
brzeża». Uroczystość zagaił inż. Mic-i tow- Kończakowi jest wyrazem uzna 
kiewicz, kierownik odlewni, podkre- i nia społeczeństwa dla pracy całego

netowych — dar dyr. nacz. Zjedno­
czenia Przemysłu Drzewnego ob. Ma­
linowskiego, otrzymał tow. Kończak.

Z kolei przemówił dyr. Iłukiewicz,

ślając zasługi tow. Kończaka — po­
mocnika formierskiego, a zarazem se 
kretarza Rady Zakł., który przez swą 
ofiarność i zapał do pracy przyczynił 
się do szybkiej rozbudowy fabryki. 
Dzięki wysiłkowi podobnych tow. 
Kończakowi pracowników, odlewnia 
mogła przystąpić do ręalizacji wielo­
milionowych zamówień dla huty „Bo 
ruta“ i rozbudowy własnych urządzeń 
odlewniczych i warsztatowych. Udział 
poszczególnych pracowników w odbu­
dowie zakładu pracy, udział ich we 
współzawodnictwie i osiągane w nim 
coraz lepsze rezultaty, budzą szerokie 
zainteresowanie społeczeństwa. Wysi­
łek uczestników współzawodnictwa 
pracy szczególnie docenia prasa par­
tyjna. „Głos Wybrzeża“ przeprowa­
dził wśród swoich czytelników specjał 
ną akcję mającą na celu zgromadza­
nie nagród dla przodowników pracy. 
Jedną z nich — komplet mebli gabi-

zespołu. Tow. Wójcik, sekretarz Zw. 
Zaw. Metalowców, uczestniczący w u- 
roczystości, podkreślił znaczenie ru­
chu współzawodnictwa pracy w fa­
brykach branży metalowej i omówił 
udział w tym ruchu odlewni Nr 1. Po 
przemówieniach przedstawiciel redak 
cji „Głosu Wybrzeża“ wręczył tow. 
Kończakowi zaświadczenie, upoważ­
niające do odbioru kompletu mebli 
gabinetowych, życząc mu dalszych o- 
siągmięć w pracy. W imieniu robotni­
ków przemówił mistrz formierski od 
lewni ob. Napiórkowski, wyrażając re 
dakcji „Głosu Wybrzeża“ uznanie za 
zainteresowanie się ruchem współza­
wodnictwa pracy i popieranie go na 
wszystkich odcinkach pracy. Ob. Na­
piórkowski stwierdził słuszność przy­
znania nagrody tow. Kończakowi, któ 
ry spośród całej załogi wyróżnia się 
pilnością, wykonując doskonale każde 
powierzone mu zadanie. (m)

wraz z ekipą ponad dwa miesiące, że 
w kraju naszym był już kilkakrotnie 
przed wojną. Jest jednym ze współ­
twórców filmu „12 krzeseł“ z Dymszą. 
Specjalnością Svarca są filmy krótko- 
metrażowe, które zdobyły sobie duże 
uznanie publiczności czeskiej.

Największym sukcesem jego był 
pierwszy powojenny film dokumentär 
ny „Nie zapomnimy“, obrazujący be­
stialstwo Niemców. Film ten nakręco­
ny został na podstawie autentycznych 
zdjęć z nalotów na Belgrad, Rotter­
dam, z walk o Warszawę i z powsta­
nia warszawskiego, wreszcie z prze­
żyć osobistych reżysera i zarazem au­
tora scenariusza, który był więźniem 4 
niemieckich obozów koncentracyjnych 
„Nie zapomnimy“ uzyskał pierwsze 
miejsce na festivalu filmów -antyfa­
szystowskich w Hilversun w Holandii

,ySłowiański Szczecin“ będzie rów­
nież filmem dokumentarnym, krótko- 
metrażowym (800 m). Film rolpoczy- 
nają zdjęcia z Gdańska i Gdyni, ale 
głównym tematem jest Szczecin — je 
go odbudowa, życie ludzi, tempo ich 
pracy. Krótkometrażówkę zakończą 
zdjęcia Odry i Wrocławia.

Filmowcy czescy czują się doskona­
ło na Wybrzeżu. Wszystko podoba im 
się, prócz „pogody, która nie dopisu­
je“ . Najwięcej uznania — mówią — 
mamy dla robotników portowych, któ 
rzy z taką swobodą poruszają się 
przed objektywem, jakby przez całe 
życie nic innego nie robili, A wystar­
czy przypatrzeć się ich pracy, żeby 
ocenić ją h-rdzo wysoko. ,

Na wybrzeżu naszym Czesi kręcili 
zdjęcia na pokładzie „Beniowskiego“ , 
„Daru Pomorza“, w Gdyni, w Sopo­
cie i Orłowie oraz w zatoce gdańskiej 
i Nowym Porcie. Podczas ostatnich 
dni pobytu u nas „łowili“ jeszcze słoń 
ce, ażeby uwiecznić panoramę Gdań­
ska i portu.

W PRZYSZŁYM ROKU 
FILM O GDAŃSKU I GD^NI

Przy pożegnaniu z filmowcami czes 
kimi, wiedziony nie tylko dziennikar- J 
ską ciekawością, ale i lokalnym pa­
triotyzmem, zapytałem czy mają w 
planie nakręcenie filmu o Gdańsku i 
Gdyni. Reżyser Svarc odpowiada, że 
projekt ten już teraz go pasjonuje. 
Gdańsk j Gdynia dają tak obszerny 
i ciekawy materiał, że w roku przy- 
sżłym ekipa czechosłowacka nakręci 
parę filmów krótkometrażowych, iiu-

Również Bojanowskiemu i Juliano 
wi Chobotowi trzęsą się ręce, w któ­
rych trzymają kartki z pytaniami. 
Pierwszy z nich to syn chłopa, który 
po wyzwoleniu zaczął pracować przy 
organizacji zarządu gminy w Żuko­
wie, przygotowując się jednocześnie 
do matury

21-letni Chobot — syn nauczycielki 
— był podczas wojny na przymuso­
wych robotach Opanowuje on po­
czątkowe zdenerwowanie i doskona­
le omawia przyczyny wojny w Pale­
stynie i polskie możliwości surowco­
we w zakresie produkcji ropy nafto­
wej.

Bardzo spokojny i nie zdradzający 
najmniejszego objawu zdenerwowa­
nia jest Alfred Bielecki. 27-letni ofi­
cer nauczył się sztuki panowania nad 
sobą podczas 4 lat służby na froncie. 
Od 1941 do 1945 r. walczył w szere­
gach Odrodzonego . Wojska Polskiego 
w Związku Radzieckim. Był ranny 
pod Stalingradem i został odznaczo­
ny Krzyżem Walecznych, Krzyżem 
Kawalerskim i Polonia Restituta. In­
teligentnie i spokojnie mówi Bielecki 
o aktach międzynarodowych w spra­
w ie obecnych, granic i drogach u m a-
sowienia kultury i oświaty.

Piotr Ciechanowicz różni się od in­
nych nie tylko wielkim spokojem, ale 
przede wszystkim wiekiem. Jest on 
o 20 lat starszy od większości kandy­
datów Ojciec tow. Ciechanowicza pra 
cował niemal przez całe życie jako 
robotnik rolny. Dopiero reforma rol­
na dała mu ziemię. Marzeniem syna 
było od najwcześniejszych lat zdoby­
cie wyższego wykształcenia. Ale w 
Polsce przedwrześniowej miał jedy­
nie warunki na skończenie kursów 
nauczycielskich Od 1930 r. uczył in­
nych, pragnąc kształcić się samemu. 
Wreszcie, obecnie, może zrealizować 
swe długoletnie plany.

Egzaminy do WSHM skończyły się. 
Przez pokój egzaminacyjny przewinę 
ło się wielu kandydatów. Synowie 
chłopów i robotników, z twardymi 
od pracy rękami, wykazują, że potrą 
fią twardo dążyć do celu. Chcą zdo­
być wiedzę. Ileż pracy, ileż nocy bez 
sennych trzeba było, żeby nadrobić 
¿tracone lata! Słuchając ich wypowie 
dzi — czasem może niedokładnych, 
ale przeważnie jasnych i dostatecz­
nych nasuwa się porównanie z mło­
dzieżą przedwojenną. Młodzież dzi­
siejsza wykazuje większą dojrzałość, 
większe zrozumienie dl* Istotnych za 
gadnień poszczególnych odcinków na 
szego życia.

Jeszcze kilka dni,- a nowi studenci 
rozpoczną naukę. Wierzymy, że tak 
jak potrafili walczyć z brenią, praco 
wać pługiem czy łopatą w ręku, z ta­
kim samym zapałem będą przygoto­
wywać się do pracy w dziedzinie han 
dlu morskiego Polski Ludowej, (a)

Fosledseeie MRN
G d y n i

Dnia 29 września o godz, 9-ej rano 
odbędzie się w Gdyni plenarne posie 
dżemie Miejskiej Rady Narodowej. Po 
rządek dzienny przewiduje sprawozda 
nie prezydenta miasta za II kwartał 
rb„ powzięcie szeregu uchwał i uchwa 
lenie planów gospodarczych gminy m, 
tdyni na r. 1949.

-------o-------

Bezpłatne kursy 
m a s z y n o p i s a n i a  

d l a  ż o n  o f i c e r ó w
Koło Ligi Kobiet przy Marynarce 

„  , , Wojennej zorganizowało wespół z woj
strujących tempo odbudowy tych por- sk0wym kołem pracy społecznej, bez- 
towrr . . .  ... _ płatne kursy maszynopisania, na któ-

„Zobaczycie najpierw film o Szcze- re mogą się zapisać żeny wojskowych, 
cinie. Może się wam nie spodoba“ — Kursy odbywają się codziennie od 
mówi z uśmiechem Svarc. godz. 5-ej w świetlicy łączności przy

Spodoba nam się na pewno. Czeka- Ul. Żeromskiego. Uczestniczki kursu 
my z niecierpliwością! _ j są zarazem słuchaczkami wykładów z
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15 — X  rozpoczyna się
szkolenie buchalterów  G S S  Chi

We wszystkich już niemal dziedzi­
nach pracy na Wybrzeżu-zostało zor­
ganizowana współzawodnictwo pracy, 
co spowodowało poważne osiągnię­
cia produkcyjne, podniosło dyscyplinę 
pracy i jakość towaru.

Jedno tylko budownictwo pozostało 
w tyle, nie mogąc poszczycić się su­
kcesami w tym kierunku. Dopiero od 
czasu wprowadzenia w żys-ie uchwal 
Plenum Czerwcowego KCZZ, w myśl 
których organizację współzawodnic­
twa przejęły związki zawodowe, ruch 
ten nabiera rozmachu.

Budowlani powołali w ciągu ostat­
niego miesiąca komitety współzawod­
nictwa w 19 zakładach pracy, obej­
mujących ok, 2,009 robotników, na 
6.000 ogółu zatrudnionych w budow­
nictwie trzech miast Wybrzeża.

NA RUINACH SENATU 
GDAŃSKIEGO

Aby zapoznać s-'ę z osiągnięciami ro 
botników budowlanych we współza­
wodnictwie zwiedzamy kilka prowa­
dzonych budowli. Ruchliwa zazwv-
czaj ul, Gf n. Świerczewskiego żapel-

^mcna jest dzisiaj grupami gapiów. 
Ciekawi ich rozbiórka pozostałych 
fragmentów gmachu dawnego Senatu 
Gdańskiego. Nieopodal hielają, rosną­
ce z dnia na dzień, mury nowej bu­
dowli -—gmachu Izby Skarbowej. Wy­
soko sterczą w -"ire sztandary ruszto­
wań. Oko przechodnia zatrzymuje się 
na wieży windy elektryczne4, rcdcjc- 
oej materiały budowlane na piętra. Me 
chan! za ej a ulawia i upraszcza pracę, 
a PP!B prowadzące tu roboty stara się 
pomóc swcirh pracownikom.

Nic dziwnego zresztą, bo starają się 
onj jak mogą. Wysiłek ich znajduje 
wyraz we współzawodnictwie pracy, 
które tu właśnie dało nieoczekiwane 
rezultaty. Ila wysokim murze uwijają 
się dwie crz'ewe brygady — Siwiaka 
i Pl&ekowskleęo, f-tsrowłąca chlubę 
budowy. Cztcrccrcbowe te grupy na­
dają od kilku dni ton robocie, stajać 
się obiektem niekłamanego podziwu. 
Pracują nową metodą, w której maj­
ster, podobnie jak pomocnik stał się 
cząstką załogi.

Majster szybko układa „lico“ muru. 
korzystając z podanego

żenie, że wracamy ponownie do okre­
su lat przedwrześniowych, wyzysku i 
spekulacji na trudzie robotnika. Hna- 
tow tkwi jeszcze w tamtych latach i 
życie powojenne niczego go nie nau­
czyło. Aż dziwne się wydaje, że do­
tychczas jeszcze nie znalazł odpowied 
niego nauczyciela, którym powinien 
stać się Związek Zawodowy Budowla­
nych.

BUDUJĄ NOWY GDAŃSK
Jakże inaczej czują się robotnicy w 

Państwowym Przedsiębiorstwie Budo 
wlanym. Zapewnia im ono pracę na 
cały rok, nie. wyłączając również okre 
su zimowego. Brak troski o jutro do­
daje pewności każdemu człowiekowi. 
W olbrzymim 4-piętrowym gmachu 
odbudowanym dla UBP, gong ogłasza 
przerwę obiadową. Robotnicy schodzą 
się do zaimprowizowanej sali jadalnej. 
Spożywając drugie śniadanie, z kawą 
przyrządzoną na miejscu przez zakład 
pracy, rozmawiają o swojej pracy.

Z rozmów dowiadujemy się, że pra­
cuje tu £0 robotników, którzy uczest­
niczą we współzawodnictwie pracy. 
Daje ono coraz lepsze wyniki. Ob.

Edwardowi Wal©tk°wi nikt nie możc- 
dorównać przy rozbiórce murów i czy 
szczeniu cegieł. Stał się on swojego 
rodzaju rekordzistą. $

Tynkarze Mikołaj Bób i Edmund Ol 
szewski dociągają ostatnio do 23 m2 
tynku w ciągu dnia, wtedy gdy norma 
przewiduje tylko 15 m2. W ciągu ostat 
nich 12 dni potrafili ońi we dwójkę 
pokryć tynkiem ok .'450 m kw. muru. 
Zarobek tych majstrów przekracza 35 
tysięcy zł miesięcznie. Zadowolenie 
jest podwójne: z debrze wykonanej 
pracy i z wysokości zarobku.

Majstrowie: Zborowski, Szajger i 
Tyka — to prawdziwi artyści w swo­
im zawodzie. Postanowiono ich też na 
najtrudniejsze odcinki, gdzie przy po­
mocy betonu imitują cegły, a robią to 
tak mistrzowsko, ze najwprawniejsze 
oko. nie rozróżni „oszustwa“. Robotę 
tę trzeba umieć wykonać nie tylko 
szybko ale 1 dokładnie. A im się to 
udaje.

Co pewien czas W zakładzie pracy 
zbiera się naradą wytwórcza. W obra­
dach biorą udział kierownicy firmy i 
przodownicy pracy. Wspólnie radżą

ODPOW IEDZI REDAKCJI
_ GS. I. K., WARSZAWA, — Spraw 

dziiismy. Umowa zbiorowa dla roby i
narów rolnych przewidują pracę w 
gofkiiuaeh etł 7 clo 19. Kierownictwo 
mająt.iu  ̂pcc.ępuje z.,cdnie z cŁowią- 
siij^cymi Kcbieta, o k̂ ó
 ̂ej piszcie została zwoiwiiona aa kra da eż.

J- DĘBSKI, BIEŻNI N. — Adresu, 
o który prosicie nie znamy. Radzimy 
rwrówo się do Zarządu Głównego 

,.u vy oIc TTi’i;o Muzyków, War­
szawa, ul. Zjcda ił

a1' P2ASTÓW. — Otrzymaliś­
my ryy jaśnienie cd Warssanwkiego 
Urzędu Wcjowódsldeaa, z którego wy­
nika, sc wcale nie mieszkacie w la- 
Eiencs. lecz zostaliście dokwaterowa 
ui do 3-izbOwego lokalu, zajmew&ne- 
go dotychczas przez jedna esc be 
„ i i 5 ; - PAWEf  MICHALIK, KISZ. 
TINĘ v. Cieszy nas Wasza znaj®, 
mosc histerii, niestety artykuł nie na

ZAWADZKA. 
WARSZAWA. — Wykorzystaliśmy w 
Notatniku Waweawy z dnia 23 bin.

maferlahi t> mU ,,pod ręi :?“ , daje się do druku.
któ V d n i ,  ' r ' ?  ° PrÓCZ teg0’ ' MGIf- MONIKA który donosi materiał, rozkładają na
murze zaprawę, zapełniają „środki“
murów. Praca wymaga całkowitego
zhannonizowanla wysiłku całej czwór
ta. Widać, że każdemu pracownikowi

potu jednakowo zależy na wyko-
“ -tfi— 1 jednakowy wkładają .mą : »«męęlBys-ję - -  \. , , , ,Ohia ło , , Jadąc na> -uołobpgęmą naradę spotka-

". Jfisay już po kilku dniach leon w przedziale kilku pracowników 
pracy, mono braku wprawy, wykonu- I „Da!,moru“ . Wysłano ich z Gdyni do 

i 5? ’ . • Sżfiść. 'murti -dźjbnnief:rSi»etn>cina. ¡Midi tam wrócić a Pćónoc- 
kiadąc Ok. 2,000 cegieł. Sukces to nie nego Morza trawler ,,S<*humia“. W 
lada. Przeciętna brygada byłaby bar- ; •przedziale pachniało rybą. Dahmorow- 
Azo zadowolona, gdyby wybudowała cy Rumcm&yli, że eoprawdzie ryb nie 
dziennie 2,5 m sześć. muru. wiarą, ale różne narzędzia z magazynu

W ogóle współzawodnictwo pracy i dlatego wsżygtko przeszło tięrn eapa- 
na tej budowie dało dużo. Dzisiaj śre ćhem. Od słowa do słowa zgadało się o 
dnia wydajność murarzy wyraża się rejsach rybackich flotylli.
167 procent wykonaniem normy. Sta- • Rozmawialiśmy na „śledziowe“ terna. 
rają się również i robotnicy innych ty- Semen okazał się bardzo pomyślny- 
działów. Cieśle pierwszej kategorii Poruszyliśmy sprawę Holendrów na 
podnieśli wydajność do 200 procent, naszym statkach i szkolenie przez n.ch 
a Michał Bachorski osiągnął najlepszy

OB. ZDZISŁAW NOWIER8KI 
REMBERTÓW. — Przesialiśmy edpo 
wiednitn czynnikom.

TOW. LIBERA.—Nadesłanej przez 
Was recenzji nie mażemy zamieścić, 
gdyż cle. wszystkie fakty podane w 
omawianej książce są sprawdzone.

GRUPA TRAMWAJARZU. EL­
BLĄG. — Jak Wam zapewne wiado­
mo, wskutek interwencji Zamuiu 
Zw. Zew. iteacowisików Samorządo­
wych, wyEaó-yleaia nikomu rJe udzie 
łono.
- OS, STANISŁAW CYOIER RQ 
gCIERENNA. — Starostwo ma p y ­
t o  odmówienia wydania żądtusejo 
prze« Was staśwdadezaa’». Od decyzji 
tej prayshigisje Wam prawo odwoła­
nia do Wojewody gdańskiego.

OB. LEON PASZEK, TCZEW. — 
Jak wynika z wyjaśnień instytucji, w 
której byliście zatrudnieni, propono­
wano Wam iraaą, dobrze płatną pra­
cę, jednak propozycji tej nie przyję­
łyście.

o Usprawnieniu pracy i zwiększeniu 
jej wydajności. Uwagi majstrów za 
każdym razem wnoszą coś nowego.

Współzawodnictwo pracy w budow­
nictwie, choć istnieje tu stosunkowo 
krótko, daje coraz lepsze rezultaty.
Przede wszyskim jednakże przyśpie 
sza tempo odbudowy zn:szczcnego niia 
sta. Z masowego udziału robotników 
w tym ruchu widać, że nie szczędzą 
oni sił, aby na gruzach starego Gdań­
ską powstało nowe, piękne miasto. (m) '-korekty ćwiczeń.

i W związku z planowaną akcją szko­
lenia buchalterów gminnych spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej odby­
ła się w dniach od 20 — 23 września 
w Zakrzewie odprawa kierowników 
punktów szkoleniowych przy powiato 
wych związkach G.S.S.Ch.

W odprawie wzięli udział kierowni­
cy z terenu woj. gdańskiego, poznań­
skiego i toruńskiego. Omówiono zagad 

j nienia organizowania punktów szkole 
| niowych oraz sposób przeprowadzenia 
l

I Z woj. gdańskiego obecnych było 9 
' kierowników, którzy zorganizują punk 

iy szkoleniowe w Gdańsku, Lęborku, 
Wejherowie, Tczewie, Kartuzach, Ko­
ścierzynie, Starogardzie i Malborku, 
który będzie również ośrodkiem dla 
Sztumu i Kwidzynia. Prelegenci, prze 
szkoleni na_ tej konferencji, podejmą 
pracę 15 października.

W chwili obecnej odbywa się w na­
szym województwie akcja rejestracji 
księgowych i kandydatów na księgo­
wych, którzy wezmą udział w kursach 
szkoleniowych. (A)

Z  D A  K N I A  I L U D Z I E
W I Z Y T A  W  SO L A R  NI M L M O R U

Rozwijające się szybko nasze rybo­
łówstwo dalekomorskie Zapewniło 
już stałą dostawę ryb dla potrzeb kra 
ju. Boiska przed wojną zmuszona by 
ła sprowadzać duże ilości śledzi, dzi­
siaj zaś dzięki naszej flotylli rybac­
kiej mamy ich poddostalkiem. Co pe 
wlen czas statki przedsiębiors.w po­
łowowych wpływają do portu, by wy 
ładować setki ton śledzi — wyniki 
połowów" na Morzu Północnym, Naj­
większą ilość śledzi dostarczają traw 
lery Przedsiębiorstwa Połowów Dale­
komorskich „Dalmcr“.

Śledź zanim dos.anie się do konsu­
menta przechodzi przez setki rąk ro­
botniczych by vr końcu, równo- ułożo 
ny w beczkach, znaleźć się w sprze­
daży. Chcąc dostarczyć na rynek jak 
największą ilość śledzi soiarnia „Dal 
mora“ przystąpiła do wspćłzswodnic 
twa pracy.

Aby zapoznać Się z wynikami osiąg j nie. P 
niętymi we współzawodnictwie udaje 
my się do warsztatu pracy.

W SOLARNI
Jesteśmy w solami — duża ssla za­

pełniona jest beczkami, pośrodku 
przy długim stole' dziesiątki kobiet ro 
chylonych nad śledziami z podziwu 
godną wprawą szybko i sprawn'3, wy 
kosiują swoją czynność. Co chwila 
wypatroszony śledź sr-ada do znajdu 
jącego Się po przeciwległej stronie ba 
senu. Praca postępuje szybko naprzód 
i w krótkim czasie „góra“.,, śledzi, któ - mowy.

płynie nieustannym rytmem wiążą­
cych się ze sobą czynności. Kobiety 
nie czekają na siebie i zdawać by się 
mogło, że śleuź bez przerwy zna^Ujo 
o:ą w i uchu, podawany wprawdzie z 
rąk do rąk.

Przy pierwszym stole zatrudniona

stół świeci ponownie pustkami. Przy 
pracy każdy stara się wykonać jak 
najwięcej, ponieważ system współza­
wodnictwa obejmuje wszystkich. Po­
cząwszy od majstra tow. Jankowskie 
go a kończąc na zamiatającej solar- 
n:ę pracownicy każdy ma do i biicze- 
n:a stawkę w zależności od wykony-jest oto. Gałkowska, która z oto. oto.

TrróajewsUą i Kutoemą oclgardlają wanej funkcji, 
największą ilość śledź:. Potraiią one | PATRR NA TABLICE
na sw:jej zmianie wykonać ponad Umieszczona na widocznym miejscu 
¿6 beczek. Jest to baiazo auzo jeśli : duża tablica przeznaczona jest do fn-
się weźmie pod uwagę, ze do niedaw , form wania o postępie pracv Każda
na wykonywały one zaledwie 5 be- , trójka pracujących kobiet ma'na niej
czek dziennie. swoją podziałkę i w każdej chwili

„Tajemnica“ nagłego wzrostu wy- mogą cne sprawdzić ile beczek' już 
dajnosci jest bardzo prcsia. Dzięki wykonały. Potęguje to jeszcze bar- 
wprowadzeniu współzawodnictwa pra dziej chęć współzawodniczenia 
cy mogą one zarobić niewspółmiernie c  > chwila cyfry na tablicy ulegają 
więcej. Przed tym otrzymywały wy- zmianie. Sponad stołu podnosi ste o o 
nagrodzenie dniówkowe zarabiając , czasu do czasu głowa robotn-cy i krót 
zaledwie -parę tysięcy złotycn miesięcz ki rzut cka na tablicę wystarcza, by

s^w erdzić. ile do chwili obecnej wy- 
k-onano.̂  W zależności od tego ręce 
zaczynają szybciej podcinać śledziowe

przystąpieniu do współzawod 
nietwa pracy ob. Gałkowska zarobiła 
nn. w ostatniej tylko dekadzie 7.100 
złotych.

Nie.tyłltc- kobiety, zatrudnione przy 
patroszeń u,, zadowolone są ze swoich 
obecnych zarobków. Oh. Dałkówna, 
która układa - śledzia w beczkach, z 
uśmiechem opowiada o swoich daw­
nych zarobkach. 7.000, zł miesięcznie 
— to przebrzmiała sprawa. Dzisiaj za 
rabia ona prnad 20.000 zł. Oto. Del- 
lsówms nie ma czasu na dłuższe roz-

prd-gardla, lub następuje krótka j jak 
ez zashitona chwila dpcczynku.

Rezultaty wytężonej pracy n4e dały 
na s ebie długo cz I>0 miesiącu
współ awodnłctwa pracy 57 kobiet i 
23 m«2czyzn -  sk'Sd solami -  uzy­
skała 6.500 beczek co stanowi 832.000 
k® surowca. Poszcztgó ne trójki wy- 

, ponieważ w międzyczasie pod konują niejednokrotnie do 30 beczek.
re przed chwilą znajdowały się na | rzucane przez koleżanki śledzie utwo co stanowi przekroczenie normy
stole, przechodzi -proces płókania w 
basenie. Stąd inne grupy robotnic za­
bierają je i pakują do beczek. Praca

Kolebka morskich ts-s&dycji

wynik —■■■-. 228 proc. wykonaniem nor­
my. Zbrojarze mający bardz'oj skom­
plikowaną pracę, wykonują ją w 195 
procentach, jednakże c/o. gryrakowsfei 
osiągnął 202 proc., zaś ob. Kępiński 
200 -proc. wykonania normy, wyróż­
niając się chlubnie w swoim zespole.

TAK TRUDNO SIĘ ROZTTAC 
Z  „PRZESZŁOŚCIĄ“ )

Niestety takimi osiągnięciami nie 
mogą pochwalić się robotnicy prywat­
nych firm budowlanych. Organizacja 
P*"acy i stosunek kierownictwa do lu-. 
dzi, krępuje ich inicjatywę i hamuje 
zapał.

Udajemy się na pierwszą, lepszą bu 
«łowę, prowadzoną przaz firmę prywat 
ną przy uj. Grunwaldzkiej v/e Wrzesz 
cz'ł- Tuż obok poczty, wśród komplek 
su nowych gmachów, wre -praca. Na 
ruszowaniach uwijają się ubieleni wap 
rusztowaniach uwijają się ubieleni ws 
Pnem murarze. „N .'e»cro“ idzie ro.bo-

Pirtna budowlana' „Wybrzeże“ nie 
PP^yślała o zorganizowaniu współza­
wodnictwa pracy. Włrściwie pomyś- 
iał o tym Związek, ale firma twierdzi, 
Z0_Ńftt ono z,bytsczne.

Delegat radv zakładowej ab. Urbań­
ski stoi bliżej tych spraw. Słyszał od 
dyrektora, że nie ma zamiaru on u- 
dzielać jakichkolwiek premii dla przo 
oowników pracy, gdyż firma jego po­
pada w deficyt. Reżim o.-rc-zęclncśc:o- 
wy jest tam tak daleko posunięty, że 
skascwian-o dozór techniczny, wskutek 
ćzego, jak już -zdarzyło się kilkakrct- 
nie, co jednego dnia zbudowano, na­
stępnego musieno rozbierać.

Na budowie -po przeciwnej stronie 
jest jeszcze gorzej. DzlałA tu firma 
„Konler“ . Roboty prowadzone są „na 
dniówkę“. Okazuje się, że właści­
ciel firmy — I-Inatow Stosuje wo­
bec robotników swojego rodzaju ter­
ror. Tylko wtedy; gdy schodzi on z 
Placu, można zapalić papierosa 1 roz­
prostować na chwilę plecy. H-natow 
jest twardy i drze z robotnika skórę 
jak może. Chciałby, «by robotnik 
dniówkowy pracował jak na akord. 
Właściciel firmy zapytany o współza­
wodnictwo pracy, oburzył się — nie 
pozwolę nigdy rządzić się komukol­
wiek na m-oj-o1 budowie. Może myśli­
cie o radzie zakładowej albo związku? 
To nie u mnie. Ja tu jestem gospoda­
rzem i r-obię co chcę“..,

Słuchając tych słów odnosi się wra

młodych rybaków polskich. Holender­
scy szyprowie, pra/cu.jojcji w naszej flo­
cie rybackiej zdają sobie sprawę, że 
w koñm ieh miejsce zajmie Polak, więc 
też niechętnie wtajemniczają przysz­
łych konkurentów w arkan rybackie­
go rzemiosła. ,

Hasi chłopcy muszą bystro podpatry 
wać swoich mistrzów, inaczej niewiele 
wyniosą z rejsów. Tu nie wystainczajc 
żaglar&kie umiejętności, lub — trud- 
nfofcsa jaz — sprawność. Połowy da. 
lekomoirskie — to ogromna wiedza, tm 
di/icyjnie przekazywana z pokolenia na 
pokolenie.

Na pozór holenderscy szyprowie pro­
wadzą trawlery tylko według mapy i 
gtoiazd, lecz te jatki sposób trafiają na 
właściwy kierunek., jak zgarniają w 
oczka sieci najobfitsze ławice,_ o M 
mówią niechętnie lub nie mówią wca­
le. Czasem tylko wygada się niektóry 
ale też nie ze wszęfstkwi. Jedetn z Ho­
lendrów mcienzał się kiedyś, że eięzkc 
mu pmydhodzi deielió się z obcym 
długim éofmadtoseniem — które jcgr 
ród, od pradziadka poczynając,_ zdoby­
wa w morzu dto dziś i przekazuje z oj­
ea na sy na.
ZWIERZENIA PT ARE GO SZYPRA

Od 70 lat — mówił szyper — prowa­
dzi się w naszym domu zapiski w set 
cjałnej książeczce, gdzie i jak szukać 
ryby, którędy ona idzie o takiej a ta­
kiej porze. Nauczyć można żeglugi, ro. 
boty, ale z łowieniem nić łatwa spra­
wa. Czasem zielsko mor&lde, wyniesio. 
ne przez unptoką falę na pokład wię­
cej po-wie, niż wsaif&tkie ma-pę/- Pod- 
masę takie zielsko, pcmwćhcmi już -ie~ 
sitem mądry, mem jaki wzięć kurs 
Czasami znowu przeczucie. Nie możne 
tego w ogóle wytłumaczyć chłopcom, 
których pierwmy raz biorę na pokład.

Tak zwierzał się Holender w przystę 
pie szczerości. Dla nas płynie z tej po­
gawędki ważna nauka. Ni-e dość po­
siąść wiedzę rybacką, rybaka trzeba 
wychować, rybakiem trzeba się uro­
dzić.

Jest coś w wpmme morza, co przy-
•nomina uprawę ziemi- Jeśli ktoś miesz­
kał na rosi przez cztery pory roku, ter 
na pewno zauważył,, jak zmieniają fi( 
nastroje mieszkańców troi. gdy _ zbVżc 
się termin prac w polu. Z jakim ra- 
domym podnieceniem oczekuje się 
pierwszego dnia kośbię. Jak tłwrnw.e id' 
wtedy mstzłżsey na pola, mimo, że ich 
nikt nie zmusza, mimo że kalendarz in­
ny dzień wn/zmacznfł dla tych ludzi. Bo 
kolejność prac na roli wynika z wew­

nętrznego przek-onmiia, ze już trzeba 
•— bo ¿łojnzało, ba. pogoda, bo coś ciąg. 
nie do kasy i gna w pole. Zna tę po­
trzebę człowiek ziemi-, ma ją i aziowiek 
morza, wymazując na rybackie żniwo

W MAŁYCH PRZYSTANIACH 
ROŚNIE TRADYCJA

Ü nas jeszcze sezon śledziowy ołtwie- 
ra się przemową dwujęzyczną, aby j( 
rozumieli i polscy uasmiowię i holen­
derscy mistrzowie- Zwracając »ię do 
Holendrów, zachęta się ich do pracy, 
nawiązaniem do starej tradycji naró.. 
da. Ale gdzie wyrosła tradycja f Na 
pewno nic w Amsterdamie, na penen-' 
nie w wielkich portach handlowych 
Tworzyła się dhyjo i żmudnie w ■ ma­
łych przystaniach, na głuchych prz» 
brzeżnych pustkowiach. Tam Josvlalto- 
wał się lud morski, który, nasłuchując 
wiatru i fali, posiadł trudną wiedzę 
głębin, unędarł im cerne tajeñnnir.e- 
przez poJcolenia całe doskonalił środki 
i sposoby uprawy tej płynnej gleby, dc 
jakej przywiązały go dzieje.

Właśnie w małych portach, właśnie. 
w pmwinajacb, nadmorskich wAęchowu. 
ją się kadry żeglarzy i m/baków, pra­
cowników mo-rza na dzień pmimodni.. 
tu,' poza gospodarczą ktmciiócią, unęni. 
kojącą z ruchu htmdicnmfch statków to

fnilłficfi’ porttich? pptMhnfflfoy s&bie «te 
sprawę z wychowawczej roli, tych pór- 
tów.
-' :Sądżę, że żfołÓiftj ahsol {ęAćtt • Bońccbw-o— 
wego Centrum Wychowania Momlciey- 
rodem spod Krakowa, zuoią-gnąrwszy fi 
na trawler, nie prędko oswoi się s no­
wym żywiołem, nie łatłwo pojmie sztu 
kę poławiania śledzi. Za to synowie o 
sadnika z Daniowa, Kołobrzegu, cz 
Świnoujścia, przyjdzie t-o znacznie łat. 
wiej, b-o on już będzie w swoim ż'-'- 
wicie, będzie pamiętał, o czym opmn'a, 
dał o-jciec, kiedy wracał z morzu, bę­
dzie umiał przeczuć śmiemy — pog-odo ■ 
towarzyszącej mu przez całe dzieciń­
stwo. A przyjdzie czas, że i on z tra­
wy morskiej, wyrzuconej przez wys-ok/ 
falę na pekład, odgadnie, gdzie se-u-kać 
ławicy. Holendrów pewnie jęizoze n'c 
prędko zwolnt'Wt, mimo że pragn'em 
łowić tylko własnymi załogami.

Ale na pewno doczekamy się duda 
ody żegnając Wyruszającą na sezon śu 
dniowy flotyllę, mówca odwoła się dr 
polskiej tradycji morskiej, stworzone' 
nr zez lud miesehagący ra cozległygn 
brzegu, tradycji moPskięj, stkoor-f noj 
roi się od łodzi, barek, kutrów i tr~-cle. 
rów. Tam posiąd-ziemy vj/roxhome vmie- 
jętmoón, niezbędne o-o wora\uty 'morza

. E. FISZER

rzyły dość pokaźny stos. Trzeba je sztuk. w „„.„n , .. , , .
jak najszybciej ułożyć w beczki, gdyż . “  współzawodnictwa
mężczyźni zakładający denka czeka- _ f n'cy upewniają sobie wyższe
ją już na nowy ich transport. , z3r°aki, Co automatycznie wpłynie na

Najcięższą pracę mają robotnicy, podwyższenie ich stopy życiowej
którzy dostarczają śledzi do patro- i Zwiekszom ________ ' '
szenia. Muszą oni obsłużyć 8 trójek ko s soleniu pozwala . Dalmerowi“"  obni- 
bi et, które uwij & ją się szybko. Bez aye koszty « , .. .
prterWÿ na stóły ̂ wyśypują dztesiątki ' samym zmniejszyć eene"śledzia 'na 
kilogramów świeżych siedzi. Są one , rynku k a.jotv.vm i w ten sposób pęd­
ni mentalnie przerabiana i za chwilę 1 wyfeayó j ego konsumpcję, (k)t ó lL

Szkolą  się kadry pracowników
I u r y b

P O H A D Y  P R A W N E
Ob. W. W. K. ! rozporządzenia Ministra Pracy 1 Ople
W roku 1927 zawarliście ślub koś- ^  Społecznej z dnia 15 stycznia 1948 

cielny. Zapytujecie, czy ślub ten jest v- °  warunkach nabywania uprawnień 
wiążący, czy winien być rozwiązany da zasiłków i-odzinnycli (Oz. U. R. P. 
przez Sąd, skoro nie chcecie współżyć Nr 4 48 P01- s®) Pracownicy mają pra 
z żoną, a pożycie wspólne Wasze usta- w0 do zasiłku rodzinnego aż do roz- 
ło już od 3 lat. | wiązania stosunku pracy. Pomimo

Śluby kościelne, zawarte przed 1 wypłacania Wam odszkodowania 3_ 
stycznia 1948 r. tj. przed wejściem w ’ «tysięcznego w dniu 1 maja br. datą 
życie obecnie obowiązującego prawa wypowiedzenia), a 31 lip ca tegoż ro- 
małieńsktego, są bezwzględnie vrfąią- kiedy to upływa termin wypowie, 
cc. Proboszcz parafii był jednocześnie dzenia. Aż do tego dnia stosunek pra- 
urzędnikiem Stanu Cywilnego i w zg®dnie z intencją artykułu 25 p. 4 
kancelarii kościelnej' był Jednocześnie rozpora^Oreń o pracownikach umysło 
łub uprzednio sporządzany akt ślubu, wych — trwa nadal i pracownik, któ. 
A zatem — małóeńsiwo zawarte przez otrzymał od razu wypłacone wy- 
Was w 1927 rołtu, jest ważne 1 roz. nagrodzenie trzymiesięczne, może być 
wiązane być musi zgedirie z ©bowią- w ciąg u tego okreg-a powołany do pra 
żującymi przepisami, tj. przez Sąd. c7 Przez pracodawcę. A zatem skoro 

Orzeczenie rozwodu przez Sąd wy- stosunek do pracy trwał do 31 lipca, 
starczy do uznania Waszego małżeń. się za ten okres wypłato zasil,
stwa za rozwiązano. Wasz akt małżeń ^ów redzinnj^ch. Uiścić ją winien pra- 
stwa nie figuruje w obecnym Urzę- codaWca.
dzie Stanu Cywilnego, gdyż został spo Dla porządku podkreśla się. że wy­
rządzony przez ówczesnego u rzędni- mówienie nie nastąpiło zgodnie z wy. 
ka stanu cywilnego — proboszcza pa. megami ustawodawstwa pracy i usta- 
rafii. Figurować winiliście jako czło- lonym orzecznictwem Sądu Najwyż- 
•,- łek żonaty, a do wniosku do Sądu o szego, gdyż wypowiedzenie może na. 
rozwód winien być załączony akt ślu- stąpić najpóźniej w ostatnim dniu 
bu. ! miesiąca kalendarzowego, poprzedza-

STA1FY r/YTEL\iK  W S ŁOn.ł jącego okres wynowiedze-ii®. W da- STALY CZYTELNIK W. nvnl więc wypadku wypowiedzenie
1 maja br. otrzymmisoie wymówienie winno było mleć miejsce najpóźniej 

pracy z jednoczesną wypłatą 3-mte- 30 kw ietnia, skoro nastąpiło 1 maja 
sięcznego odszkodowania oram za ur- ’ _  wi-nnlście otrzymać odszkodowanie 
lop. Odmawiają Wam- jednak wypłaty trzjmiieslecaane oprócz mola. ą zatem
easił\ów rodzinnych zą ten czas. Za­ za- 4 miesiące i za urlop. O należność
pytu jecie czy zasiłki te przysługują ustania stosunku pracy jest nie 1 ma- 
TF<wń, za okres wypąmedzema. j* (jest to termin rozpoczęcia okresu

Zasiłek ten przysługuje Wam z na- za ten miesiąc możecie wystąpić przed 
stępujących względów: zgodnie z § 3 Sąd Pracy.

p r z e m y *
Jednym z najbardziej dbtychczas 

dokuczliwych braków we wszystkich 
niemal gałęziach prcdnk.cji- jest nie­
dostateczna ilość wykwalifikowanych 
sił fachowych. Dlatego też państwo o- 
tacza nadzwyczaj troskliwą opieką 
szkolnictwo zawodowe.

Przetwórstwo rybne i przemysł 
rybno - konserwowy ciągle jeszcze nie 
może rozwinąć swy-ch pełnych zdol­
ności wytwórczych z powodu zbyt 
małej ilości pracowników, o odpowied 
nim przygotowaniu fachowym. I w 
tej jedna-k dziedzinie sprawa wyszko­
lenia zawodowego weszła na dróg 
konkretnej realizacji.

Ponieważ odczuwamy powszechni 
brak fachowców na szczeblu kierów 
ników produkcji w poszczególnych fa 
brykach przemysłu rybnego, powsta­
ła w Sopocie Średnia Państwowa 
Sakc-ia — Gimnazjum Przemy: i rwe 
Przetwórstwa Rybnego. Gimnazjum 
to, o trzyletnim kursie nauczania, jest 
jedynym tego ‘ ypu W Polsce, a absol­
wenci będą mieli możność dalszego 
kształcenia się w liceum. Po jego u. 
kończeniu otrzymają tytuł technika 
przemysłu konserwowo _ spożywcze­
go, a dyplom liceum da pełne upraw­
nienia d-o studiów wyższych.

Nauka w gimnazjum jest bezpłat­
na i wszyscy uczniowie otrzymują po 
nadto stypendia i ubrania ochronne 
dla zajęć praktycznych w warszta­
tach. Niestety, lokal, w którym mieś. 
ci się obecnie gimnazjum, w gmachr 
Kzkoły powszechnej w Sopocie pr­
uł. Wejherowskiej nie może -zapewnić 
pełnego rozwoju szkoły. Poza nauk 
teoretyczną uczniowie muszą przeeho 
dzić przeszkolenie w laboratoria-dr 
technologicznych i chemicznych. Tym 
czasem uczniowie nie mając własnych 
warsztatów szkolnych, korzystają z 
urządzeń fabryk przetworów rybnych 
gdzie odbywa się praktyka.

Rozumiejąc pilne potrzeby przemy 
słu gimnazjum obok Systematycznego 
kształcenia organizuje krótkotermino-

n e g  o
^ c J Uwy dla Pracowników zairudiro
ram o oh <- pr^e,twórstwie rybnym. W
siecznvrh'yCh ^ursów jedno i irzyme.
ponadYinn przesz!o i1JŻ przeszkolenie Ponad 100 pracowników.

Zamierzenia gimnazjum idą w tvr 
k erun.ku. by przez organizowanie.kur 

kadry pracownicze 
weaiu„ ścisłe określonych funkcji. Bv
dan?St̂ C W P6lni postawionemu za- 

tin; dać przemysłowi ludzi wy.
s K > ° T h fachowo- gmnazjum u v skało od „Centrali R.ybne-i” z- - ic n
SopTcte“ ?  z. / akladów rybnych w
nazium’• -̂na dZ!e się tam obok gbn 
żv "t  ^ .^/-csurn internat dla m'odzie
ioriuoi n- ^ olslii> warsztaty i labora.
ratoriu-m atok°W0 '  badawcze- Labo-
ki
niem “'i / ajrnie S’Ć do-prowaó' n em do właściwego

^konserwiarstwa. węd/arnietwa
poziomu techn'

s Ï r a Î  Laboratorium będzie Sie
nie now e^ddlaWnZyStkim ° ro2'vi^ -  blernn na-szego przemysłu oro
rzYstań-ila;klgm -lest racjonaine wyko. 

Oh „ ° dpadków rybnych.
gimnazjum rozpoczęło dru 

. Pracy- Posiada ono więc p:erv. - 
nrf ¿ dI Ugą klas<L Młodzież w wieku 
uVr,A . 18 lat Przyjmowana jest po ukończeń,« szkoły powszechnej do 
« ‘asy pierwszej. W klasie drugiej . 
___Wszystkie miejsca zajęte, (k)
■̂1—IIIILIM. lilii j _

L ic e u m  o g ó l n o k s z t a k ą c e  
a *a  m 'o î i z i e i y  p r a c u ją c e j
Dyrekcja Państwowego Gimnazjum 

i Liceum im. Bolesława Chrobrego w
b S t  zaw,>damia- źe d°diziA eg<í miesidca przyjmować bę- 

do wszystkich klas liceal. 
nytíh m i l  _  XI) od dnia 15 bm.
r73ynv eT Są j,uż klasy; x  — Przyrodni., A l humanistyczna j p-zvrod- 
nicza (daw. I i n  lic.) Dno 27 bm. 
zostaną uruchomione kl. VIII i IX,
wpisy przyjmuje dyrekcja w godzi- nar-h rvr? m -i n . _ .t - «

o g ł o sze n ia  w ym tarow e
do 70 mm za 1 ram sze^r 1 szn od 71 do 120 mm za ’ -—  P*od 121 tío 200 mm za l mm szer. 1 szp. 70_
od 201 do 300 mm "za 1 mm Izer" i ^ P' 8S— powyżej 300 mm Szer’ 1 SZP- HO—130.—

Ogłoszenia drobne: 30.— zł za Oiram „d i------ -------
nimum 10 słów 5Î2ÎÏÏ' P°^dtawanie

za tekstem nekrologi
30.— 25.—33.— 30.—43.— 65.—55.-* 90.—70.— 110.—

— 13.- zł za słowo. Mi-nimum 10 słów, maksimum , f nie Pracy 
.. . . Za niedziele 1 święta xn ,drUk ~  100 proc. drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Administ- , Pf0cent dopłaty 
Należność za ogłoszenia kierować nie ««powiada

"PRASA“ . PKO -  NI - 54386 Biuro Reklam i Ogłoszeń
nić odpowiada.

Barlickiego 13, teł. 412-16.

Ogłoszenia przyjmują:
WE W RZESZCZU -  Pr a c , .
W GDYNI _  „PRASA“ la, rei. ,
W GDAŃSKU — „PRAskn Dl VV*lejska 28, tel. 14-72. 
oraz oddziały r s w  „P r a s a ^ iWArmI1 Czerwonej i, tel. Sip-33.

-  we wszystkich miastach powiatowych.
^ ______  1308 ' WB
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G t m s  S F e S F © ! »  w
Wszyscy sportowcy 

s t o l i c y  
Spotkają s ię  w  sobotę

na stadionie W  P
W sobotę 25 bm. na Stadionie WP 

«  godzinie 16 rozpocznie się wielka 
Impreza sportowa, z której całkowity 
dochód przeznaczony będzie na odbu 
wę Warszawy. Impreza ta, jak już po 
dawaliśmy zapowiada się niezwykle 
interesująco. Na boisku i na bieżni 
zobaczymy najwybitniejszych sportów 
ców I działaczy stolicy. Na boisku — 
wzajemne porachunki w formie me 
czu piłkarskiego przeprowadzą: Głów 
ny Urząd Kultury Fizycznej i Związ­
kowa Rada K.F. przy KCZZ. Zoba­
czymy w roli piłkarzy dyr. Kuchara, 
ppłk. Czarnika, mjr. Bettera, insp. No 
wakowskiego (b. reprezentanta Pol­
ski), dr Zajączkowskiego, inż. Szym 
czyka i in.

Na bieżni widowisko będzie nie 
mniej wspaniałe. Sztafety zawodni­
ków i działaczy różnych dziedzin spor 
tu będą walczyły o zwycięstwo na tra 
Sie 8x50 m.

Publiczność przypomni sobie rów­
nież dawne świetne dzieje polskiego 
kolarstwa torowego, oglądając w wal 
ce takich kolarzy jak: Lange, Łazar­
ski, Szymczyk, Koszutcki i in.

Jako całość — impreza będzie więc 
wspaniała. A cel zasadniczy — odbu 
dowa stolicy — powinien przycią­
gnąć jak największą ilość publiczno­
ści.

MECZ ŻUŻLOWY CSR-POLSP
. E M O C J O N U J E  ' S T O L I C Ę  

Co  z w y c i ę ż y  —b r a w u r a ,  c z y  r u t y n a
Jest rzeczą stwierdzoną, że Pola cy są świetnym materiałem na zawo. 

diuków motocyklowych. Wykazały nam już to tak poważne zawody, jak 
6-diiiówka w Żlinie (w ub. r.) 1 MMM (międzynarodowy maraton mo­
tocyklowy). Okazało się, że nasi chłopcy nie ty ko potrafią jechać do. 
skonale raidowo i wyścigowo na szosie, ale wykazują również ogromne 
zdolności w jeździe na żuż!u. Ta dziedzina sportu, której rozwój w 
Polsce datuje się od b. niedawna, jest jednak niezwykle popularna za 
granicą, gromadząc na zawodach dziesiątki tysięcy widzów.

Warszawa poraź pierwszy będzie 
mogła oglądać wyścig na prawdzi­
wym torze żużlowym i na specjal­
nych żużlowych motocyklach 26 bm.. 
w niedzielę, na meczu Czechosłowa. 
cja — Polska, który odbędzie się na 
nowym stadionie RKS „Skra“ przy 
ul. Wawelskiej. Dojazd na stadion 
od ul. Żwirki i Wigury. Ul. Wawel­
ską będzie zamknięta dla ruchu ko­
łowego.

W zawodach wezmą udział najlep­
si zawodnicy czescy, reprezentujący 
ekstra klasę europejską.

Takie nazwiska jak: Rossak, Spin­
ka. Seberka, Havelka — sa znane na 
wszystkich torach europejskich. Z ni­
mi to, stoczą walkę czołowi motocy. 
kliści polscy, na specjalnych moto-

Preludia Rachmaninowa znowu po 
grążyły nas w falach prawdziwej mu 
zyki. Wyróżnilibyśmy tutaj wykona, 
nie Etiudy-cs-inoil, Elegii, Preludiów: 
fis-moil, g-moll., b-dur. A potem' — 
entuzjazm słuchaczy, oklaski, kwiaty 
i bisy. „Pieśń jesienna" Czajkowskie 
go. Co można wydobyć z tego tak 
ogranego „kawałka?” A przecież gro 
bowa cisza (gość na naszych salach 
koncertowych raczej rzadki) panowa 
la. gdy prof. Sieriebriakow ledwie 
trącał klawisze. Zupełnym kontra­
stem była Etiuda Skriabina, pisana 
pod tak wyraźnym a dia Skriabina 
charakterystycznym wpływem Cho­
pina, tym razem — Etiudy Rewolu­
cyjne jk I — Walc Chopina
l tegoż Polonez As-dur, grany z wir­
tuozowskim blaskiem, ale w tempie 
stanowcżo, zbyt_^ybkim. .. „

Jeżeli stwióroSitny ha zakończenie, 
że gra prof. SieriebrSakowa dała nam 
bardzo wiele, i to nie tylko „dla li­
cha", ale także i „dla serca’ — będzie 
to chyba najlepsza pochwała świetne 
go artysty radzieckiego i jego wspa­
niałej sztuki pianistycznej!

JERZY KURYLUK

Z SALI KONCERTOWE!

RECITAL PAWŁA SIERIEIRiAKOWA
Poprzedzony wiadomościami o wiel ] Rzadko wykonywane cyklicznie 

kich sukcesach w szeregu miast Pol­
ski, prof. Paweł Sieriebriakow kon­
certował w dniu 23 bm. w sali MBP 
w Warszawie. Publiczności, wypeł­
niającej szczelnie salę, nie tylko nie 
spotkał zawód, lecz przeciwnie — wy 
niosła ona wrażenie najwyższej este­
tycznej próby.

Od razu zwracał uwagę program.
Beethoven, Chopin,. Rachmaninow —
te trzy nazwiska wytyczały program 
czwartkowego recitalu. A więc dzie­
ła dwóch bezspornych--geniuszów mu 
zycznych oraz kompozytora bardzo 
wybitnego. N;e wnosząc rzeczy zu­
pełnie nowych, posiadał jednak Rach 
maninowT.mfikómpozytor własne, wy 
raźne oblicze, dał wiele prawdziwie 
dobrej, o nie przemijającej wartości 
muzyki. Jest, to prawda oczywista, 
dziwne, że trzeba jeszcze o tym przy 
pominąć. Ale przecież czytaliśmy re­
cenzje koncertowe, w których „poło­
żenie” przez pewnego pianistę Kon­
certu c-moll Rachmaninowa tłuma­
czono przejrzyście tym, że Rachma­
ninow jako kompozytor... nie dorasta 
do poziomu owego pianisty!

Wracając po tej malej, lecz ko­
niecznej dygresji do omawianego re­
citalu, powiemy na wstępie o wspa­
niałym  Wykonaniu Sonaty Beetbove- 
na, słynnej Apasskraaty. Właśnie tę 
tytułową, programową, rzec można, 
cechę nieśmiertelnego dzieła wydo. 
bvł prof. Sieriebriakow i ukazał słu­
chaczom bez żadnych „wykrzywień"
interpretacyjnych. Oddał wielkie li­
nie architektoniczne Sonaty, świetnie 
rozstawił efekty dynamiczne, dał i 
pasję wirtuoza i sentyment urodzone 
go artysty -  liryka. A przede wszyst­
kim — dal muzykę!

Muzykę? — powtórzycie. Jakto, 
przecież na każdym koncercie dają 
nam właśnie mtizykę! Nie, niestety, 
nie na każdym. Jak me wiele otrzy­
mujemy tej muzyki! Tego zwracania 
największej uwagi na śpiewność, na 
precyzję frazowania, na brzmienie, 
na ton fortepianu. Obserwując bacz­
nie prof. Sieriebriakowa w czasie je­
go recitalu, zauważyliśmy, jak jest 
pochłonięty muzyką, jak bacznie śle

î -ivnace z instrumentu tony, jak 
modeluje je i urabia giętką płonią 
wirtuoza. Przypominamy, ze dążenie 
do oddania czysto muzycznych stron 
dzieła, że pragnienie wydobycia z 
każdego utworu wlasme muzyki 
iest wspólną cechą szkoły rosyjskiej; 
we wszystkich dziedzinach twórczo­
ści ł wirtuozerii.

Sonata b-moll Chopina była potrak 
towana przez artystę bardzo mdywi-i 
dualnie. Po. burzliwej.części pierw

rach żużlowych typu „Martin—Jap“
Dotychczas Warszawa, a nawet i 

Poiska nie posiadała prawdziwego to­
ru żużlowego, odpowiadającego 
wszystkim wymaganiom t.echnicz. 
nym. Pierwszy specjalny tor żużlo­
wy, wzorowany na wypróbowanych 
wzorach zagranicznych, wybudowany 
został w tym roku przez RKS „Skra ' 
na stadionie przy ul. Wawelskiej.

Tor w obwodzie liczy 400 m, szero­
kość na prostej wynosi 12 m, a około 
14 m na krzywiznach. Dla zapewnie­
nia bezpieczeństwa otoczony jest spe­
cjalnie dostosowaną do wyścigów mo 
tccyklowych barierą z desek, o .wy­
sokości 120 cm na krzywiznach i 80 
cm na prostej»

Warstwa żużlu, położona na pod­
kładzie gruzowym, wynosi około 3C 
cm. co zapewnia odpowiednią mięk­
kość toru, a tym samym zwiększa 
bezpieczeństwo jazdy. Na budowę 
jezdni zużyto 1.200 ton żużlu, tj. 120 
wagonów kolejowych.

ABY JECHAĆ — TRZEBA MIEĆ 
SPECJALNY MOTOR

Wyścigi na żużlu wymagają specjał 
nie dostosowanych do tego rodzaju 
konkurencji motocykli. Przy 400 m 
długości toru, zawodnik jedzie prawie 
połowę drogi po krzywiznach. Moto­
cykl jest pochyiony o 30° do ziemi i 
jedzie prawie bokiem, na zasadzie po 
ślizgu. Jazda taka jest b. trudna i 
wymaga wieloletniej rutyny. Silnik 
musi pokonać również boczny poślizg

towali na żużlu na zwykłych tury­
stycznych lub sportowych motocy­
klach, „własnym przemysłem“ dosto­
sowanych do tego rodzaju konkuren­
cji. Przez usunięcie niektórych zbęd­
nych akcesoriów (odrzucenie błotni­
ków, zastosowanie małych, lekkich 
zbiorników), udawało się naszym 
jeźdźcom zmniejszyć wagę motoru do 
140 kg (waga normalna 180 kgj.^Moc 
silników wynosiła od 23 do 26 KM. 
Jest to jednak zbyt mała moc do te­
go rodzaju wyścigów, a c:ężt! moto­
ru jest zbyt wielki, aby ięźdzmc mógł 
go utrzymać w rękach na krzywiś­
nie.

Mimo to. zawodnicy polscy na ta­
kich motorach osiągali niezię wyniki 
i udowodnili, że Polacy posiadają spe 
cjalne uzdolnienia w tym kierunku.

Gdyby najlepsi zawodnicy europej. 
scy chcieli, startować na takich moto­
cyklach (a na pewno by się na to n;e 
zgodzili), nie dorównali by klasie 
jazdy naszych motocyklistów

MOTOCYKLE MARTIN—JAP —
TO „CACKA“ — ALE TRUDNE 

DO OPANOWANIA
Sprowadzone do Polski rnotdcykle 

typu Martin—Jap są specjalnymi mo­
torami wyścigowymi do jazdy na żu­
żlu. Całkowita waga Martin—.Tap, wy 
nosi 85 kg, a silnik posiada moc 43 
KM (!). Motocykle te me posiadają 
skrzynki biegów i hamulców Mają 
cienką, lekką ramę, podobną do ram 
rowerowych i maleńki zlorn.czek na 
benzynę, silnik, o litrażu 500 rem, u- 
mieszczony jest prostopadle do ziemi. 
Opony są specjalnie profilowane i u- 
możliwiają jazdę poślizgową pod du. 
żvm katem nachylenia. Opony takie 
już w przyszłym roku będą produko­
wane w Czechosłowacji, w fabryce 
„Bata“, a więc nie będziemy mieli 
specjalnych trudności przy sprowadza

P I Ę K N O
S T A R E G O
L U B L I N A

Wiele zabytkowych budowli w Lu_
blinie doznało zniszczeń podczas dzia 
łań wojennych. Odnowiono kilka do- 
-ów  — reszta czeka na gruntowny
remont.

kot, do czego potrzebna jest duża | niu nowych. Do silnika stosowana 
moc. Poza tym motor musi zapewnić jest specjalna mieszanka spirytusowa
rozwijanie maksymalnej szybkości, 
zarówno na prostej, jak i na krzywiz­
nach.

Do tej pory zawodnicy polscy star-

(metylowa), a zamiast oliwy, używa­
na jest rycyna.

Zawodnik podprowadza motor na 
start z wyłączonym sprzęgiem, w

Z  D Z I A Ł A L N O Ś C I  P .Z .L .A .
10 października odbędą się we Wro­

cławiu .mij.trzaątwą, 
boju kobiet,' oraz dziesięcioboju męż­
czyzn. Udział w mistrzostwach zapo­
wiedzieli wszyscy czołowi zawodnicy 
polscy.

*
Tego samego dnia w Kielcach od­

będą się mistrzostwa Polski w biegu 
na 30 km.

Termin drużynowych lekkoatletycz 
CKCJł ..mistrzostw. -PcJski wyznaczony 
został na dzień 24 października. Od­
będą się one w poznaniu.

*
Zawody lekkoatletyczne Milicja 

Polska — Milicja Czeska, odbędą się 
17 października. W zespole czeskim 
startować będzie zwycięzca olimpijski 

> na 10 km, Emil Zatopek.

chwili startu włącza sprzęgło, a dalej 
manipuluje już tylko gazem. Moto­
cykle te pozwalają osiągnąć przecięt­
na szybkość około 80 km na godz. 
Większa szybkość jest niemożliwa do 
rozwinięcia ze wzglądu na ciągłą pra­
wie jazdę po krzywiznach.

Jazda na takich motocyklach wy­
maga specjalnego przeszkolenia. Jeź­
dziec musi być po prostu „akrobatą“ . 
n niezwykle silnych nogach i rekach.
BRAWURY NASZYM MOTOCYKLI.

ST OM NIE ZBYWA
PZM zorganizował w Rybniku spe­

cjalny obóz treningowy dia poiskich 
motocyklistów. Pod kierunkiem jed­
nego z najlepszych europejskich tre. 
nerów — Czecha Seberki, czołowi 
motocykliści Polscy zapoznali s-ę z. 
techniką jazdy na Martin—Jap‘aeli. 
Jak się przekonamy, w najbliższą me 
dzielę, na meczu Czechosłowacja 
Polska, opanowali oni trudną jazdę 
na żuż’u doskonale! Są jeszcze jed­
nak pewne braki. Nasi jeźdźcy nie sa 
tak „przyrośn-ęci“ do maszyn jak 
Spinka ’-uh Seberka. Jednanie bez­
względnie przewyższają brawurą za­
wodników czeskich. Najlepszym na­
szym zawodnikiem jest Smoczyk. któ 
rego zobaczymy w niedzielę na sta­
dionie „Skry“.

SYSTEM ROZGRYWEK
W meczu Czechosłowacja — Polska 

zastosowany będzie angielski system 
rozgrywek. Razem będzie 16 biegów 
po 4 okrążenia toru każdy. Drużyny 
składać sie będą z sześciu zawodni­
ków i dwóch rezerwowych. W każ­
dym biegu startować będzie po 4 za. 
wodników (po dwóch z każdej dru­
żyny). Pary zawodników m® .pawia
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Punktacja będzie następująca: I — 
miejsce 4 pkt.. dalsze: 32 i 1 pfct.

Wyścig odbędzie się w konkurencji 
drużynowej, a więc główną zaletą bę 
dzie umiejętna jazda taktyczna.

PIĘKNY GEST
CZESKIEGO AUTOMOBILKLUBU
Drużyna czeska jest drużyną za. 

wodoyzą. Motocykliści czescy pokry- 
w^ą. sami koszty eksploatacji- i« tran# 
portu motorów. Na zawodach: otrzY-' 
mują wvsok-'e nagrod.v pieniężne.

Automobilklub czeski pragnąc .umo 
żliwlć PZM,- a e r g a f l f ż o w a n i e ^ w ^ d ^ ? ** 
narodowego spotkania na żużlu, po 
raz pierwszy w Europie wysłał do 
Polski ekipę jeźdźców na zasadach 
amatorskich. Za piękny ten gest bra­
tniego Automobilklubu, publiczność 
warszawska zapewne podziękuje spe­
cjalnie życzliwym przyjęciem zości.

(W)

Oto zabytkowa piękna Brama K» 
iowska.

P ’ í'f' >. ; y

i  W!

UPTON SINCLAIR
t iu m . W a n d y  M e lc e r

y '

• -\ V-

i Ä Ü H l Ü

Ciekawe ornamenty doma na Sta­
rym Rynku.

SZEROKIE WROTA 49)

szei nastąpiła uduchowiona część dru 
ta L- taldego pianissima me słyszeli­
śmy thyba dotąd w Warszawie! 
Marsz żałobny był antytezą owego 
przysłowiowego „walenia” niektórych 
naszych pianistów, zapominających, 
że u Chopina forte uzyskuje się przez 
kontrastowanie z piano, że wszelka 
maniera czy monotonia jest tu.aj za­
bójcza.

Produkcji Pańitw. Fahr. ZJ. Za’<) 5
Przem. Farm. Żądać w  aptekach ; “  
drogeriach

—  Proszę, więc mówmy wyraźnie —  powie­
dział tymczasem gruby głos w ciemnościach —  
czy chce mi pan zapłacić, jeśli pomogę panu 
przy wydostaniu młodziaka z więzienia?

— Powtarzam, mi Capitan, że jestem cudzo­
ziemiec, który błaga o radę. W szystko, co mo­
gę zrobić, to przysiąc na honor dżentelmena, 
że wszystko co mi pan doradzi, pozostanie mię­
dzy nami: zabiorę ten sekret ze sobą do grobu. 
Chciałbym otrzymać od pana takie same przy­
rzeczenie, jeśli się to zgadza z pana honorem, 
jako żołnierza.

Zapadło długie milczenie. Chwila była drama 
tyczna, Lanny zorientował się, że jego interlo­
kutor rozpatruje swoje możliwości. V/reszcie 
głos jego rozdarł ciszę: Dobrze, señor, Budd. 
Przyjmuję pańskie przyrzeczenie i daję nawza­
jem moje.

Błyskawica zapaliła się w oczach Lannyego. 
Kupił człowieka.

VIII.
Teraz już bez zwłoki przystąpili do Interesu. 

— Sądzę, że pan chce wydostać przyjaciela z 
wieży — powiedział kapitan de la Guardia. Po­
mogę panu. Ale co panu z tego przyjdzie? 
Stwierdzą, że go nie ma, zrobią alarm i jak go 
pan wtedy wywiezie z tego kraju?

-— Gdyby to miała być ucieczka, szanse nie 
byłyby wielkie -— odrzekł Lanny, ale można by 
wymyśleć co innego. Mógłby na przykład um­
rzeć i zostać wyniesionym.

■—- To się łatwo mówi. Kiedy ktoś umiera, 
wołają doktora i dopiero, kiedy on wyda świa­
dectwo, wynoszą ciało.

Próbowałem to sobie wyobrazić, mi Ca­
pitan, ale trudno mi to przychodzi,.bo nie znam 
się na waszych sprawach i nie mam żadnej pra­
ktyki. Moim zdaniem, jest droga, ale panu może 
się ona wydawać niemożliwa, bo pan zna 
wszystkie szczegóły systemu. W  każdym razie 
niech pan posłucha, a może doda pan coś lep­
szego.

—  Proszę, proszę, słucham.

Wyobraźmy sobie, że mój przyjaciel chce 
złożyć skargę na traktowanie, a pan go prze­
słuchuje. Każe pan strażnikowi, żeby go panu 
wprowadził do jakiegoś ustronnego pokoiku 
i odsyła pan straż. W ted y  szepnie pan słówko 
memu przyjacielowi, które panu przekażę, by 
wiedział, źe można panu wierzyć. Potem tłuma­
czy mu pan, że pan ma zamiar udać, iż go pan 
zabił. M a krzyczeć i kląć pana, a potem wy­
ciąga pan rewolwer i daje dwa łub trzy strzały. 
Kiedy już młodzieniec leży, zlewa mu pan 
twarz krwią zwierzęcą. Wygląda tak okropnie, 
iż niktnie wątpi, że pan go zastrzelił. Leży przy 
nim nóż sprężynowy. Pan oświadcza, że się na 
pana rzucił. Jeśli się pan zadraśnie przy tym 
w rękę lub policzek, to jeszcze lepiej. Słucha 
pan?

T o byłoby niezłe, ale kule robią w ścianie 
dziury ł będą spłaszczone wcale nie tak, jak­
bym strzelał chłopcu w twarz.

I o tym pomyślałem, gdyż miałem wiełe 
do czynienia z bronią. Pochodzę z rodziny rusz 
nikarzy. Mój ojciec, to Budd, fabrykant broni, 
ten, który robił automaty i karabiny maszyno­
we. Zna pan przecież naszą firmę.

—> Owszem, słyszałem.
-— M a . pan pewno w celi jakieś stare prze­

ścieradło, niech pan w nie strzela, będzie to 
taki sam efekt, jakby pan strzelał w człowieka. 
Potem nakryje pan ciało prześcieradłem, a w 
półmroku nikt dziur od kul nie zauważy.

-— T o niezły pomysł.
-— Teraz przejdźmy do dalszych spraw. 

Może trzeba będzie wynieść ciało jeszcze tej 
samej nocy. by je pogrzebać pod pana dozorem. 
Wyobrażam sobie, że pan będzie bąrdzo pod­
niecony. Może to nie będzie trudne to udawa­
nie, a pokryje prawdziwe zdenerwowanie. Bę­
dzie pan klął w żywy kamień przeklętego An­
glika. Będzie pan krzyczał, że go pan zabił we 
własnej obronie, będzie pan wykrzykiwał tę 
całą historię do każdego strażnika, który tym­
czasem nadbiegnie. Przypomni pan sobie, że za­

nieczyścił pan celę, że Jefe będzie wściekły, ie  
lepiej od razu pozbyć się cielska. Czy tak być 
może i czy obroni się pan potem, że pan dzia­
łał pod wpływem gwałtownego wzruszenia?

Trudno było odgadnąć z głosu kapitana, czy 
uśmiechał się czy nie, choć się Lanny tego 
domyślał. —  Niech się pan tak nie kłopocze 
jednym więcej zabójstwem w naszych więzie­
niach, senor. To się u nas czasami zdarza 
i może się zdarzyć raz jeszcze.

—  Więc ta część mojej historii jest dość 
prawdopodobna ?

—  Rzadko się kłopoczemy co się potem dzie­
je z ciałem ale ostatecznie i tu nie napotkam 
trudności.

—  Czy ma pań wózek na którym możnaby
go wywieźć?

—  Mamy w podwórzu wozownię.
—  Macie trumny, czy po prostu rzucacie 

ciało na wóz?
—  Różnie bywa.
—  Przydałaby się trumna czy skrzynia.
—  Dam rozkaz.
—  Weźmie pan paru ludzi do kopania dołu ?
—  Nie trzeba, doły są gotowe, ale muszę 

wziąć ludzi do pochówku. Nie łatwo mi przyj­
dzie znaleźć takich, którym można zaufać.

—  To też nie szukał bym ich, senor capitan. 
Na drodze do cmentarza robi się panu nie­
dobrze i czuje pan gwałtowną potrzebę wzmoc­
nienia się czymś. Zdaje się, że nazywacie to 
„aurdiente“ . Zatrzymujecie się przy tawernie, 
a pana ludzie wchodzą razem z panem. Czy to 
możliwe ?

—  Nigdy tak nie postępowałem, ale osta­
tecznie z uwagi na wzburzenie...

~~ Doskonale. Ludzie pójdą, a tymczasem 
więzień skacze do mego samochodu, a do 
trumny kładziemy parę kamieni między prze­
ścieradła. Jeśli ich pan porządnie spije, nic 
nie zauważą i zrobią wszystko, co im pan ka­
że. Pogrzebią kamienie i nie będą nawet pa­
miętali, w którym grobie. (L>. c. u.)

Stary saíne!; — ¡Jiercgo Lublina.

Widok na wspa:i'zlą Bremę Try, 
tarską cd strony Starego Rynku.

Da uliczka starego Lublina wyglą­
da, jakby ją wycięto z średniowfMz. 
nego obrazka. g, k .


